


O G Ł O S Z E N I A
\

I. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na p row adzan ie  sa­
m ochodu, w ydane przez u rz , w o j. w  Poznaniu, N r. 3490, 
ra  nazw. M a ria n  M ońko, zam. w  Łące  W ie lk ie j, poczta 
Eokosowo, pow- Gostyń. •
.. 2. ZA G U B IO N O  pozwolen ie na prowadzen ie /po j. 

mech., w ydane przez W ydz. R uchu i M ot. w  W arsza­
wie', am a to rsk ie , N r. 0010-H, na nazw. Tadeusz g ła ­
dysz, zam. w  W arszaw ie, u l. B ia łostocka N r. 37.

3. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prowadzenie'-'feamo- 
chodu, w ydane przez s tarostw o w  W arszaw ie, kaU am a­
torsk ie , N r. .W-031/47, na nazw. L u c ja n  Ju lia ń s k i, zam. • 
w  W arszaw ie, ul. G rochowska N r. 325.

4. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sam o­
chodu, w ydane przez Zarząd M ie js k i we. W roc ław iu , 
ka t. I I .  N r .  0040 49, na nazw. S tan is ław  P aku la rz, zam. 
we W roc ław iu , u l. Żerom skiego N r, 3 m. i3.

5. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na p row adzen ie  p o j.  
mech., w ydane  przez starostw o w  W arszaw ie, am a- 
lo rsk ie , ńa nazw. S ta n is ła w  M ora w sk i, zam. w  W ar­
szawie, u l. G rochowska. N r. 71a m. 12.

6. - ZA G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie samo­
chodu, w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Szczecinie, paa 
nazw. F ranciszek Rosołowski, zam. w  Szczecinie, ul. 
W ita  Stwosza N r. 14 m . 2.

7. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez starostw o B ia ła  K rakow ska , ka t. 
T. N r. 0007/49, na nazw. L u d w ik  F e ltyn , zam. w  O św ię- 
c im iu -O sied le , u l. C zw arta  N r. 9.

8. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez starostw o w  W ejherow ie , kat. 
I l ia ,  N r . 0118/49, na nazw. Z yg m u n t B ła w a t, zam. w  
W ejherow ie , ul. Św. Jana N r. 16.

9. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie samo­
chodu, na nazw. W ies ław  Husch, zam. w  ¡Poznaniu, 
ul. Szym ańskiego N r. 6 m. 46.

10. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie  poj. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  P ruszkow ie , ka t. a- 
m ato rsk ie , N r. 2287, na inazw. M ieczys ław  Kosow ski, 
zam. w  P łocku, u l. B ie lska  N r. 39..

I I .  S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez urz. w o j. w  L u b lin ie . N r. 2380, 
•na nazw. A nna O chalska, zam. w  L u b lin ie , u l. K ró -  ' 
lew ska N r. 8 rń. 2.

12. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  Łu cku , N r. 2566 118, 
na nazw. Franciszek S ia teck i, zam. w  W arszaw ie, ul. 
Chocim ska N r. 31 m. 7.

13. Z A G U B IO N O  pozwolenie na p row adzen ie  sa­
mochodu, w ydane przez sta rostw o w  N o w y m  SĄczu, 
kat. I I ,  N r. 00012/49, na nazw. Józef Paluch, zam. w  
N o w ym  Sączu, u l. Ż w ir k i N r. 20.

14. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez W oj. U rz. Sam. w  Pruszkow ie , 
ka t. I I ,  N r . 1259, na nazw. G ilb e rt G m inny , zam. w  
M a rce lin ie  k /W arszaw y, u l. K o le jow a  N r. 6.

15. S K R A D Z IO N O  pozwolen ie na p row adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez urząd w o j. w  K ra k o w ie , ka t. I I ,  
N r. 0512/49, na nazw. Z b ig n ie w  W ayda, zam. w  K ra ­
kow ie , u l. W iś licka  N r. 15.

16. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na p row adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Szczecinie, 
ka t. tl, na nazw. Józef B ut, zam. w  Szczecinie, u l. O r­
lą t N r. 20 m. 1.

17. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
m ochodu, na nazw. Z y g m u n t Z uchow ski. zam. w  Po­
znaniu, u l. B udz iszyńska N r. 3.

18. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez s tarostw o w  Bydgoszczy, kat. 
I l ia ,  N r. 0092/49, na nazw. Z yg m u n t R u m ińsk i, zam. 
w  O pław cu, gm. Bydgoszcz.

19. S K R A D Z IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez urz. w o j. w  K a tow icach , kat. I I ,  
N r. 4256, na nazw. M ieczys ław  Sządurski, zam. w  ¡Lo­
dzi. u l. S łow iańska N r. 27 m. 24.

20. ZA G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie  poj. 
mech., W ydane przez urz. w o j. w  Łodzi, ka t. zawodo­
we,, .Nr. 1819, ną nazw. Jan F lorczak, zam. w  Jele­
n ie j. Górze, u l. S ta lina  N r. 18.

21. Z A G U B IO N O  po zw o le n ie :na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , k a t, zawo­
dowe, N r . 20024, na nazw. Grzegorz K lim e c k i, - zam. 
we W roc ław iu , ul. C ybu lsk iego N r  6 m. 8.

22. Z A G U B IO N O  pozwolenie ńa prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  Poznaniu, ka t. am a­
torsk ie , N r. 9933, na nazw. Bogdan H e jnow icz, zam, 
w  Lesznie, u l. W olności N r. 22.

23. Z A G U B IO N O  pozwolenie na p row adzen ie  sa­
mochodu, w ydane przez urz. w o j. w  W arszaw ie, kat. 
lT I-a , N r .  W-0020/48, na nazw. Therese Symans, zam. 
v/ W arszaw ie, A l. S ta lin a  N r. 23.

24. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  W arszaw ie, N r. 77073, 
na nazw. Eugeniusz M il ik ,  zam. w  W arszaw ie, ul. N ow y 
Ś w ia t N r. 30.

25. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez W yd z ia ł 'Ruchu i M ot. w  W arsza­
w ie, ;kat. , N r. W-1915, na' nazw. Eugeniusz Deluga, 
zam. w  W arszaw ie, u l. M lądzka N r. 42. '

26. ZA G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez urz. w o j. w e W roc ła w iu , ka t. za­
wodowe, ‘N r. 1515, na nazw. • Tadeusz A n to n ia k , zam. 
w e W roc ław iu , u l. S zczytn icka N r. 41 14.

27. ZA G U B IO N O  pozwolen ie na prowadzen ie sa­
mochodu, w ydane przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , ka t. za­
wodowe, na nazw. Józef B ystroń , zam. we W roc ław iu , 
u l. Daszyńskiego N r. 30.

28. ZAG UBIO NO  pozwolenie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez W ydz. IRuchu i M ot. w  W arszaw ie, 
kat. I I ,  N r. W-0188/48, na nazw. M a ria n  B a lic k i, zam. 
w  W arszaw ie,' u l. P różna N r. 7.

29. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prowadzen ie m o­
tocyk la , w ydane przez urz. w o j. we W roc ław iu , N r  10720 
na nazw. D r. Je rzy K ow a lczuk , zam. w e W roc ław iu , 
ul. Pom orska N r. 57 m. 9.

30. ZA G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
mochodu, na nazw. B ogusław  Paró l, (zam„ w  Szczecinie- 
Żydówce, p -ta  Pod juchy, u l. Chlebowa N r. ^2.

31. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez starostw o w  Z ie lon e j Górze, kat. 
I I ,  N r. 000749, na nazw. Józef W ia tro w s k i, zam. w  
C hynow ie , pow . Z ie lona  Góra, u l. O grodowa N r. 92,

32. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez W ydz. Ruchu i M ot. w  W arszaw ie, 
ka t. am a to rsk ie , na nazw. M a ria n  W angrat, zam. w  
W arszaw ie, PI. N a ru tow icza  N r. 5.

33. Z A G U B IO N O  pozwplenie na prow adzen ie samo­
chodu; w ydane .przez K o m is a r ia t Rządu w  W arszaw ie, 
k a t . . zawodowe, N r. 27546/38 r.. na nazw. A dam  G rad- 
kow sk i. zam. w  W arszaw ie, u l. K op iń ska  N r. 32 m. 11.

34. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez W ydz. R uchu i M ot. w  W arszaw ie, 
ka t. I I I , "  N r  3560. na nazw. M ic h a ł P ie tro w sk i, zam. 
w  W arszaw ie, ul. P u ław ska N r. 128. i

35. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez starostw o w  Z lo to ry ju , ka t. I I I ,  
na nazw. M ieczysław ' Fa landys, zam. w  S w ierzow ie .

36. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prowadzen ie po j. 
mech., na nazw. S tan is ła w  K ru p a , zam. w  Bolesławcu, 
u l. P iaskow a N r. 13.

37. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez s ta ros tw o  M orsk ie  w  W ejhe­
row ie , kat. I l ia ,  N r  0059/49, na nazw. K a z im ie rz  Soko­
ło w sk i, zam. w  T liszezykach, pow. M orsk i, gm. W ie rz - 
chocino.

38. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez s ta ros tw o  w  O lkuszu, ka t. I I ,  
N r. 0006, na nazw. A n to n i L e w ic k i, zam. w  B o les ław iu , 
pow. O lkusz.

/  39. Z A G U B IO N O  k a rtę  re je s tra cy jn ą  Samochodu
cięż., w ydaną  przez urząd w o je w ó d zk i w  K ra k o w ie , 
N r . s iln ik a  39ER-2113, N r. podw. 70345, N r. re jes tr. 
A-15062 m a rk i O pe l-B litz .
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TRAĆ TOR1US

ZASADY PLANOWANIA W TRANSPORCIE SAMOCHODOWYM
Potrzeba planowania p ro d u kc ji usług trans­

portow ych n ie  wym aga już  dziś uzasadnienia. 
Sposób w  ja k i pow sta je  p lan p ro d u k c ji usług 
transportu  samochodowego jest tem atem  no­
w ym  i zasługującym  na om ów ien ie  w  p rzy ­
stępnej fo rm ie  dla ogółu zainteresowanych.

i-c He 
i *

Punktem  w y jśc iow ym  w  p lanow an iu  p roduk­
c ji usług transportu  samochodowego —  tak to­
warowego ja k  i  osobowego, a w  ty m  d ru g im  
w ypadku  w  'szczególności transpo rtu  autobusa­
m i —  jest usta lenie m asy tow arów  czy też per 
drożnych, któ rą , w  pew nym  okresie czasu, sa­
mochody będą obowiązane przew ieźć na pewną 
określoną odległość.

Masa tow a rów  przeznaczona do transportu , 
jest funkc jona ln ie  związana) z rozw ojem  gospo­
da rk i narodowej i jest od n ie j zależną. Pozo­
sta je  ona w  pew nym  stosunku do masy przewo­
żonej przez inne rodzaje transportu , a zatem w  
p ie rw szym  rzędzie, przez ko le je  żelazne.

Stosunek mas przewożonych samochodami do 
ca łkow ite j m asy tow arow e j (czy też masy pa­
sażerów) określanej na podstaw ie danych s ta ty ­
stycznych opartych na d ług ich  obserwacjach, 
w skazuje drogę do określenia w ie lkośc i tych 
potrzeb transportow ych, k tó re  m a ją  znaleźć po­
k ryc ie  w  transporcie  samochodowym, jako n a j­
ba rdz ie j w łaśc iw ym  do zastosowania w  określo­
nych w arunkach.

Masę tow arow ą określa się w  tono-k ilom e- 
trach  do w ykonan ia  w  pew nym  czasie (zazwy­
czaj w  okresie jednego reku), masę pasażerów 
w  osobo - k ilom etrach .

*  *

Plan zdolności przewozowej jednego samo­
chodu opracow uje  się na podstaw ie współza­
leżności podstawowych wskaźników , k tó rym i 
są: szybkość samochodu, jego. ładowność, d łu ­
gość dnia p racy i czas potrzeby na załadunek 
i  w y ładunek.

W skaźn ik i te ustalane są w  zależności od wa­
ru n kó w  eksploatacji, ja k  rów nież od w arunków  
drogowych, wreszcie ;cd rodza ju  samochodu 
łu b  ciągnika. Do ustalenia w skaźn ików  służą 
tabele norim oparte na doświadczeniach.

D alszym i w skaźn ikam i p lanu  są współczyn­
n ik i w ykorzys tan ia : ładowności, przebiegu i ta­
boru, a wreszcie, w  n iek tó rych  wypadkach, 
rów n ież w spó łczynn ik w ykorzys tan ia  przyczep- 
G otowy p lan  zdolności przewozowej' jednego 
pojazdu siln ikow ego lub  benzynowego (przy­
czepy) poda je  z całą ścisłością ile  dany pojazd 
w  okresie czasu, p rzy  usta lonych z góry wskaź­
n ikach  odpow iadających rzeczyw is tym  w arun­
kom  zamierzanej pracy, zdolny będzie: 
a) w ykonać jazd (kursów); b) przew ieźć tm

(pasażerów); c) przebiec k ilo m e tró w ; d) w yko ­
nać pracę w  tono (osobo)-kilcmetrach.

P lan zdolności przewozowej jednego pojazdu 
pomnożony przez ilość posiadanych pojazdów 
(tabor) stanow i p lan  zdolności przewozowej ta ­
boru  pojazdów s iln ikow ych  (samochody i c iąg­
n ik i) , lub  taboru  pojazdów bezsiln ikow ych 
(przyczepy). Suma obydw u p lanów  taborow ych 
jest p lanem  zdolności przewozowej .całego ta ­
boru.

* *
*

Posiadając ustaloną masę przewozu tow arów  
w  tono (wzgl- osobo)-kilometrach do w ykonania  
oraz p lan  zdolności przewozowej jednego po­
jazdu i  po usta leniu ja k ie  po jazdy na jra c jo n a l­
n ie j na leży stosować w  danych w arunkach 
przewozu, pozostaje podzie lić masę tow arow ą 
określoną w  jednostce m ia ry  ja k  w yże j (tono- 
lub  osobo-km) przez zdolność przewozową 
jednego po jazdu w  te j samej jednostce m ia ry , 
aby otrzym ać ilość po jazdów  potrzebnych do 
przew iezien ia  określonej m asy tow arów  czy 
pasażerów.

Z o trzym ane j w  ten sposób ilości pojazdów 
układa się t. zw- b ilans taboru , k tó ry  zaw iera 
zestawiony w. pew nym  porządku w ykaz danych 
dotyczących taboru, ja k  np. ładowność całego 
taboru, średnią ładowność jednego pojazdu 
itd .

* **

Plan zaopatrzenia opracowuje się na podsta­
w ie  przebiegów taboru, posługując się norm a­
m i: zużycia różnych p a liw  stosowanych do na­
pędu samochodów i ciągników , przebiegu opon 
i  dętek, wreszcie zużycia ;olei dolewanych do 
s iln ika  lufo m echanizm ów napędu podczas eks­
p loa tac ji-

Plan obsługi technicznej i  napraw  opraco­
w u je  się na podstaw ie przebiegów taboru  
i nortm długości przebiegów m iędizynapraw- 
czych (pomiędzy dwom a napraw am i g łów nym i), 
—  któ re  są różne dla różnych  pojazdów, norm  
częstości przeglądów program owych, ja k  ró w ­
n ież  napraw  średnich, wreszcie norim nakładu 
p racy  na1 każdy1 z w ym ien ionych  w yże j zabie­
gów .obsługowych. P lan obsługi techniczne j po­
daje ilośc i napraw  i  różnych przeglądów  pro­
gram owych, k tó re  będą wykonane w  okresie 
planowania.

Z ilości ty ch  ob liczyć można, w racając do 
p lanu  zaopatrzenia m ateria łowego, ilości o leju 
siln ikow ego i  p rzekładniow ego potrzebnego do 
zm ian w ykonyw anych  przy pew nych przeglą­
dach program ow ych (w idocznych w  p lan ie  ob­
sługi technicznej), ja k  rów nież ilości zasadni­
czych m a te ria łów  pomocniczych ja k  p ły n  ha­
m ulcow y, o le j am ortyzatorow y, czyściwo itd
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Nieco trudn ie jszym  zagadnieniem  jest okre­
ślenie rodzai i  ilości części zam iennych potrzeb­
nych do w ykonan ia  przeglądów  i napraw , a to 
ze względu na trudności na ja k ie  napotyka 
usta lanie norm  zużycia.

Plan zatrudnienia oparty  jest na ilości posia­
danych pojazdów, nakładzie pracy w  rc łngodzi- 
nach na przeglądy program owe i  napraw y we­
dług p lanu obsługi technicznej.

Ilości p racow n ików  bezpośredniego dzia łan ia  
ta k  ruchowców ja k  rzem ieśln ików  na stacjach 
obsługi i  w  w arsztatach w yn ika ją  z w yże j 
wspom nianych wartości będąc ich funkc ją . Na­
tom iast ustalenie wszelkich pracow n ików  po­
średniego dz ia łan ia  i należących do innych  grup 
oraz do k ie row n ic tw a  zw ierzchniego odbywa 
się na p-cdstawie pew nych norm  zależnych >cd 
ilości p racow n ików  bezpośredniego działania-

Wyżej: w ym ien ione  p lany, zwane p lanam i 
techniczno - eksploatacyjnymi, stanow ią pod­
stawę de ustalenia, w  każdej żądanej skali, i lo ­
ści ta k  pojazdów potrzebnych do w ykonan ia  za­
dań transportu  samochodowego ja k  i  m a te ria ­
łów  zapatrzeniowych ja k  pa liw o , ogumienie, 
smary itd ., wreszcie ilo śc i i w ie lkości zajezdni,

WITOLD RYCHTER

RACJONALIZACJA
Przy jecha liśm y z jęepkiem  właśnie z trasy 

W — Z w  W arszawie. Jeszcze n igdy tak dobrze 
n ie  jechało .się jeepkow i, ja k  teraz. Jezdnie do­
skonałe, oznaczenia bezbłędne, pom ylić  się 
trudno. Tune l cudowny, jasny, wesoły, szero­
k i. . .  A  most?... Jeepek w ie le  m ostów w idz ia ł 
w  swym  pracow itym  życiu , ale takiego p iękne­
go jeszcze n ig d y ...

Jak  to isię istało, że prace zostały ukończone 
w  tak k ró tk im  czasie? Jak to b y ło  m ożliwe 
zbudowanie tak ich  wspaniałości tak  p ros tym i 
środkami?

Odpowiedź prosta. B udow a li wszyscy. N ie 
.ty lko  pro jektodaw cy i  zarządzający, ale i w y ­
konawcy, aż do najprostszego ; pracownika. 
N ik t  n ie ograniczał się do wykonania obow ią­
zującej goi pracy, do „odw a len ia “ roboty, do 
przepędzenia tych  obow iązujących godzin przy 
robocie. K ażdy natom iast m yś la ł n ie  ty lk o  
o tym , żeby wykonać, ale i  —  ja k  wykonać.

Każdy pracę swą usp raw n ia ł tak, b y  by ła  
ona m oż liw ie  na jw yda jn ie jsza ; b y  w  ogran i­
czonym czasie i p rzy użyc iu  dostępnych mu 
narzędzi praca przyn ios ła  najlepsze rezu lta ty . 
Każdy m yś la ł o tym , co ro b i i ja k  ro b i. Gdy 
odpoczywał, też m yśla ł, ja k  by  tu  następnego 
dnia pop raw ić  sw ój system, skrócić czas w y ­
konania zadania p rzy jednoczesnym podniesie­
n iu  jakości. Każdy s ta ra ł s'ę ze w szystk ich s ił 
zracjonalizować swe w y s iłk i, uspraw nić m eto­
dy, wynaleźć prostsze i  w ydajn ie jsze sposoby.

s tac ji obsługowych i w arszta tów  oraz perso­
ne lu  zatrudnionego we w szystk ich  działach 
transportu .

Posiadając te  dane można przystąp ić do o- 
p racow yw an ia  ‘p lanów  finansowo - gospodar­
czych i inw es tycy jnych  d la  taboru  pracujące­
go na samodzielnym obrachunku.

Oparte na planach techniczno eksp loatacyj­
nych  —  p la n y  finansowo gospodarcze operu ją  
w artośc iam i p ien iężnym i. Składają się one z 
p lanów  dochodów i rozchodów craz p lanu  za­
potrzebowania środków obrotowych, kap ita łów  
i ew. k redy tów . P lany  te zazwyczaj są zharmo­
nizowane z planem  ko n t obow iązującym  w  księ­
gowości przedsiębiorstwa.

Jest oczyw istym , że p lan  określa sam przez 
się potrzeby i fo rm y  sprawozdawczości. Opra­
cowany na podstaw ie głęboko przem yślanych, 
zgodnych z p ra k tyką , wskaźników  w y jśc io ­
w ych  i p rzy  zastosowaniu w ypróbow anej .me­
tody postępowania —  plan przewozów samocho­
dow ych jes t w ykona lny  i stanow i drogowskaz 
w  pracy każdego taboru  samochodowego.

Tractorius

I WYNALAZCZOŚĆ
Jeepek m ruczy  niezadowolony. W iem , o co 

m u chodzi. Oto piszę o tras ie  W — Z, a pom i­
jam  inne w ie lk ie  osiągnięcia, inne wspaniałe 
w y n ik i pracy narodu. A  przecież na każdym  
p c lu  osiągamy sukcesy, o ja k ich  n igdy  nie m a­
rzy liśm y . i

Zakłady przem ysłowe, kopaln ie , ro ln ic tw o , 
transpo rt, radio, stocznie, budow n ictw o; d ro ­
g i... N ie  starczyłoby m iejsca na w ym ien ian ie  
w szystk ich  dziedzin, w  k tó rych  osiągnięcia trze ­
ba nazwać co najimnej w span ia łym i.

Okazało się, że rac jona lizacja  i  wynalazczość 
wcale n ie  jest zarezerwowana 'dla m a łe j g ru p k i 
specjalistów, naukowców . K ażdy  może być w y ­
nalazcą, a CO' n a jm n ie j rac jona liza to rem , gdy 
zechce i nieco pom yśli, zamiast trw o n ić  czas na 
w ą tp liw e  i kosztowne przyjem ności, ja k  siedze­
n ie  w  restau rac ji, a lbo wieczne .k ry tykow an ie  
wszystkiego i wszyistk:ch. Prasa codzienna 
wciąż donosi o mnożących się pożytecznych 
■ulepszeniach i  wynalazkach, dokonywanych 
przez p rostych robo tn ików . Ten zbudował p rz y ­
rząd, skracający czas i  zm niejszający w ys iłek ; 
ów usystem atyzow ał swą pracę tak, że w ykonu­
je  k ilk a  razy  w ięcej i  .k ilka razy prędzej dawną 
czynność p rzy  jednoczesnym zm niejszeniu i lo ­
ści potrzebnych do tego ruchów .

N iech nam służą za p rzyk ład  nasi koledzy 
z PKS, ob. ob.: Lelonek, Maruszek, Ł u b n ick i, 
Tokarski, B rom ińsk i, Bartoszek, M arcelewicz, 
Broda i w ie lu  innych, k tó rych  osiągnięcia na po­
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lu  rac jona liza to rs tw a i wynalazczości podane 
b y ły  w  numerze 7 „M o to ry z a c ji“ .

Czy m y, autom obiliśc i, zrzeszeni w  naszym 
zw iązku zawodowym, A u to m o b ilk lu b ie  i w  Po l­
sk im  Zw iązku  M otocyk low ym , m am y pozostać 
w  ty le?  N igdy! M y  też „m ożem y pokazać zę­
b y “  na po lu  rac jona liza to rs tw a i wynalazczości. 
Zresztą n iek tó rzy  z pas zęby te już  pokazali. 
A le  do a kc ji m us im y stanąć wszyscy bez w y ją t­
ku. Dużo jest na tym  polu do zrobienia.

i *  **
P rz y jrz y jm y  się (kiedy, ja k  k ierow ca zm ienia 

kołoi w  samochodzie. T a k i pospo lity  kierowca, 
k tó ry  zawsze ma czas na „odpoczywanie“ , a nie 
in teresu je  się sprawą systematycznej i p rzem y­
ślanej robo ty .

K ie row ca  w yskaku je  z maszyny. B iegnie do 
ku fra , o tw ie ra  go z klucza, wyciąga garść narzę­
dzi: podnośnik, korbę do kó ł i całą kupę ja k  chś 
k luczy, o k tó re  zaczepia się p rzy  okaz ji fan ta ­
stycznie postrzępiona szmata w  jaskraw e grosz­
k i, stanowiąca wspom nienie części niewieściego 
ub io ru . Z całym  tymi m ajdanem  podąża ku  przo­
dow i samochodu. C iska wszystko o ziemię, aż 
is k ry  lecą. Zaczyna się już  na zapas pocić...

Za chw ilę  podnosi przednie koto. B ierze się 
do odkręcania go, ale n ie  może ze s te rty  narzę­
dzi w y ło w ić  korby- Wreszcie jest! K ie row ca k rę ­
ci korbą, a podniesione ko ło  też się kręc i. W o­
bec tego k ierow ca opuszcza ko ło , b y  oparło się
0 ziem ię. Nareszcie!...

Teraz istna po lka . K ierow ca chw yta  zdjęte 
koto' „za  k a rk “ d taszczy je  na t y ł  wozu. Potem 
wraca po korbę- Znów  idzie do ty łu  i  odkręca 
ko ło  zapasowe. Z tym  kołem  podąża na przód
1 zauważa, że... zapom nia ł ko rby . Wobec tego 
jeszcze raz na t y ł  i znów wraca...

Teraz praca idzie  już  p raw ie  składnie. 
W praw dzie koto' nie chce wejść na piastę i trze ­
ba nieco podnieść oś. G łupstwo, to przecież ty l ­
ko  k ilk a  ruchów !... Już jest założone i  nawet 
przykręcone.

Wobec tego kierow ca chw yta  korbę i w ędru­
je  z n ią  do ty łu , by założyć zapas na swoje m ie j­
sce. 1 Już s iedzi! A  teraz ty lk o  jeszcze raz do 
przodu, b y  opuścić wóz na ziem ię. Już! I  po­
zbierać narzędzia, k tó re  w  międzyczasie „poroz- 
ła z iły  się“  na w szystk ie  strony. I  w rzuc ić  je  do 
ku fra , k tó ry  uprzednio należy znów otworzyć.

Ostatecznie zz ia jany „m is trz “  k ie row n icy  
w skaku je  resztą s ił do samochodu, b y  przfsko- 
nać się, że zapom niał k luczyka  od zapłonu, k tó ­
ry  sterczy spokojnie w  zamku ku fra . A  w ięc 
szybko: jeszcze raz na ty ł  i z powrotem !...

Nareszcie start!
Ile  to trw ało? N ie! N ie m ożliwe. A ż p iętnaś­

cie m inu t?  D la czego? Przecież k ierow ca m ało 
ducha niie w yz ioną ł z pośpiechu...

* **
A  teraz popatrzm y na kierow cę, k tó ry  postę­

pu je  racjonaln ie , ściśle w edług opracowanego 
uprzednio systemu.

W ysiada z maszyny zabierając jednocześnie 
podnośnik z um ocowanym  do niego drążkiem -

Podnośnik staw ia przed kołem  przedn im  samo­
chodu, a' korbą odkręca po ko le i n a k rę tk i koła 
licząc ob ro ty  ko rb y  i n 'e  w ykonu jąc ani jedne­
go obrotu w ięcej, n iż  potrzeba. N a k rę tk i u k ła ­
da w  rządku na jezdni. Następnie podstawia 
podnośnik pod oś i spokojn ie podnosi ją, ale 
ty lk o  ty le , by  ko ło  samo odpadło w  bok opie­
ra jąc się lekko  o ziem ię. C hw yta  w  locie odpa­
dające koło i z korbą w  drug ie j ręce idzie na ty ł.

Tam  zdejm uje zapas i  na jego m iejsce od ra ­
zu zakłada przyniesione koło przednie. Znów 
z kołem  w  jednym , a z korbą w  d ru g im  ręku 
wraca do przodu i  staw iając ko ło  na ziem i na­
suwa je  na piastę.

Dalsze czynności idą, ja k  po smarze CPN. Za­
bierane z rządka na ziem i n a k rę tk i zn ika ją  ko­
le jno  w  k luczu ko rby  i robiąc swoich dziew ięć 
obrotów  m oculą się na kole. Następnie k ilk a  
obrotów  drążkiem  podnośnika — i samochód 
spoczywa na jezdn i w  stanie gotow ym  do' drogi. 
W praw ny, wyuczony uprzednio ch w y t —  i k ie ­
rowca z narzędziam i siedzi w  wozie; zapłon już  
w łączony, pedał sprzęgła naciśn ię ty, dźw ign ia  
na p ierw szym  biegu...

Jedziem y!... Ile  trw a ła  zmiana koła? D w ie  
m in u ty . A  ja k  tam  samopoczucie? Bez zmę­
czeń a.

Tak! Ten kierow ca będzie na pewno dobrym  
racjona liza to rem  w  p racy  codziennej.
■ I  i ‘ *  **

P rzyk ładów  jest mnóstwo. Pole do dzia łan ia  
i do popisu stoi d la  każdego otworem . Byle  ty l ­
ko chcieć i myśleć.

Sposób ujęcia  przyrządu lub  narzędzia; w ła ­
ściwe położenie k lucza ; ustaw ienie na stole ślu­
sarskim  narzędzi koniecznych do wykonam  a 
czynności; pobieran ie w łaściw ych  narzędzi z w y ­
pożyczalni w arszta tow ej za jednym  razem bez 
konieczności k ilku k ro tn e g o  chodzenia do te j 
w ypożycza ln i; obmyślenie ko le jności w  pracy—  
eto najprostsze p rzyk ła d y  rac jona liza to rs tw a. 
A  z tych  p rostych  rzeczy dochodzi się następ­
nie do zracjonalizowania całego zagadnienia, do 
wzorowego opracowania całego w ie lk iego  p la ­
nu, do uspraw nien ia  pracy na szczeblu m aj- 
strowiskim , k ie row n iczym  i  dy rek to rsk im . ■

Z w yk łe  staranne przem yślenie kole jności za­
ła tw ie n ia  spraw na m ieście daje już  poważne 
'skrócenie czasu i oszczędność na k ilom etrażu . 
N aw et na jzw ykle jsze  przem yślenie, co ma się 
m ów ić w  dyskus ji z innym  da lepszy w yn ik , 
n iż  bezładne i n ieuporządkowane gadanie, ja k ie  
słyszym y co chw ila ...

* **
Na ty m  chciałem  zakończyć, ale jeepek począł 

ryczeć sygnałem (znów to u k ry te  zwarcie 
w  przewodach). Chodzi m u o w yna lazk i. Ha, 
irudno. Muszę wspomnieć i o n ich.

G dyby tak  na p rzyk ład  PKS pomalował 
ścianę na przeciwko bram y w yjazdow ej na b ia ­
ło i  narysował na m ej dw ie  poziome lin ie , ( o 
każdy k ierow ca p rzy wyjeźdź i e m ógłby zapa­
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liw szy  św ia tła  re fle to t.rów  i przełączywszy je 
na św ia tła  do m ija n ia ’ w iedzieć z  całą pewnoś* 
cią, czy nie będzie oślepiał p rzy  m ija n iu , ja k  to  
jest dotychczas. I  pożyteczny wynalazek gotów.

G dyby k ierow ca samochodu osobowego opra­
w i ł  kaw ałek paska gum y pom iędzy dw ie desz- 
czu łk i, zapoatrzone rączką, m óg łby z powodze­
n iem  jechać podczas deszczu z zam kn ię tym i 
szybami okien, bow .em  osadzającą się na szybie 
przedniej od s trony  w ew nętrznej m głę mógłby 
z łatwością usunąć jednym  ruchem  rę k i ze­
brawszy ją  ową pomysłową wycieraczką. I  znów 
wynalazek.

G dyby k ierow ca założył na ra m k i la ta rń  
przednich samochodu sp ry tn ie  w yg ię te  i prze- 
c ęte środkiem  blaszki z b ia łe j b lachy —  w id z ia ł­
by  wieczorem, czy palą się obie la ta rn ie  
i un ikn ą łb y  płacenia stuzło tuw ek. Patent 
pierwszorzędny.

G dyby kierowca zbudował z kaw ałka deski 
pom ysłow y wieszak, na k tó rym  zawieszałby 
poz.cmo ogumione koło, w id z ia łb y , z k tó re j 
s trony jest ono cięższe. M óg łby on z łatwością 
przymocować po stron ie  przeciw nej ciężarek do 
obręczy, czy li m ógłby dokładnie w yw ażyć opo- 
nę. W tedy nawet p rzy użyc iu  w u lkan izow a­
nych gum  na przednich kołach u n ikn ą łb y  n ie- 
bezp ecznego objawu chybotania kó ł. To takie  
proste.

G dyby mechan k  samochodowy założył pod 
pokryw ą łańcucha rozrządczego małe łożysko 
kulkowe, umocowane na odpowiednio wbudo­
wanym  sworzniu, to przez napinanie w yc iągn ię ­
tego' łańcucha przed łużyżyłby jego żywotność 
conajm niej o sto procent.

G dyby tenże m echanik pom alował końce k lu ­
czy na różne ko lo ry , n ie  szukałby długo w ła  
ściwego rozm ia ru  po napisach. G dyby zasło 
n ił pół koszyka ochronnego swej lam py m on­
te rsk ie j błyszczącą od w ew nątrz zasłonką z b la ­
c h y —  w zm ocniłby dw ukro tn ie  ośw ietleń e i za­
pobiegłby ¡przykremu oślepianiu przez lamroę.

G dyby spawacz postarał s ę o m ały kaw ałe­
czek gąbczastej p la tyn y  i um ieściłby ten kawa­
łek w  rurce z k ra ty , przym ocowanej do stołka, 
to w yna lazłby wspaniałą wieczną zapalniczKę, 
działającą p rzy prostym  skierow aniu w y lo tu  
pa ln ika  na p la tynę. Oszczędziłby czasu, zacho­
du i zapałek.

G dyby p racow n ik  stacji obsługi przed łużył 
w y lo t o le ja rk i z pomką zagiąwszy go nieco na 
końcu — w yna laz łby dcskcły przyrząd do na­
pełn ian ia am ortyzatorów  samochodowych p ły ­
nem bez konieczności ich zdejm owania z wozu. 
ja k  się to rob i dotychczas. Co za oszczędność 
na pracy i na czasie!

G dyby e lek tro techn ik  samochodowy w łączy ł 
przenośną lam pkę pom iędzy zacisk prądu n isk ie ­
go napięcia na przyrządzie zapłonowym a masę, 
m ógłby bez zdejm owania ko p u łk i i  złudnego 
obserwowania przerywacza na jdok ładn ie j usta­

w iać chw ilę  zapłonu w  s iln iku . C hw ila  zapale­
n ia  się lam pk i by łaby dokładnie chw ilą  p rze ry ­
w ania  prądu w  przerywaczu.

G dyby... i tak  dalej. T y lko  pomyśleć!

* * *

Jeepek trąca m nie zderzakiem, że to n iby  coś 
trzeba napisać i o samym najważnieszym  dy­
rektorze. Słusznie!

A  w ięc d y re k to r ma o lb rzym ie  pole do po­
pisu. Może on na przyk ład : prawą ręką pisać 
dyspozycje dla swych naczeln.ków. N 'e  obie­
g iem  —  ale dla każdego z osobna —  przez kalkę, 
Lewą ręką może w  tym  czasie nakręcać num er 
te lefonu. U stam i — pa lić  papierosa. Uszami — 
słuchać, co .mu ra p o rtu ją  re fe renc i (i ta k  nic 
ciekawego). G łową — myśleć o rac jona lizac ji 
pracy i o wynalazkach. A  gdy do tego wszystkie­
go oczyma czytać będzie ten num er „M o to ry ­
za c ji“  to  m u na dodatek —  napewno i  w łosy 
„staną na g łow ie“ .

A lbow iem  najlepszy rezu lta t jest w tedy, gdy 
się rob i poważną robotę — na wesoło i z radością 
w  sercu. W. Rychter

PLAN 6-LETNI
w transporcie samochodowym
Z in 'c ja ty w y  Dep. Samochodowego M in . K o ­

m u n ika c ji odbyła się 10 sierpnia br. K ra jow a  
Narada przedstaw ic ie li p rzedsięb iorstw  pań­
stw ow ych transp o rtu  samochodowego, organiza" 
c ji społecznych współpracujących z transpor­
tem  samochodowym oraz ak tyw u  adm in is tra ­
cyjnego, poświęcona wszechstronnej analizie 
i przedyskutowaniu zadań planu 6-letniego 
w dziedzinie kom un ikac ji samochodowej. .

Na program  złożyły  się re fe ra ty :

1) „6 -le tn i plan rozw oju  publicznego trans­
portu  samochodowego“ ;

2) „Zagadnienie ka d r w  planie 6 -le tn im  dla 
Państwowej K o m u n ika c ji Samochodowej“ ;

3) ,,6 -le tn i p lan techniczno-eksploatacyjny“ 
oraz dyskusja, w  k tó re j zabra li głos czołowi 
przodow nicy pracy i rac jona liza to rzy spośród 
k ierow ców  samochodowych i warsztatowców.

Na naradzie podkreślono m ę d zy  in n ym i ko ­
nieczność dalszego upowszechnienia ruchu 
współzawodnictwa pracy, zwiększenia szybko­
ści technicznej pojazdów osobowych i  tow aro­
wych, unowocześnień'a urządzeń s tac ji obsługi 
i dalszego zwiększenia w ydajności p racy przez 
zastosowanie pom ysłów  racjona liza to rsk ich . 
Stw ierdzono ponadto, że założenia p lanu  6-let- 
niego są realne i  że plan ten  będzie nie ty lko  
w ykonany, ale i  przekroczony.
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OBRADY STOŁECZNYCH TRANSPORTOWCÓW

WSPÓŁZAWODNICTWO -  ORĘŻEM
W  pierw szych dniach s ierpn ia  b r. odbyła się 

Narada Okręgowa W arszawskiego ZZT, po­
święcona g łów nie w ym ian ie  doświadczeń z p ra ­
cy Społecznych B rygad In s truk to rsk ich . Narada 
m ia ła  charakte r sprawozdawczo-idyskusyjny, 
a celem je j by ło  w y tkn ię c ie  w łaśc iw e j d rog i dla 
osiągnięcia wyższych fo rm  współzawodnictwa 
oraz zapoznanie się z n cw ym i m etodam i pracy.

Poniżej poda jem y ciekawsze ustępy przemó­
w ien ia  Naczelnika Stołecznej S ta c ji K om un i­
k a c ji Tow arow ej P.K.S. W arszawa —  Ob. L u d ­
w ika  Ferensteina —  Przewodniczącego K o m is ji 
O rgan izacyjne j G łównego K :m ite tu  Współza­
w odn ic tw a ¡przy Zarządzie G łów nym  Z.Z.T., 
k tó ry  p rzytoczy ł szereg in teresujących p rzy ­
kładów  i  zestawień liczbow ych.

* **
—  D z ie li nas 9 m iesięcy od rozpoczęcia 

współzaw odnictw a w  transporcie  samochodior 
w ym . M am y za sobą ukończone 3 etapy współ­
zawodnictwa, 2 narady kra jow e i k ilk a  zebrań 
p rzedstaw ic ie li Okręgów.

Z a tw ie rd z iliśm y  595-ciu uczestnikom  współ­
zawodnictw a ty tu ły  p rzodow ników , wręczając 
dyp lom y. W yp łac iliśm y 2.607.500 z ło tych  na 
nagrody. L iczba współzawodniczących wzrosła 
o 233% w  porów nan iu  z rok iem  ub ieg łym , 
gdyż w  stosunku do lic zb y  1350 w  reku  1948, 
obecnie liczba uczestn ików  współzawodnictwa 
przekroczyła  3146 osób.

W  miesiącach s ie rpn iu  —  wrześniu b r. odbę­
dzie się inspekcja w szystk ich  kom ite tów  w spół­
zawodnictwa w  teren ie  zarówno K om ite tów  
O kręgowych, ja k  rów n ież i  K o m ite tó w  przy  za­
kładach pracy. Inspekcję  przeprowadzą człon­
kow ie  Głównego K o m ite tu  W spółzawodnictwa 
przy  Zarządzie G łów nym  Z.Z.T-, a to  w  celu 
u a k tyw n ie n ia  i k o n tro li działalności p racy w  te­
renie.

Jak  w id z im y  w ięc z tego bardzo ogólnego 
wstępu sprawozdawczego, współzaw odnictw o 
w; transporcie  samochodowym ma już  za sobą 
swoją h is to rię  —  działalność in tensyw ną i  t ru d ­
ną, ale zarazem aktyw ną  i twórczą. Zrozum ie­
n ie  i świadomość tego pięknego, socja listyczne­
go stosunku do pracy, dociera dz is ia j do n a j­
szerszych ¡mas pracow niczych transportu  samo­
chodowego i spedycji i  obe jm u je  ram ien iem  
w spółzawodnictwa tysiączne rzesze ludz i pracy, 
g łów nie  w  gałęziach p rodukcy jnych .

T rudno by by ło  przedstaw ić dziś w  pe łn i 
osiągnięcia uzyskane w  śka łi ogó lno-kra jow ej- 
Jedynie w ed ług  pew nych danych z te renu mo­
żemy powiedzieć, że są one duże. D la  p rzyk ładu  
przedstaw iam  dane statystyczne jednej ze Sta­
c j i  P.K.S. Warszawa. Stacja ta, p rzy  te j samej 
ilośc i taboru  t j .  p rzy  144 samochodach przecięt-

DO WALKI 0 POKÓJ i DOBROBYT
nie będących w  eksploatacji w  r. 1948, m iesięcz­
n ie  w yrab ia ła  około 200.000 wozoklm ., zaoszczę­
dzając 1283 I tr .  mat. pędnych za sumę 68.822 zł- 
P rzyczyn i zanotowano 1,9% spóźnień i nieobec­
ności! kierowców, w  pracy, oraz 4 w yp a d k i sa­
mochodowe.

W  pierw szym  półroczu 1949 r. przecię tna m ie ­
sięczna te jże  s tac ji PKS w ynos i 280-000 wozo­
k lm ., dając 6.748 I tr .  oszczędności za sumę 
357.197 zł. Spóźnienia i  nieobecności k ie row ców  
w  pracy spadły doi 1,4%. Wreszcie ilość w y ­

padków  samochodowych m iesięcznie w ynosi 
4, czy li jeden w ypadek przypada obecnie na
70.000 wozokm. (w ro ku  1948 —  1 w ypadek na
50.000 wozokm). :

W id z im y  w ięc, że poważnie w zrósł procent 
oszczędności, k tó ry  średnio w ynosi m iesięcznie 
6.748' Itr -  m at. pędnych, co stanowi 375% w ię ­
cej oszczędności. W  gotówce w yraża się to  su­
mą zł 357.197 m iesięcznie, czy li 2-143.186 zł 
w yn ies ła  oszczędność półroczna-

Zestawienia ¡mówią, że oszczędność jednej 
ty lk o  spośród S tac ji Stołecznych rów na się su­
m ie w yp łaconych  nagród przodow nikom  we 
w spółzaw odnictw ie  w  transporc ie  samochodo­
w ym  na te ren ie  całego k ra ju . A  przecież sama 
ty lk o  Stacja Osobowa ma 2 razy  w ięcej oszczęd­
ności.

Jeżeli chodzi o dalsze w yliczen ia , to  85% 
m n ie j spóźnień i 38% m n ie j nieobecności, ró w ­
nież ¡można przedstaw ić w  gotówce i w yn ies ie  
to  rocznie około 300.000 zł. Wreszcie bezaw ary j- 
ność s tanow i bardzo pokaźną sumę, gdyż 
w  p ie rw szym  półroczu 1949) r. an i jeden samo­
chód n ie  został w yco fany z eksploatacji na 

dłuższy czas, a małe uszkodzenia wynoszą około
300.000 zł s tra t, w  porów nan iu  do 480.000 zł 
s tra t za półrocze 1948 r.

Reasumując pobieżn ie dane cyfrow e jednej 
ty lk o  S tac ji przekonam y się, że obliczona i  w i­
doczna oszczędność na samym ty lk o  p a liw ie  
i zm nie jszeniu a w a rji wynosi 472-197 zł m ie ­
sięcznie, czy li 5.666.364 zł w  stosunku rocznym . 
B iorąc ped uwagę, że zaoszczędziliśmy w łaśnie 
za taką  ilość dew iz  zagranicznych, to wartość 
naszych oszczędności jeszcze bardz ie j wzrośnie-

N ie bez znaczenia jest rów n ież  czynn ik  w y ­
szkolenia i  w ychowania, dz ięk i k tó ry m  m ożliw e  
b y ły  tak ie  im ponujące osiągnięcia.

* **
P rze jdźm y d ? ana lizy i rozpracowania czyn­

n ików , m ających m nie jszy, czy w iększy \ \  p ły w  
na te  oszczędności- Za ¡przykładem -m ników , 
hu tn ikó w , ko le ja rzy  i innych  g flę z i życia  ger 
spcdarczego —  transportow cy w ys ta rto w a li we 
w spó łzaw odnictw ie spóźnieni o szereg m iesięcy.



N r 9 M O T O R Y Z A C J A 233

Czas ten należało nadrobić. W iem y zresztą, że 
początlek b y ł bardzo tru d n y , bo w  I  etapie za­
ledw ie  k ilka  S ta c ji P.K-S. p rzys tąp iło  do w spół­
zawodnictwa. Pierwsza, da ła  d o b ry  początek 
Samodzielna Stołeczna S tacja Osobowa PKS, za 
n ią  —  Stołeczna Stacja K o m u n ika c ji Towaro­
w e j PKS i  H a rtw ig , a w ięc Stacje Stołeczne 
Okręgu Warszawskiego. Z ko le i ruszy ły  O kręgi: 
K a tow ick i, K rakow sk i, Rzeszowski i inne.

Lecz dopiero I I  etap ,a w łaśc iw ie  I lP c i p rzy ­
n iós ł znaczny ro z k w it współzawodnictwa. Na 
podkreślenie zasługuje fa k t, że w ie lk i ciężar 
transpo rtow y p rzy  budow ie trasy W — Z ponio­
sła P.K-S. Od m arca 1948 r. do 22 lipca 1949 r. 
przeciętn ie 300 ton tonażu samochodowego 
dziennie przerzucało ponad 2500 ton m a te ria łów  
budow lanych i gruzu. W  te j n iezw yk le  c iężk ie j 
pracy, k ie row cy S.S.K.T- PKS zdobyli we 
w spó łzaw odnictw ie  w  Beton-S ta l ponad 25 na­
gród, uzyskując zaszczytne ty tu ły  p rzodow ni­
ków  pracy, a jeden z n a jw yb itn ie jszych  k ie ro w ­
ców S tacji Tow arow ej, jeden z szeregu n a jw a r­
tościowszych k ierow ców , jako  p ie rw szy i  nara- 
zie jedyny spośród w ie lo tysięczne j rzeszy tra n ­
sportowców w  Polsce, został odznaczony w  dn iu  
22.VII.1949 r- O rderem  „Sztandaru P racy“
I  k lasy  w  resorcie ko m u n ika c ji samochodowej. 
Bohaterem tego zaszczytnego odznaczenia jest 
tu  obecny na sa li wśród nas, kierowca, nasz to ­
warzysz W a len ty  Katana. I  d latego z tego m ie j­
sca n iech m i będzie w o lno złożyć towarzyszow i 
K a tan ie  serdeczne życzenia z powodu tego zw y­
cięstwa, życząc M u zarazem dalszej owocnej 
pracy dla dobra Polski Ludow ej.

Jest to  może szczególny wypadek, gdzie k ie ­
rowcy b ra li udzia ł we współzawodnictw ie 
w  2-ch ins ty tuc jach  równocześnie, a m ianow i­
cie: współzawodnicząc m iędzy sobą w  P-K.S., 
równocześnie w spó łzaw odniczyli w  Beton-Sta- 
lu , gdzie za transport m a te ria łu  przewiezionego 
ponad norm ę (dochodzącą do 300%), k ie row cy  
o trzym yw a li prem ie, wynoszące częstokroć do
3.000 zł tygodniowo. Tak w ięc, n iek tó re  samo­
chody m. F ia t 7 tonowe, p rzew oziły  dziennie od 
100 do 140 ton m ate ria łu  budowlanego lub  g ru ­
zu, zw iększając płace kierow ców  do 40.000 
złotych.

Samodzielna Stołeczna Stacja Osobowa PKS; 
po o tw arc iu  trasy W — Z, prze ję ła  rów nież c ię­
żar ko m u n ika c ji osobowej na ty m  odcmku, za­
sila jąc M -Z .K . do czasu przybyc ia  nowego ta ­
boru. . ,

N ie w s p o m in a m  t u  o w a ż n y c h  z a g a d n ie n ia c h  
t r a n s p o r to w y c h ,  k t ó r e  r o z w ią z y w a ły  r ó w n ie ż  
skutecznie P a ń s tw o w e  P r z e d s ię b io r s tw a .  H a r t -  
w ig  i  S p e d y to r ,  g d z ie  w s p ó łz a w o d n ic tw o  m a  d o  
z a n o to w a n ia  p o w a ż n e  o s ią g n ię c ia ,  le c z  n ie s te ty  

b r a k  n a m  b l iż s z y c h  d a n y c h .
* **

W idz im y więc, że Okręg W arszawski, 
a w  szczególności kom unikacja  stołeczna, przo 
dując w  w ie lu  wypadkach dz ięk i współzawod­

n ic tw u , ma ju ż  duże, w idoczne i dodatn ie  w y ­
n ik i.

W  Stołecznej P.K.S. ju ż  w szystk ie  g rupy p ra ­
cownicze objęte są w spółzawodnictwem . W spół­
zawodniczą: k ie row cy, kondukto rzy, pracow nicy 
S tac ji Obsługi i p racow n icy um ys łow i. Możemy 
w ięc powiedzieć, że na tych  placówkach współ­
zaw odnictw o jest ,,powszechne“ .

Pom yśln ie rozw ija  się także współzawodni­
c tw o  im iędzystacyjne- Od 1 lipca  br. Samodziel­
na Stołeczna Stacja Osobowa podpisała umowę
0 w spółzaw odnictw ie m iędzystacyjnym  z Samo­
dzielną Stacją PKS Łódź.

Od 1 s ie rpn ia  b r. zostało podpisane współza­
w odn ic tw o  m iędzystacyjne całego Oddziału 
PKS Warszawa, obejm ujące 6 S tac ji. I  pod tym  
względem  Okręg W arszawski przoduje. W iem y, 
że i w  terenie w ie le  p laców ek uczestniczy we 
w spó łzaw odnictw ie m iędzycddzia łowym , szcze­
gólnie w  f irm ie  H a rtw ig  i Spedytor, lecz b ra k  
naim jeszcze dokładnych danych o rozw o ju  te j 
wyższej fo rm y  współzawodnictwa.

Jeżeli w ięc  m owa o wyższej fo rm ie  współza­
w odnictw a ja k im  jest w spółzawodnictwo zespo­
łowe p rzy  zastosowaniu now ych metod pracy, 
to p rzyk ła d y  ta k ie  m am y już wśród górn ików , - 
budow lanych i  innych- 

Te nowe m etody pracy zespołowej, szybszej
1 bardzie j w yd a jn e j gó ru ją  nad dotychczasowy­
m i, p rzesta rza łym i już  dziś, tkw ią cym i w  kon­
serwatyzm ie. P róby, czynione rów n ież w  syste­
m ie p ią tkow ym , d a ły  doskonałe w y n ik i,  czy li 
już jeden k ro k  dz ie li nas od doskonałego sy­
stemu „taśm owego“ . Jeśli w ięc  m am y ty le  
w spania łych p rzyk ładów  z now ych m etod pracy, 
to  czyż i u nas transportow ców  nie da się już  
n ic w ięcej zm ienić, czy byśm y n ie  b y l i  zdo ln i 
Uo żadnych zm ian i ulepszeń?

* *
I *  ; , ,  .

Początkowo w e  w spółzaw odnictw ie pesymiści 
tw ie rd z ili .że to dobre dla gó rn ików , h u tn ikó w  
i  innych, lecz w  transporc ie  to  isię n ie  da zasto­
sować, gdyż b ra k  będzie porównawczych k ry te ­
riów - Tw ierdzen ia  te  okazały się błędne. Do­
świadczenie 9-cio miesięczne wykazało, że współ 
zawodnictwo w  transporc ie  jest m ożliwe, pożą­
dane i dało b. dodatn ie w y n ik i.  _

D latego też, będąc n a  ty m  etapie współzawod­
n ic tw a , m ożem y śm ia ło  powiedzieć, że m ożli­
w y  jest dalszy k ro k  naprzód w  dziedzin ie 
uspraw nień naszych, w  poszukiw aniu nowych 
metod p racy  w  transporcie . I  o to  śladem G ru­
ców, M orusów  poszliśm y i m y transportow cy. 
Z in ic ja ty w y  inż. Gronomskiego z Dep. Sam. — 
w  Stołecznej S tac ji K o m u n ika c ji Tow arow e j 
PK S  została wprowadzona rów n ież tró jk a  —  
tzw . Społeczna Brygada Ins truk to rska  (S.B.Ł). 
T ró jka  złożona z ¡przodownika kierowcy-m echa- 
nifca Kaszyńskiego, m a js tra  Rokickiego i b ryga ­
dz is ty  A n i szewski eg o. Co to by ła  za tró jk a
i jalcie b y ło  je j zadanie?

Otóż zadanie te j b rygady  by ło  proste: pema- 
gaś słabszym, s łużyć im  sw ym  doświadczeniem,
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radą, nieść im  pomoc w  drodze i w  garażu, na 
S tac ji Obsługi. Swoje um iejętności, swoje do­
świadczenie należało ¡przenieść na pozostałych, 
g łów nie  słabszych 'kierowców, by podnieść w y ­
dajność pracy transportow e j imaszyn, b y  oszczę­
dzić pa liw o, opony, przedłużyć okresy m iędzy- 
naprawcze, oraz zaoszczędzać ty m  samym w y­
wóz dewiz zagranicę i  przyspieszyć tempo od­
budow y i rozbudowy życia gospodarczego Po l­
ski Ludow ej. Te hasła, te założenia p rzyśw ie­
ca ły te j brygadzie.

W y n ik i n ie  da ły  na siebie d ługo czekać. Po 
p ierwszych 2~oh tygodn iach próbnych okazało 
się, że brygada taka jest bardzo potrzebna. Jej 
zadanie z czasem może się nieco zm ieniło , gdyż 
stała się ona naw et kon tro lą  dróg i pracy samo­
chodów w  'Ogóle. W niosła ona bardzo duży 
w k ład  pozytyw ny. Na przestrzeni zaledw ie 2-ch 
m iesięcy wzrosła oszczędność pa liw a  od 100 do 
200%, m n ie j zniszczenia opon, m n ie j w ypad­
ków, a większe doświadczenie i pomoc k ie row ­
com słabszym —  bezpośrednio p rzyczyn iły  się 
do przedłużenia żywotności maszyn.

Za przyk ładem  S tac ji Tow arow ej —  brygadę 
taką w id z im y  i na S tac ji Osobowej w  Warsza­
w ie. N ie  znamy dobrze sy tuac ji pod ty m  wzglę­
dem w  terenie, lecz ja k  nam  sygna lizu ją , ró w ­
nież i  Okręg K rakow sk i n ie  pozostał w  ty le , 
a ja k  zaznaczyłem, n ie  w iadom o co pokażą i in ­
ne O kręgi T ransportowców.

. D latego też w  m o im  k ró tk im  u jęc iu , zagad­
n ien ie  wyższej fo rm y  współzawodnictwa jak im  
jest bezwzględnie współzaw odnictw o zespołowe, 
przez wprowadzenie now ych ¡metod p racy, moż­
liw y m  jest ty lk o  w  socja lis tycznym  ustro ju . 
Przez stałe ¡pogłębianie i ulepszanie tych  metod, 
osiągamy wzrost p rodukc ji, a co za tyim idzie 
i wzrost p łac  robotniczych. Zysku jem y też nowe 
kadry  dobrych, doświadczonych kierowców , 
m a js trów  i warsztatowców , a ty m  samym w łą ­
czamy się w  budowę w ie lk iego  6~cio letn iego 
p lanu socjalistycznego rozbudowy i przebudo­
w y k ra ju .

Społeczne B rygady Ins truk to rsk ie  ożyw ia ją  
nas nową treścią, dając nowe fo rm y  współza­
w odnictw a i d latego nasze dzisiejsze obrady 
niech poruszą nasze zainteresowania, n iech w y ­
w oła ją  ożyw ioną dyskusję, n iech dadzą nowe 
podstawy do dalszego pozytywnego z ryw u  t j.  
wyższej fo rm y  współzawodnictwa, k tó ra  to  fo r­
ma pow inna znaleźć naśladowców i objąć swoim  
zasięgiem cały transpo rt ¡samochodowy.

T y lk o  na te j drodze, ty lko  na wyższych fo r ­
m ach m usim y oprzeć naszą pracę, a w tedy w ię ­
cej będziemy m ie li odznaczonych Orderem  
,,Sztandaru P racy“ , w ięce j będziemy m ie li przo­
dow n ików  i rac jona liza to rów  —  Bohaterów  
Pracy —  w ie rnych  synów k lasy robotn icze j, za­
służonych bo jow n ików  na fronc ie  pracy, w  bu­
dow ie i u trw a le n iu  pokoju, w  budowie p rzy jaź­
n i m iędzy narodam i, w  oparc iu  o p rzy jaźń  ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  i K ra ja m i D em okracji 
Ludow e j. ,

W alka o nowe, wyższe m etcdy pracy —  to 
w a lka  o w ykonanie p lanu 6-cio le tn iego w  tra n ­
sporcie samochodowym —  to W alka o So­
c ja liz m “ .

i*
Po referacie w yw iąza ła  się ożyw iona dyskusja 

na tem at osiągnięć Społecznych B rygad In s tru k ­
to rsk ich  w  S tac ji Tow arow ej i Osobowej P.K.S. 
w  Warszawie.

M ów cy zgodnie w ypow iada li się, ażeby tak ie  
b rygady ob jeżdża ły słabsze przedsiębiorstwa 
transportow e w  swoim  Okręgu i zapoznawały 
je z pracą S.B.I. ,

W y n ik i narady podsumował prżewcdniczący 
Okręgu Warszawskiego Z .Z .T . Qb. Salikow .

L. F.

ZA  1/2 M IN U T Y  _ 6  L A T
U tym  ja k  często zdarza ją  się w y p a d k i spowodow a- 

r.c n ieostrożnością i  b ra k ie m  c ie rp liw o śc i k ie ro w c y  
n iecha j św iadczy podany tu  w ypadek, k tó reg o  epilog 
ro z g ry w a ł się w  Sądzie O kręgow ym  w  W arszaw ie.

K ilk a  m iesięcy tem u, w  godzinach popo łudn iow ych  
na znak m ilic ja n ta  regu lu jącego ru ch  k o ło w y  ruszy ł 
z  p rzys tan ku  p rz y  ro g u  u l. B ra c k ie j i A l.  S iko rsk iego  
tra m w a j łanu „25“  w  k ie ru n k u  Nowego Ś w ia tu . W  m o ­
m encie prze jeżdżan ia skrzyżow an ia  u lic , gdy m o to rn i­
czy, po m in ię c iu  izo la to ró w  tro i le j basow ych przyśp ie­
szył bieg tra m w a ju , pasażerow ie s to jący na p rzedn im  
pomoście zobaczy li w y ła n ia ją c y  sie_samochód ciężaro­
w y  m a rk i „Büsising“  z przyczepą. Samochód te n  m ia ł 
w  ty m  m om encie przed sobą za rog iem  u l. B ra c k ie j 
w  A ,. S iko rsk iego pa rku ją cą  „k a n a d y jk ę “ . „B üss ing “  
przysp ieszy ł b iegu i  —  w yprzedza jąc tra m w a j żeby 
m e trą c ić  „k a n a d y jk i“  —  s k rę c ił w  lewo, na szyny. A le  
tu  s ta ło  się nieszczęście, sam  w p raw d z ie  w y m in ą ł 
szczęśliw ie „k a n a d y jk ę “  i tra m w a j, a le  zapom nia ł 
o przyczepie, gdyż ta, w  m om encie w yp rzedzan ia  t ra m ­
w a ju , zaw adziła  o poręcz przedn iego pom ostu, ściąga­
ją c  4 osoby, jadące na  s topn iu  i  z rzuc iła  je  pod tra m ­
w a j. M o to rn iczy  w p ra w d z ie  na tychm ia s t zaham ował 
n ie m n ie j je d n a k  dw ie  z pośród zrzuconych dozna ły ta k  
c iężk ich  obrażeń cia ła, że w  następstw ie w yp a d ku  
zm arły . U  pozosta łych dw óch osób choroba trw a ła  po­
nad ¿o dn i. Szofer sam ochodu n ie  odczuł je dn ak  zde­
rzen ia  i  zosta ł za trzym an y  dopiero p rzy  rogu A l S i­
ko rsk iego  i  Nowego Ś w ia tu !

Z  zeznań św ia d kó w  i  o p in ii biegłego w y n ik a , że szo­
fe r  sam ochodu m a rk i „B üss ing “  na ruszy ł §§ 53 i  59 p rze ­
p isów  o ru c h u  po jazdów  m echanicznych, a lbow iem  nie  
p ro w a d z ił w ozu z na leżytą  ostrożnością i w yp rzedza ł 
tra m w a j m im o  tego, że z p ra w e j s trony  m ia ł przed so­
bą sto jącą „k a n a d y jk ę “ . K ie ro w c a  w iedz ia ł, że p rz y ­
czepa je s t o 20 cm. szersza od wozu, k tó ry  p ro w a dz ił, 
oraz w id z ia ł w iszące na s topn iu  osoby. M im o  to  za­
m ias t zaham ować aż tra m w a j prze jedzie  i  u w o ln i m u 
drogę, p rzyśp ieszył b ieg prowadzonego przez siebie sa­
mochodu, ry z y k u ją c  w ypadek, k tó ry  m ia ł m iejsce

W  tych  w a run kach  zosta ł na tychm ia s t za trzym any 
siedzia ł w  w ię z ie n iu  przez ca ły  czas trw a n ia  docho­
dzenia, aż doczekał się w  akc ie  oskarżen ia zarzu tu  
z a rt. 230 § K . K ., t .j.  spow odow ania n ieum yś lne j śm ie r­
c i człow ieka, za k tó rą  groz i k a ra  do 5 la t  w ięz ien ia  
Po od by tym  przew odzie  sądow ym  k ie row ca  —  sp raw ­
ca w yp ad ku  zosta ł skazany na 3 la ta  w ięz ien ia , z po~ 
zbw ien iem  p ra w a  w y k o n y w a n ia  zaw odu k ie ro w c y  na 
przeciąg la t  3 od c h w ili ukończenia od byw an ia  k a ry .

O to  są s k u tk i z b y t ry z y k o w n e j i  szybk ie j jazdy. 
G dyby  bow iem  zaczekał na jw yże j m in u ty  n ie  s tra ­
c iłb y  6 la t, a m ia n o w ic ie  —  3 w  w ię z ie n iu  i  3 b o rykan ia  
się z losem w  in n ym , n ie  znanym  m u  zapewne zaw o­
dzie, ta k  ja k  w  dotychczas w y k o n y w a n y m  fachu.

i J Jerzy Zarzecki
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D R O G A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I i U S P R A W N IE Ń
PRACA, KTÓRA OTRZYMAŁA I-szq NAGRODĘ W  „NASZYM KONKURSIE"

Zagadnien ie poruszone przez Redakcję „M o to ry z a ­
c j i “  w  tem acie 1-ym : „Ja k ie  oszczędności lu b  u sp ra w ­
n ien ia  można zastosować w  transporc ie  i  gospodarce 
sam ochodowej“  —  jest nader skom p liko w a nym  p ro ­
blemem, by jedna g łow a zw yk łego  k ie ro w cy  m ogła 
go objąć ca łkow ic ie  i  rozstrzygnąć szczegółowo we 
w sze lk ich  p rze ja w ach  tra n sp o rtu  samochodowego.

To też, n ie  m ając pod ty m  wzg lędem  zby tn ich  as- 
p ira cy j, zadow olony będę, je że li uw ag i m oje  i  spo­
strzeżenia dodadzą chociaż jedną cegie łkę do ogólnej 
budow y usp raw n ien ia  tra n sp o rtu  samochodowego.

A  w ięc przede w szystk iem  uw ażam  za wskazane^, 
by Państwo po łoży ło  w iększy  w y s iłe k  na doprow a­
dzenie do po rządku  i  u trzym an ie  dróg lądow ych. 
Z ły  bow iem  stan dróg p rzyczyn ia  się do k ilk a k ro tn ie  
szybszego zniszczenia mech. ś rodków  lokom ocji.

U w aża łbym  za wskazane, aby w  każdym  w iększym  
ośrodku, gdzie się skup ia w iększy  tab o r samochodo­
w y  zorganizow ać stacje obsługi i w p row adz ić  
obow iązkow e zgłaszanie się każdego samochodu, 
celem dokładnego w y m y c ia  i  przesm arow ania, 
z adnotacją w  książce k o n tro ln e j da ty  dokonanych 
czynności.

Uważam  ten  p u n k t za bardzo w ażny, gdyż zda­
rza ją  się częste w yp a d k i, że bądź z p rzyczyn y  nad­
m ie rne j eksp loa tac ji po jazdu —  k ie row ca  nie  ma 
w p ros t możności dok ładne j kon se rw ac ji wozu, bądź 
też k ie row ca, z w łasnego zaniedbania, czy też z p rz y ­
czyny m a łe j jeszcze p ra k ty k i —  nie  dokonu je  wczas 
czynności ta k  w ażnych dla  kon se rw ac ji i  p rzedłuże­
n ia  w ie k u  samochodu —  ja k  przesm arow anie części 
ruchom ych.

Z darza ją  się w yp a d k i, że sk rz y n k i b iegów  i d y - 
fe re n c ja ły  są n a w p ó ł suche (bez sm aru), co się oka­
zuje dopiero p rzy  rem oncie.

Poszczególni k ie ro w n ic y  re fe ra tó w  tra n sp o rto ­
w ych  p o w in n i być fachow cam i, a p rz y n a jm n ie j dosz- 
ko len i na spec. kursach, na tem at ja k  trzeba konser­
w ow ać pojazd mech., b y  zda tny b y ł do u ż y tk u  m o ż li­
w ie  na jd łuższy czas.

N iem n ie j ak tu a ln ą  sprawą jest, by po jazdy mech. 
(c iężarów ki) w  m ia rę  m ożliw ośc i b y ły  w yko rzystane  
w  100% swej zdolności, by n ie  ro b iły  przebiegów 
pustych. Zdarza się bow iem  n ie  rzadko, że c ięża­
ró w ka  w iez ie  za ledw ie k ilk a  osób lu b  s łuży za goń­
ca wzg lędnie k u r ie ra  i  to  na przestrzen i k ilk u s e t km .

A by ta k ic h  w yp a d kó w  un ikn ą ć  na leżałoby zorga­
nizować „P u n k ty  D yspozycyjno -  T ransportow e“ . 
Naprz. in s ty tu c ja , m ająca posłać sam. ciężarow y do 
jakiegoś p u n k tu  X  niedostatecznie obciążony —  po­
w in n a  by ła b y  zgłosić do „P .D .T .“  w  te rm in ie  wcześ­
n ie jszym  swoją ew t. w y s y łk ę  samochodu, celem 
ewentualnego do ładow an ia tonażu z inne j in s ty tu c ji.

*

Nie m n ie j w ażnym  jest w prow adzen ie  ścisłej ko n ­
t r o l i  i  ra c jo n a liz a c ji w y ja zd ó w  przez samochody oso­
bowe, gdyż b. częste są w yp a d k i, że członek p rezy­
dium . w zgl. „P a n “  in spe k to r —  do pewnego p u n k tu , 
połączonego ko le ją , zam iast skorzystać z tego środka 
k o m u n ik a c ji —  kon iecznie chce jechać samochodem, 
zw iększając o w ie le  koszty podróży. Zdarza się też 
często, że w yże j w spom n ian i „pa no w ie “  ko rzys ta ją  
z samochodu ty lk o  we w łasnych  p ry w a tn y c h  spra­
wach. trzym a ją c  samochód po. parę dn i i  zużyw ając 
cenne m a te r ia ły  pędne.

D la in s ty tu c y j, k tó re  n ie  stale po trzebu ją  tra n s ­
p o rtu  sam. w skazanym  by by ło  s tworzenie ko lu m n  
samochodowych. In s ty tu c je  m og łyb y  korzystać ze 
środków  lo ko m o c ji zgrupow anych w  tych  ko lum nach  
ty lk o  na zgłoszone zapotrzebowanie. U ch ro n iło b y  to

daną in s ty tu c ję  od zbędnych w y d a tk ó w  na u trz y m a ­
nie  po jazdu mech. z je dn e j s trony, a z d ru g ie j zaś — 
pojazd, zna jd u ją cy  się w  ko lu m n ie  pod fachow ą opie­
ką, b y łb y  le p ie j konse rw ow any i  w y d a tn ie j w y z y ­
skany.

M ając na w zględzie ochronę tab o ru  samochodo­
wego —  należy w ydać odpow iedn ie przepisy, by sa­
m ochody ta k  zw. „ ty p o w e “ , po trzebu jące w iększej 
na p ra w y  —  w  żadnym  w yp ad ku  nie  b y ły  rem on to ­
wane we w łasnym  zakresie (na m ie jscu), gdyż czy 
to z b ra k u  fachow ych  sił, czy też p rzy  pom ocy p ry ­
m ity w n y c h  narzędzi —  „re m o n t“  ta k i przeważnie nie 
może być dobrze przeprow adzony i samochód rych ło  
ulega dew astac ji i  w y e lim in o w a n iu  ostatecznym  z ta ­
boru.

*

Celem och rony i Większego oszczędzania d rog ie ­
go ogum ienia, w skazanym  jest, każdą in s ty tu c ję  po­
siadającą samochody, zobowiązać do nabycia  c iśn io- 
m ie rzy, gdyż często - gęsto się zdarza, że z b ra ku  
tychże, opony są n iedok ładn ie  napom powane, p rze ­
prow adza się to „na  oko“ , p o s iłku ją c  się m ło tk ie m  
ja ko  m ie rn ik ie m  ilośc i a tm osfer, co p row adzi do szyb­
k iego zużycia ogum ienia. Wskazanego przerzucania 
opon z przodu na ty ł  zw yk le  się n ie  przeprowadza.

Trzeba rów n ież  p rzy ją ć  pod uwagę, że liczba ga­
raży  jes t n iew spó łm ie rna  do potrzeb obecnego tabo­
ru . W iększość po jazdów  m echan icznych ta k  la tem , 
ja k  (co gorsze) zim ą „ga rażu je “  na o tw a rty m  p o w ie ­
trzu , n iech ron iona  w  n a jm n ie jszym  s topn iu  od 
w p ły w ó w  a tm osfe rycznych —  co pow odu je  różne 
szkod liw e podgrzewania (powodujące n ie rzadko  poża­
ry ), zalewania, s tra tę  czasu itp . '

Należy też w iększą zw róc ić  uw agę na dobór k ie ­
row ców . Ludzie, k tó rz y  m a ją  być dopuszczeni do 
k ie ro w a n ia  po j. mech. po u licach  pe łnych  ruchu , po­
jazdam i n a byw anym i za drogie dew izy, zdobywane 
za fizyczny  w y s iłe k  o f ia rn y  na jlepszych naszych . to ­
w arzyszy —  p o w in n i być e lim in o w a n i n ie  ty lk o  przez 
leka rzy , lecz i p rzy  pom ocy zdobyczy nauk i, ja k im i 
są a p a ra tu ry  k o n tro lu ją ce  stan psych iczny i  zdo l­
ności o rien ta cy jne  kandyda ta  na kie row cę.

M a ło  tego —  każdy k ie row ca  po w in ie n  złożyć de­
k la ra c ję  (przyrzeczenie) c a łk o w ite j abs tynenc ji (p rzy ­
n a jm n ie j w  czasie pracy). K ie row ca , k tó ry  się do­
puści p rzekroczenia swego „p rzyrzeczen ia “  i  zn a j­
dzie się w  stanie zam roczenia a lkoholowego, staje się 
szkodn ik iem  —  zagraża bezpieczeństwu pub licznem u 
i  w  każdej c h w ili może się stać sprawcą zniszczenia 
m ien ia  państwowego. T a k i osobn ik bez pa rdonu po ­
w in ie n  być w y e lim in o w a n y  z rod z in y  tra n sp o rto w ­
ców!

M a jąc zaś na uw adze w yko rzen ien ie  często wspom - 
m inanego przez inż. R ych te ra  „p ira c tw a “  k ie ro w ­
ców  —  na leżałoby w p row adz ić  „z n a k i p ira c tw a “  
w  postaci da jm y  na to k a r tk i  ko lo ro w e j, z n a p i­
sem:

Nie bądź „piratem drogowym“
Bądź inteligentnym kierowcą!

Taką k a rtk ę  na leżałoby- p rz y k le ić  w  szoferce na 
w idocznym  m ie jscu u  każdego w y łam u jącego  się od 
dobrych obyczajów  k ie row cy , z tem , że dopiero po 
pew nym  czasie. Sąd K o leżeńsk i Zw . Zaw . T ra n ­
spo rtow ców  m óg łby zezwolić na usunięcie „p ię tn a “ .

Kazim ierz Paszkiewicz 
k ie row ca

O lsztyn  —  A l. W arszawska 86 m. 3 (n r leg. Z.Z. 
Transp. 67298).
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A D O L F  TU M A

OBRAZ POLSKIEJ MOTORYZACJI
(„S ve t M o to ru “  —  Praha N r  51 —  P rze­
k ła d  au to ryzow any —  W ł. P ie trzaka).

W  u b ie g łym  ro k u  trz y k ro tn ie  m ia łem  okazją od- 
w iedzieć Polskę. P rze jecha łem  trasę z W roc ła w ia  do 
G d y n i i  stąd do W arszaw y, potem  z W arszaw y spo- 
w ro te m  do W roc ław ia . W  lis topadz ie  poznałem  
trasę K a to w ice  —  W arszawa. Ś ledziłem  stop ień m o­
to ry z a c ji k ra ju , stan diróg, organ izację  ko m u n i­
k a c ji,  poznaw ałem  w y ro b y , organ izacje  m otorow e 
i  prasę. W  ten sposób zdobyłem  pewne dośw iad­
czenie, na k tó rego  podstaw ie można tw ie rd z ić , że 
P olska dąży do n iebyw ałego ro zw o ju  m o to ryza c ji.

W  ró w n in n e j Polsce zdarzają się d rog i lepsze, n iż  
w  naszych górzystych stronach. Jechać tam  można 
dz ies ią tk i k ilo m e tró w  po szosach bez na jm n ie jszych  
wzn iesień i  zakrę tów , na k tó ry c h  m ożnaby ustana­
w iać  re k o rd y  szybkości, nakłada jące przecież ba r­
dzo surowe w a ru n k i d la  trasy. Znaczna część szos 
m a naw ie rzchn ie  z cegieł uk ład anych  na bok i  — 
w y d a je  się —  specja ln ie  u tw ie rd zanych  (naw ie rzch ­
nie  k lin k ie ro w e  —  przyp . tłum .). S tanowczo nigdzie  
n ie  napo tyka  się na ś lady uszkodzeń po końsk ich  
podkowach, czy też po żelaznych obręczach wozów 
w ie jsk ich . Tam , gdzie na sku tek w a lk  uszkodzone 
zostało k ilk a  m e tró w  k w a d ra to w y c h  cegieł, n a tych ­
m ias t p rzys tępu je  się do n a p ra w y : cegły są zręcz­
nie  w ym ien iane  na nowe.

N a w ie rzchn ia  szos jest g ładka, tak, że n ie  pow o­
du je  zbytn iego zużycia opon, a p rz y  tym  na ty le  
szorstka, że p rz y  w ilg o tn e j szosie n ie  m a obawy
0 poślizg.

Po obu stronach szos prow adzę szerokie pasy 
z naw ie rzchn ią  ziem ną przeznaczone dla  wozów
1 chociaż obecnie na szosach po lsk ich  kom u n ika c ja  
m oto row a jest dość słaba, używ a ją  w ie js k ie  po jaz­
d y  n iem a l powszechnie tych  przeznaczonych dla 
siebie brzegów  szos. To m a dla  k ie ro w c y  duże 
znaczenie: n ie  po trzebu je  on trąb ić , an i zw a ln iać 
p rzy  prze jeżdżan iu  obok wozu konnego i  m a w ię k ­
szą pewność, że n ie  p rz y tra f i m u  się de fek t opony, 
bc gwoździe sypiące się z w ie js k ic h  w ozów  padają 
na ziemne pasy, a n ie  na na w ie rzchn ię  szosy, p rze­
znaczoną dla  po jazdów  m echanicznych.

F ak tem  jest, że szosy na po lsk ich  szlakach łączą­
cych- g łów ne m ie jscow ości są w  stanie znakom itym , 
z na w ie rzchn ią  z cegieł, betonu, lu b  asfa ltu . K r ó t ­
k ie  od c in k i n ie  m ające nowoczesnych na w ie rzchn i 
są s tarann ie  u trzym yw a n e  i  konserw owane. Podczas 
sw ych podróży po św iecie n ie  w id z ia łe m  jesscze n i­
gdzie ty lu  w a lców  drogow ych  p rzy  pracy, co w  
Polsce. M ożem y p rzy ją ć  za udow odnione, że je ś li 
idz ie  o g łów ne szosy, Polska m a w sze lk ie  w a ru n k i 
do ro z w o ju  m o to ryza c ji.

* * •

Nasze obaw y o tru d n ą  o rie n ta c ję  ro z p ły n ę ły  się, 
skoro  ty lk o  u jech a liśm y  p ierw sze k ilo m e try  po p o l­
sk ich  szosach. M ożem y s tw ie rdz ić , że znakow anie 
je s t wszędzie bardzo dobre. W szystkie  zna k i ostrze­
gawcze są w ykonane w e d łu g  k o n w e n c ji m iędzyna­
rodow e j, p rzew ażn ie  nowe, n ieobtłuczone i  um iesz­
czone w  dostatecznej od ległości przed m ie jscam i 
n iebezpiecznym i. N a odw rocie  tych  m iędzynarodo­
w ych  znaków  ostrzegawczych są różne hasła bez­
pieczeństwa. T ak  np. ostrzega się k ie row có w , by 
n ie  p i l i  w ó dk i, p rzy p o n rn a  im  się o  daw a n iu  sy-g-

n a łó w  ostrzegawczych, by  uw aża li na dzieci, ham o­
w a li zawczasu, o g lą da li się na skrzyżow aniach.

Z n a k i o rien ta cy jne  są czytelne. P rze jazdy w  m ia ­
stach dobrze oznaczone i  k ilo m e tra ż  do na jb liższe j 
m ie jscow ości podaw any dokładn ie . Na z iem iach 
„odzyskanych “ , tzn. na ziem iach, k tó re  w  r. 1938 
b y ły  n iem ieckie , są nap isy  ty lk o  po lskie . N ie  zo­
r ie n tu je  się w ięc  na tych  terenach ktoś, k to  używ a  
s ta rych  map, z oznaczeniam i n iem ie ck im i. To w ła ś ­
nie  doprow adziło  do rozpaczy pewnego francusk iego  
ąu tom ob ilis tę , z k tó ry m  spo tka liśm y się w  po b liżu  
K łodzka . N ie  m óg ł po jąć, czemu m iasta  i  osady 
nazyw a ją  się inaczej, n iż  m ia ł oznaczone na m apie. 
S ta rych  m ap obecnie nie trzeba używać, ponieważ 
w  Polsce w yd an o  ju ż  k i lk a  doskonałych m ap d ro ­
gowych z p o ls k im i nazwam i. M apy te można kup ić  
z ła tw ością .

W edług s ta ty s ty k i w  lip c u  ub .roku  by ło  w  W ar­
szawie 14.277 samochodów. Ocenia się, że obecnie 
jes t ic h  ju ż  20.000, ponieważ W arszawa odbudow u­
je  się szybko. Ta n iska c y fra  d z iw i n iezm iern ie , 
je ś li w spom n im y ru c h  sam ochodowy, ja k i w id z ie ­
liś m y  na w arszaw sk ich  g łów n ych  u licach. W yg lą ­

da to  tak , ja k  gd yb y  w szystk ie  w arszaw sk ie  samo­
chody je źd z iły  ty lk o  po u lic y  M arsza łkow sk ie j, A le ­
ja m i Je ro zo lim sk im i i n ie k tó ry m i in n y m i g łó w n ym i 
u licam i.

R e gu lu jący  ru c h  um ieszczeni są na podw yższe­
n iach w yg ląd a jących  ja k  odw rócony ceber, a sygna­
ły  poda ją  w  podobny sposób, ja k  praska służba r u ­
chu SNB. M a ją  b ia łe  ręka w iczk i, a na rękaw ach 
d ług ie  b ia łe  m a n k ie ty  z czerw onym  pierścieniem ; 
Z n ieznajom ości w a ru n k ó w  dopuściliśm y się p rzy  
prze jeżdżan iu skrzyżow ań pa ru  uchybień, jednak 
re g u lu ją cy  ruch  m il ic ja n t  n ie  okazał swego nieza­
dow o len ia  naw et m rugn ięc iem  oka.

Regu lacja  ru ch u  w ie lko m ie jsk ie g o  p rzysporzy 
W arszaw ie sporej jeszcze pracy. W idać to w  s ta ty ­
styce w ypadków . W  g ru d n iu  ub. r., k tó ry  b y ł m ie ­
siącem szczególnie pechowym , doszło w  W arszaw ie 
do 260 pow ażnie jszych w yp ad ków , w  czasie k tó ­
rych  zginę ło 15 osób, a 38 osób by ło  ciężko ra n ­
nych. M il ic ja  in te rw e n io w a ła  p rzy  3841 w ypadkach  
i  odebra ła  131 p ra w  jazdy.

W lis topadz ie  ub. r. zorganizow ano w  W arszaw ie 
tydz ie ń  bezpieczeństwa, nazw any „T ygodn iem  na u ­
k i p rzep isów “ . W tym  tygo dn iu  u ka ran o  2780 osób 
g rzyw n a m i w  p rzecię tne j w ysokości 150 zł up om n ia ­
no 4200 osób.

P o rów nu jąc  te c y fry  z p ra s k im i i b iorąc pod 
uw agę znacznie w iększą liczbę po jazdów  w  Pradze 
S tw ie rdz im y, że ruch  u lic z n y  w  m iastach po trzebu je  
w  Polsce popraw y.

P o lsk ie  organ izacje  m oto row e p ra cu ją  dobrze. M a ią  
one dw ie  cen tra le  zw ierzchn ie . Jedną z n ich  je s t A u to ­
m o b ilk lu b  P o lsk i, d rugą  P o lsk i Zw . M o tocyk low y .

A P  m a siedzibę w  odnow ionym  bu dyn ku  p rzy  je d ­
ne j z g łów nych  u lic . Do n ied aw n a  za jm ow a ł się g łó w ­
n ie  sportem  i  tu ry s ty k ą . O sta tn io  sk ie row a ł swe w y ­
s i łk i na w ychow am e techniczne, zagadnienia ruch u  
drogowego i transp o rtu . Jego f i l ie  na zyw a ją  się „O d ­
d z ia ły “ . P row adzą pracę m o to ryza cy jn ą  na sw ych te ­
renach. A P  ściśle w spó łp racu je  z M in is te rs tw e m  K o ­
m u n ik a c ji. M in is te r R abanow ski jes t ho no row ym  dzia­
łaczem. k lu bu . M ia łe m  okazję po rozm aw ian ia  z n im  
i  p rz y  te j sposobności p rzekona łem  się, ja k im  w y b it ­
nym  je s t on fachow cem  k o m u n ik a c y jn y m . Podczas w o j­
n y  o rgan izow a ł p rzep raw ę  p o ls k ie j a rm ii ze wschodu
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na zachód i w spó łp racow a ł także p rzy  ro zw iązyw an iu  
prob lem ów  transp o rtow ych  n ie k tó ry c h  części a rm ii ra ­
dzieckie j, k tó re  gn a ły  przed sobą N iem ców  przez ziem ie 
po lsk ;e.

P Z M  m a m ałe b iu ro  w  o ficyn ie  dom u p rzy  u l, M a r ­
sza łkow skie j. Jest to  w y n ik ie m  w ie lk ie g o  g łodu  m iesz­
kan iowego w  W arszaw ie. Jeśli m ó w im y  w  Pradze, że 
m arny c iasnotę m ieszkan iow ą, to grubo przesadzam y 
w  po rów nan iu  z W arszawą. Tam  w  dw upoko jow ych  
m ieszkaniach ży ją  po trz y  rodz iny , kuchn ię  m a ją  w s p ó l­
ną i  go tu ją  w  n ie j bądź razem , bądź ko le jno , dzieląc 
m iędzy sobą ra c h u n k i za gaz i e lektryczność, je dn ak  po 
n ik im  nie można poznać, by m u ta ciasnota szczególnie 
w adziła.

W m a leń k im  b iu rze  P Z M  p rze ja w ia  się w ie lk a  ak ­
tyw ność organ izacyjna . M o to c y k lis tó w  n ie  m a w  P o l­
sce w ie le  w ięce j, ponad szóstą , część lic zb y  naszych 
m o tocyk lis tów , ale n ie m a l wszyscy są zorgan izow an i 
w  'klubach m o tocyk low ych , k tó re  is tn ie ją  w  każdym  
średnio W ie lk im  m ieście po lsk im . C entra lą  tych  k lu ­
bów  jest P ZM , k tó ry  za jm u je  się g łów n ie  ¡sportem m o­
tocyk lo w ym . O rgan izu je  się c iężkie ra id y  terenowe. 
W yścigi U liczne i  szosowe, oraz w yśc ig i na żużlu. P Z M  
ja k o  cen tra la  sam n ie  o rgan izu je  zawodów sportow ych. 
Od k lu b ó w  o rgan izu jących  zaw ody pob ie ra  op ła ty , 
z k tó ry c h  dochód przeznaczony jes t na zaw ody n iedo­
chodowe.

Polscy m o to c y k lo w i spo rtow cy c ie rp ią  na b ra k  od­
pow iedn ich  maszyn. D osta rczy liśm y im  nieco Jaw  
i.C Z ,  k tó re  bardzo dobrze zaprezentow a ły się w  ra i-  
dach, ale spo rtow cy chcą także m ieć m aszyny w yśc i­
gowe. K u p u ją  je w  A n g lii.  O sta tn io  o trzym a ł P Z M  
z W ydzia łu  Zagranicznego M in is te rs tw a  P rzem ysłu , i 
H a nd lu  k w o tę  10.000 fu n tó w  sz te r lin g ó w  (2 ¡m iliony 
k o ro n  czeskich) ha kupno  m aszyn w yścigow ych. Za tę 
kw o tę  ku p u je  obecnie 39 maszyn, z tego 10 żużlów ek 
E xce ls io r-Jap. Szkoda, że n ie  m am y m aszyn w yśc igo­
w ych, aby chociaż część z te j sum y w  m ocnej w a luc ie  
m ogła nam  przypaść.

Za m ej by tnośc i ta k  PZM , ja k  i  poszczególni zaw od­
n ic y  żyw o in te re so w a li się m aszynam i W alte r, za k tó ­
re chętn ie  zap ła c ilib y  jakąbądź kw otę , w  raz ie  po trze­
by  naw e t w  słon in ie . Ich  prośbom  m us ie liśm y odm ó­
w ić , poniew aż tych  ¡maszyn nie m am y dość na w e t dla 
naszych jeźdźców. Ż a łu je m y  tego n ie ty lk o  przez w zg ląd  
na w a lu tę , ale ze w zg lędu na nasz prestiż. Było_ by  
nam  napraw dę p rzy jem n ie , gdyby czo łow i po lscy jeźdź­
cy zw ycięża li r.a naszych m aszynach, zam iast szerzyć 
sławę "b ry ty jsk ich  k o n s tru k c ji —  naszego najw iększego 
konkuren ta .

W arto podkreślić , że część zakup ionych  m aszyn po ­
zostanie w łasnością  PZM , k tó ry  będzie w ypożycza ł je  
zaw odnikom .

Polscy zaw odn icy  ni-e uw aża li za potrzebne zrzeszyć 
się w  od rębne j o rgan izac ji. P rzec iw n ie , w  dążeniu do 
zjednoczenia ta k  PZM , ja k  i A P  p rzyg o tow u ją  się do 
złączenia w  jedną organizację. T ak ie  połączenie n ie ­
w ą tp liw ie  p rzyczyn i ;się do rozw o ju  p o lsk ie j m o to ry ­
zacji.

Na odc inku  p iś m ie n n ic tw a  fachowgo poczyn iła  P o l­
ska w ie lk ie  postępy. W ychodzą tam  3 czasopisma fa ­
chowe, je dn ak  an i jednego z *vch nie  w yd a ją  po lsk ie  
organ izacje  m otorow e, k tó re  dotychczas zadaw ala ją  się 
po w ie la n ym i ko m u n ik a ta m i. D w a czasopisma w yd a je  
w o jsko  po lskie , a m ia no w ic ie  O ddzia ł W o jsk Z m oto­
ryzow anych  p rzy  w a rszaw sk im  M in is te rs tw ie  O brony 
N arodow e j. P ierwsze z tych  czasopism nazywa się 
„Z a  K ie ro w n ic ą “ . Jest tłoczone na ro ta c ji,  m a fo r ­
m at dz ienn ika  „P race “ , a num er ob ję tości 12 s tron  
z lic z n y m i ilu s tra c ja m i kosztu je  25 zł. R edakto rem  na ­
czelnym  jes t m ło d y  k a p ita n  Z. W ilam ow sk i.

Redakcja D e pa rtam en tu  W o jsk  Sam ochodowych w y ­
da je da le j techn iczny m ies ięczn ik  „P rzeg ląd Samocho­
d o w y “ . Z a jm u je  się on n ie ty lk o  w o js k o w y m i p ro b le ­
m am i tech n iczn ym i po jazdów  m echanicznych, ale i  cy­
w iln y m i.  N um er objętości 80 s tron  kosztu je  200 zł.

►Nie m ia łem  sposobności do lepszego zapoznania się 
z pracą A P  (z w y ją tk ie m  o rg an izac ji R a idu  Polskiego,

k tó ra  w yk ra cza  poza ra m y  tego a rty k u łu ) i d latego nie* 
mogę om ów ić b liższych szczegółów.

Trzecie  czasopismo „M o to ry z a c ja “ , rów n ie ż  m iesięcz-- 
n ik , redagu je  dośw iadczony fachow y dz ienn ika rz  red. 
G rabow ski, k tó ry  p ro w a d z ił fachow e czasopisma m oto ■ 
row e ju ż  na w ie le  la t  p rzed w o jną . Czasopismo „M o ­
to ryza c ja “  w yd a je  w y d a w n ic tw o  „A u to r “ . N u m er o b ję ­
tości 36 s tron  kosztu je  100 zł.

N a jh a rd z ie j odznaczającym  się p o ls k im  fachowcem , 
k tó ry  pisze do różnych  czasopism o zagadnieniach m o­
to cyk lo w ych  jes t inż. W ł. P ie trzak,

* *  *
W. ¡Polsce jes t dotychczas bardzo m ało po jazdów  m e­

chanicznych. W edług s ta ty s ty k i by ło  1 li,pca 1948 r. m  
ziem iach całe j P o lsk i 26.432 sam ochodów osobowych, 
29.618 sam ochodów ciężarow ych, 5.232 autobusów  i  po­
ja zdó w  ¡specjalnych, oraz 32.371 m o to cyk li. Razem w ięc- 
83.653 po jazdy  mechaniczne.

M y  m am y daleko w ięce j samych ty lk o  m o tocyk l,, 
a jes t nas znacznie m n ie j, n iż  P o laków . Jednak m y 
m am y rozbudow any p rzem ysł m o to ryza cy jn y , podczas 
gdy Polacy pow iększają sw ój p a rk  dotychczas ty lk o  
zakupam i zag ran icznym i.

U  nas w o jna ' kończyła  się i ►Niemcy nie  m ie li czasu 
w yw ieźć, ¡lub zniszczyć k i lk u  tys ięcy  sw ych  pojazdów , 
k tó re  pozostały na naszych szosach ja ko  w ra k i,  a lbo 
■ „ w r a k i“ . Przez Polskę przeszła w o jn a  w  całe j swej 
grozie zniszczenia i N iem cy, k tó rz y  jeszcze m ie li gdzie 
uciekać, n ie ty lk o  że n ie  pozas taw ia li swoich po jazdów , 
ale k ra d li polskie.

A rm ia  sow iecka pozostaw iła  P o lakom  liczne Z IS -y , 
UNiRRA dodała C hevro le ty , F o rd y  i  GMC, je dn ak  oso­
bow ych samochodów, p o m ija ją c  n ie liczne  Jeepy i  wozy 
n iem ieck ie  znalezione na Śląsku, b y ło  m ało. Rząd p o l­
sk i zakupu je  w ięc  w ozy zagranicą. K up io no  dużą ilość 
sam ochodów am erykańsk ich , nieco w łoskch  F ia tó w  i 
k i lk a  tys ięcy naszych Skodów ek. To oczyw iście na 
d ługo nie  starczy. A le  rząd  p o lsk i n ie  za łożył ¡bezrad­
n ie  rąk.

W  ro k u  1948 w y g ra ła  Polska * t rz y le tn ią  w a lkę  
o transp o rt. M ogła w ięc pom yśleć o ro zw o ju  w łasnego 
przem ysłu. P ie rw szym  zadaniem  b y ło  skończyć z m nó­
stw em  różnych  m are k  i  typ ó w  oraz p lanow o og ran i­
czyć się ty lk o  do k i lk u  obow iązu jących typ ó w  tych  m a­
rek, k tó re  n a jle p ie j zda ją  egzam in w  po lsk ich  w a ru n ­
kach. Zosta ło  zorganizow ane zaopatrzenie tych  w o ­
zów  i  po trzebnych dó n ich  części. D z ię k i p ra cy  po lsk ie ­
go gó rn ika  ma Polska dość dew iz  ną kupno  samocho­
dów. W ęgiel jest dz iś 'na jlepszą  w a lu tą . T ak  dobrą, że 
Polską in te re su ją  się w szystk ie  k ra je  eksportu jące.

Jednak dowóz z zag ran icy je s t ty lk o  cząstką p lanu  
rozw o ju  po lsk ie j m o to ryza c ji. D rugą , jeszcze po­
ważnie jszą częścią tego p lanu  je s t stw orzen ie  w łasne ­
go przem ysłu  m otoryzacyjnego . M ó w ił o ty m  M u n s te r 
M inc  na h is to rycznym  K ongresie  Z jednoczen iow ym  
w  W arszaw ie.

W p lan ie  sześcio le tn im  zwrócono szczególną uwagę 
ro  w łasną p ro du kc ję  po jazdów  m echanicznych, i  to 
ta k  samochodów, ja k  i  m o to c y k li i tra k to ró w . P ięć 
wozów z p ierw sze j se rii c iężarówek S TA R  20 po lsk ie j 
p ro d u k c ji d e filo w a ło  podczas K ongresu przed p rzed ­
s ta w ic ie la m i po lsk ie j k la sy  rob o tn icze j. Porządne serie 
tych  w ozów  opuszczą ju ż  w  ty m  ro k u  bram ę w y tw ó r ­
n i w  S tarachow icach. W  W arszaw ie jes t w  budow ie  
w ie lk a  w y tw ó rn ia ’ sam ochodów osobowych. Jak  poda­
je  polska prasa fachowa, w ozów  osobowych m a być 
W yrabiane roczn ie 10.000.

¡Rozszerzona . będzie znacznie w y tw ó rn ia  tra k to ró w  
Ursus, ja k  ró w n ie ż  i  w y tw ó rn ie  w yra b ia ją ce  m o tocy­
k le  Sokół i S H L  po j. 125 cem, k tó ry c h  p ro du kc ję  roz ­
poczęto w  r. ub.

*

W ie lką  uwagę zwraca się na m oto ryzac ję  ro ln ic tw a . 
Z Czchosłowacji p rzyw o z i się do P o lsk i duże ilośc i 
tra k to ró w . G dy je ch a liśm y  z W arszaw y do W roc ła w ia  
na po tyka liśm y  po drodze d ług ie  k o lu m n y  naszych
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„Z e to ró w “  od jeżdżających z w ro c ław sk ie go  dw orca 
ko le jow ego do poszczególnych s ta c ji tra k to ro w y c h . 
Nasze b ryg ad y  tra k to ro w e  jeżdżą po po lsk ich  stacjach 
m aszynow ych i  n a p ra w ia ją  stare tra k to ry . Polscy m e­
chan icy  gościli w  zakładach tra k to ro w y c h  w  B rn ie  
i p rz e ję li tra k to r , k tó ry  o f ia ro w a li po lsk iem u ro ln ic tw u  
rob o tn icy  brneńscy przez pracę w  godzinach doda tko­
wych.

W  Czechosłow acji je s t obecnie 22.000 tra k to ró w . 
P rzy  końcu p ię c io la tk i w  r . 1953 będzie ich  45.000, tak  
że na każdą w ieś przypadać będzie p rzecię tn ie  po 
3 tra k to ry .

N a K ongresie  Z jednoczen iow ym , ośw iadczy ł p o l­
sk i M in is te r P rzem ys łu  i  H a n d lu  —  H ila ry  M inc, że 
p rz y  końcu sześcioletniego p la n u  będzie m ieć po lsk ie  
ro ln ic tw o  60.000 tra k to ró w  do dyspozycji. W  liczbach 
bęwzględnyeh jes t to w ięce j, n iż  u  nas, je dn ak  b iorąc 
pod uwagę lic z b y  w zg lędne będz iem y le p ie j zaopatrze­
ni m y, ponieważ m am y m nie jszą pow ie rzchn ię  n iż  P o l­
ska. ;

+

Dużą też uw agę zwraca się na w ych ow a n ie  k ie ­
row ców . Są on i w y c h o w y w a n i tak , by m ie li ja k n a j w ię ­
ksze poczucie odpow iedzia lności za pow ie rzony  im  m a­
ją te k . M ó w i się im :

„W szyscy chc ie liśm y m ieć nowe samochody. Teraz, 
gdy ju ż  te sam ochody m am y, bądź z dowozu, bądź 
z w łasne j p ro d u k c ji, s ta ją  przed nam i ro w e  zadania. 
Samochód jes t w y n ik ie m  w ie lk ie j p racy k la sy  ro b o tn i­
czej, gó rn ika , —  k tó ry  w yd o b yw a ł węge l s łużący p rzy 
im p o rc ie  ja k o  środek p ła tn iczy  oraz ro b o tn ik a  w y tw ó r ­
n i po jazdów  m echan icznych. T e j p racy naszych tow a­
rzyszy n ie  w o lno  nam  niszczyć. Z  naszych k a d r m us im y  
w yp le n ić  n a w y k i o ku pa cy jnych  k ie ro w có w , k tó rzy  
p rzyzw ycza ili się do  n ieszanow ania wozu, będącego 
wówczas .m a ją tk iem  znienaw idzonego okupanta, a k tó ­
rz y  te swoje p rzyzw ycza jen ia  p rzen ieś li na no w y samo­
chód s tanow iący m a ją tek  całego narodu.

Ze w zrostem  lic z b y  sam ochodów w  Polsce każdy 
z nas m us i się stać fachowcem . M us i zapom nieć o „szo.- 
fe rs k ic h “  naw ykach, ja k ie  się jeszcze tu  i tam  p rz e ja ­
w ia ją  w  szaleńczej jeździe, op ils tw ie , n ieprzestrzegan iu  
przepsów ruchu , czy niedostatecznej p ieczy nad sa­
mochodem., W yraz „szo fe r“  zastępujem y teraz w yrazem  

k ie ro w c a “ . K ie ro w ca  je s t je dn ym  z na jpow ażn ie jszych 
p ra cow n ikó w , k tó re m u  państw o pow ie rzy ło  ogrom ny 
m a ją tek : samochód i  życie ludzk ie . K ie ro w ca  nowego 
ty p u  jes t w szechstronnie w yksz ta łconym  fachowcem , 
św iadom ym  obyw ate lem , k tó ry  n ieustann ie  dokształca 
się techn iczn ie “ .

Ple

Dążenie do m o to ryza c ji (widać w  Polsce wszędzie. 
Jesteśm y p rzekonan i, że po lska  sześcio la tka skończy 
się sukcesem, że w k ró tc e  w ybudow ana  zostanie w ie lk a  
w y tw ó rn ia  sam ochodów osobowych, oraz rozszerzy się 
is tn ie ją ce  'już ¡w ytw órn ie  .samochodów ciężarowych, 
t ra k to ró w  i  m o to c y k li. W szystkie szosy pełne są p ra ­
c o w n ik ó w  u lepszających naw ie rzchn ie . B ud u je  się no ­
w e moisty. M oto row e organ izacje  zw raca ją  w ie lk ą  u w a ­
gę na szkolen ie  fachow ców . R o zw ija  się fachow a prasa. 
P oparc ie  państw a zabezpiecza rozw ó j m o to ryza c ji. 
Polska, n iegdyś techn iczn ie  zacofana budu je  swą m o­
to ryzac ję  p lanow o i w k ró tce  w  s topn iu  zm otoryzow ania  
do rów na  k ra jo m  obecnie przew yższa jącym  ją  tech­
nicznie .

M a  w sze lk ie  w a ru n k i po tem u, a b y  je  i  prze­
ścignęła.

* * *

A r ty k u ł Red. A d o lfa  T um y ilu s tro w a n y  jes t zd jęc ia ­
m i, pod k tó ry m i czytam y następujące podp isy: tra n s ­
p o rt Skodów ek do P o lsk i; s i ln ik i „S o k ó ł“  na  w ys taw ie  
po lsk iego p rzem ysłu ; p o ls k i m o tocyk l Sokó ł 125 ccm; 
c iężk ie  tra k to ry  U rsus na W ystaw ie  Z iem  O dzyska­
nych ; c iężarow y samochód p o ls k ie j p ro d u k c ji m a rk i 
STAR. Jest rozw iązany bardzo nowocześnie,

WASZE KŁOPOT*

ABC SA M O C H O D U  N IE  T Y L K O  D L A  L A IK A , 

LEC Z I  D L A  D O Ś W IA D C Z O N Y C H

K ochana „M o to ry z a c jo “ !

Jest nas k ilk u n a s tu , k tó rz y  ta k  in te re su ją  się sa­
m ochodam i, że zaw iąza liśm y koleżeńskie k ó łk o  m o­
to ryzacy jne . U czym y się wszyscy w  g im nazjum , ale 
poza ty m  p iln ie  s tud iu jem y budowę samochodów.

O sta tn io  jeden z nas k u p ił zauważoną na w y s ta ­
w ie  ks iążkę inż. R ych te ra , dobrze nam  znanego 
z p u b lik a c ji i  fe lie ton ów , m ia no w ic ie  „A B C  Sam o­
chodu“ . k s ią ż k a  dość kosztowna, to praw da, ale 
I le  da ła nam  zadow olenia!

K o n s tru k c ja  poszczególnych zespołów samochodu, 
k tó re j n ie  m og liśm y dobrze „ro zg ryźć “  z in n ych  
książek, obecnie w yd a ła  nam  się ta k  prosta i  jasna, 
że d z iw im y  się, ja k  m ożna b y ło  tego n ie  zrozumieć. 
U lu b io n y  nasz au to r —  inż. R ych te r, nie zaw iód ł nas, 
m łodych . D a ł nam  dzie ło o w y ją tk o w e j w artośc i. 
A  w artość te j s iążki leży w łaśn ie  w  je j przystępności 
1 bezpretensjonalności. A u to r w ca le n ie  m a ra c ji 
pisząc w  przedm ow ie , że jes t ona przeznaczona dla 
la ikó w . P rzecież każdy au tom ob ilis ta  czyta ją  
z przy jem nośc ią  i  zna jd u je  w  n ie j ze zdum ieniem  

w iadom ości, k tó ry c h  jeszcze nie w iedz ia ł, m im o  d łu ­
go le tn ie j p ra k ty k i.

Obecnie dążeniem naszym  jest, by każdy z nas 
m ia ł sw oją w łasną ks iążkę „A B C  Sam ochodu“ , za­
m ia s t pożyczać od ko leg i. „Z echc ie j, D roga „M o to ­
ryza c jo “ , podziękow ać serdecznie w  naszym im ie n iu  
ta k  inż. R ych te ro w i za napisanie, ja k  i  w yd a w cy  — 
za je j w ydan ie . Jest to  doskonała i  kochana 
książka.

A le  jeszcze jedno. Czy inż. R ych te r nie m óg łby 
napisać podobnej ks ią żk i o m otocyklach? W ydaje 
nam  się, że by ła b y  ona nadzw yczaj potrzebna, bo­
w iem  dotychczasowe tego rod za ju  p u b lik a c je  nie 
spe łn ia ją  swej ro li.  B ra k  im  te j zrozum ia łości i  le k ­
kości, tego s ty lu  „opow iadan ia  o m o to cyk lu “ , ja k i 
cechuje ks ią żk i inż, R ych te ra. Bardzo pros im y o 
„A B C  M o to cyk la “ .

Czekam y zawsze n ie c ie rp liw ie  na ukazan ie się 
nowego num eru  „M o to ry z a c ji“  i życzym y D rog ie j 
R e da kc ji zadow olenia z dobrze w ykonyw anego  obo­
w ią z k u  społecznego.

U czn iow ie  G im nazjum  Państwow ego 
w  Poznan iu 

(podpisy)

U p rze jm ie  pro$!m y  Ob. Ob. K ie ro w c ó w  o czy­
telne podawanie nazwisk i adresów na w p ła tach  
o zagub ionych p raw ach  jazdy. Za o m y łk i spowodo­
wane n ied ba łym  lu b  n ieczy te lnym  podaw aniem  naz­
w is k  n ie  b ie rzem y odpow iedzia lności.

A D M IN IS T R A C J A

IN S T R U K C J A  O ŁA D O W N O Ś C I SAM O C H O D Ó W  
C IĘ Ż A R O W Y C H

Zarządzenie M in is tra  K o m u n ik a c ji z dn ia  20-go 
k w ie tn ia  1949 r.

N ak ładem  W y d a w n ic tw  K o m u n ik a c y jn y c h  w y ­
szła z d ru k u  broszura p. t. „ In s tru k c ja  o Ła do w no­
ści Sam ochodów C iężarow ych“ , zaw iera jąca p rze­
d ru k  zarządzenia M in . K om . ogłoszonego w  Dzien­
n ik u  T a ry f i Zarządzeń K o m u n ik a c y jn y c h  N r  16. 
B ruszu ra  zaw iera m a te ria ł n iezbędny dla  każdej p la ­
ców k i transportow e j.

N abyć można broszurę w  sk ła dn icy  „W y d a w n ic tw  
K om :u in 'kacyjnych“  — W arszawa (M oko tów ) —• y l. 
K az in re rzow S ka 52.
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TOMASZ DOMANIEWSKI

K W E S T I A  D U S Z Y
W edług kanonów  chłodnej, beznadziejnej 

log ik i, samochód jest konglom eratem  mądrze 
zm ontowanych trybów , śrub i kó łek. Doszuki­
wanie się w  n im  ja k ich ko lw ie k  w artości n iem a­
teria lnych , logicznie niem a sensu i pozornie do 
niczego n ie  prowadzi.

Tak p rzyna jm n ie j tw ie rd z ił m ó j kum , zwany 
Kuty łos iem , 'k tó ry  dysponował n a jtrz e ź w ie j­
szym i bezbłędnie logicznym  poglądem na 
wszelkie fa k ty , zachodzące w  otaczającym go 
wszechświecie. Tymczasem okazało się, że w  
zastcsowaniu do spraw samochodowych, logika 
n ie  zawsze da je  p raw id łow e  rozw iązanie p ro ­
blemów. *

Problem  w y ło n ił się zresztą dawno, bezpo­
średnio po w o jn ie , k ie d y  zachodnia Europa b y ­
ła p raw dz iw ym  D z ik im  Zachodem. K u ty łos io  
w  owym  czasie n ie  u m ia ł jeszcze prowadzić 
samochodu, ale pewnego dnia okazało się, że 
musi na tychm iast jechać do B rukse li. N ie 
um ia ł prowadzić?-.. G łupstwo. W zię liśm y się 
do niego i po godzinie in tensyw ne j n a u k i orze­
k liśm y, że m n ie j w ięcej utmie. Na w szelk i je ­
dnak w ypadek p rzyd z ie liliśm y  m u n a jm n ie j 
wartościowy samochód ja k i b y ł na składzie —  
jednego z na jba rdz ie j archaicznych O piów  bę­
dących jeszcze w  ruchu.

Z aprzy jaźn ien i pesym iści ponuro k iw a li 
g łowam i. Trasa m iała 700 k ilo m e tró w , ch w yc ił 
przym rozek i  szosy ś lisk ie  b y ły  ja k  szkło, no 
a pozatym  Opel chodzi} łagodnie m ów iąc —  tak 
sobie- Bohdan jednak wsiadł, spyta ł się jeszcze 
raz ja k  się rusza, upew nd s:ę, na k tó ry  pedał 
trzeba nadepnąć żeby samochód stanął i zata­
czając się od kraw ężn ika do kraw ężn ika  ruszy ł 
w drogę.

W brew  przew idyw aniom  pesym istów do je ­
chał. w ró c ił i m im o k i lk u  nieporozum ień 
z k rnąb rnym  Opleim, okazało się, że zupełnie 
dobrze daje sobie radę. N auczył się prowadzić.

Prowadzić. W łaśnie o to  chodzi, że niczego 
innego się n ie nauczył i nauczyć n ie  chciał- 
N ie to naw et żeby nie mógł, żeby n ie rozum iał, 
bo w grunc'e  rzeczy b y ł bardzo po ję tny, ale na 
tem at wszelk ich pojazdów mechanicznych, w y ­
ro b ił sobie zbyt m atematyczną filozo fię . Do sa­
mochodu podchodził ja k  'do zespołu tryb ó w 1, cy­
lind rów , gum i benzyny, a z tych, k tó rzy  do  
niego podchodzili z sercem —  k p ił bez litośc i. 
N ie  mógł ich zrozumieć. D la  niego każdy, na j­
p iękn ie jszy naw et Mercedes, BMW_ czy Horch, 
by ] jedyn ie  środkiem  do przenoszeniasię z m ie j­
sca na m iejsce. K u ty łos iow a metoda prowadze­
n ia  polegała w yłączn ie  na kręceniu k ierow nicą 
i odpow iednim  deptan iu pedałów  od gazu i ha­
mulca. N am aw ianie go do stosowania lew arka 
cd biegów i sprzęgła uważał za niepotrzebną 
i złośliwą szykanę.

Zdarzyło  się pewnego razu, że pojechał w  
trzydn iow ą podróż. Pojechał p ięknym , n o w iu t­
kim , sportow ym  Fordem  V8. W prawdzie po je­
chał, w praw dzie  dojechał i w praw dzie  w róc ił, 
ale okazało się, że naw et ta k  w y trzym a ły  wóz 
ja k  Ford, n ie  p rze trzym u je  systemu K u ty łos io - 
wego prowadzenia. N ow y samochód stał się 
w rakiem . Po b liższym  zbadaniu okoliczności, 
okazało się, że nasz K u ty ło s io  wgóle biegów nie 
używ a ł, chyba w  razie bardzo palącej koniecz­
ności.

—  Sprawa jest prosta, —  dowodził- —  Ford 
m a pcd maską sto kon ików . Oczywiście- mo­
głem  ruszać z pierwszego biegu, ale po co, k ie ­
dy znakomicie ruszałem  z trzeciego. P rzy tym  
system ie odpadło m i k ło p o tliw e  [mieszanie le ­
w a rk iem  1 mogłem większą uwagę zwracać na 
szosę. Dojechałem przecież bez w ypadku-..

—  No dobrze, —- b iadaliśm y, —  ale 'coś ty  
ź reb ił z samochodem. To julż jest rupieć, k tó rym  
nie można jeździć.

—  Śmieszni jesteście, —  obraził się K u ty ło ­
sio i w zruszy ł ram ionam i. •— Niepodobna być 
przecież n ie w o ln ik ie m  rzeczy m artw ych . Sa­
mochód jest ¡przeznaczony do ściśle sprecyzo­
wanego celu, a m ianow ic ie  do służenia czło­
w iekow i k u  wygodzie, n ie  zaiś maodwrót. Zresz­
tą chcia.em wam na uspokojebie pow iedzieć,—  
dadał, —  że jak  by ło  pod górę i z trzeciego sła­
bo ruszał, to zaczynałem z drugiego i ruszał 
w yborn ie . Ten Ford  to  jednak znakom ita  po- 
je^dka, nie rozum iem  ty lk o  po co ten p ierwszy 
bieg...

Cóż można by ło  ¡powiedzieć? M achnęliśm y 
rękam i. Ostatecznie b y ły  to czasy, k iedy  samo­
chody zm ien ia liśm y częściej niż skarpe tk i, co 
wcale n ie  znaczy, że ska rpe tk i zm ien ia liśm y 
rzadko. Przez g łup ie  k ilkase t k ilo m e tró w  naw et 
na jw iększy  rzeźn ik na samochody, nawet K u - 
ty ły s io  n ie  daw ał rady sharatać samochodu 
doszczętnie, a Belgow ie kupow a li w tedy wozy 
w  każdym  stanie.

Dziwne b y ły  czasy...
*  *❖

Jeździł w ięc słabo naisz K u ty ło s io  po swoje­
mu, a na bolesne uw ag i i za łam yw ania  rą k  nad 
smutną dolą prowadzonych przez niego, samo­
chodów, odpowiadał wzruszeniem ram ion  i po­
g a rd liw y m i zdaniam i o „•••zupełnie d la  niego 
n iezrozum ia łym  i dziecinnie antropom orficznym  
stosunku do bezdusznych przedm iotów  codzien­
nego u ży tku “ .

Z czasem dow iedzia ł się zresztą gdzie jest 
gaźniik i do czego służy, zorien tow a ł się że na 
całej oponie jedzie s'ę znacznie '-lep ie j n iż  na 
pękn ię te j, przekonał się na w łasnej skórze, że 
samochód! bez o le ju  po pew nym  czasie jednak 
staje bez ra tu n ku  i że dobrze jest od czasu
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do czasu napełn ić zb io rn ik  benzyną. Na drobne 
natom iast szczegóły b y ł ślepy i g łuchy. Zaw ory 
k łap ią  —  trudno. Przód la ta  —  no to co z tego. 
K ie row n ica  m a za duży luz, chłodnica cieknie, 
dw ie  z ośmiu świec n ie  palą... —  „K w in tesenc ja  
człowieczeństwa leży w  niezw racaniu uw ag i na 
drob iazgi niegodne człow ieka“  —- m aw ia ł.

Do napraw y przystępow ał dopiero w tedy, 
gdy samochód już  zdecydowanie nie chciał je ­
chać dale j. Bezlitcśn.e d rw ił z nas, gdy regu­
low a liśm y zapłon czy gaźnik.

—  „P rzecież s iln ik  jeszcze chodzi“  —  tłum a­
czył. „J a k  stanie to w tedy  trzeba będzie repe­
rować, w y  n iew o ln icy  rzeczy m a rtw ych “ .-.

Szczęście jednak m ia ł zadziw iające. Zawsze 
jakoś dojeżdżał. Po jego pow rocie  by ło  raczej 
w iadom ym , że samochód bez generalnegOi rer- 
m cn tu  n ie  pojedzie naw et m etra  da le j, ale je ­
że li zacie ra ł ostatecznie m otor, to n ig d y  nie da­
le j n iż  sto m e tró w  od macierzystego garażu. 
W  tym  leżała jego przewaga i na podstawce 
szczęśliwych p rzypadków  zbudował teorię, k tó ­
rą  stosował przez cały czas pobytu  na Zacho­
dzie- N ie  b y ło  sposobu przekonania go, że sa­
mochód jest tw orem  n iezupe łn ie  m a rtw ym .

*  **

A  po tym  spotkaliśm y się już w  Polsce i spot­
ka liśm y  się obaj na piechotę. Zaczęliśm y1 się 
zastanawiać co rob ić  da le j. —  Przede wszyst­
k im  trzeba się jakoś zmotoryzować, oświadczył 
stanowczo K u ty łos io , a ja  m u rów n ie  stanowczo 
przyznałem  rację .

Po dłuższych poszukiw aniach udało nam  się 
wreszcie znaleźć w  G dyn i odpow iedni d la  nas 
samochód- „O d p o w ie d n i“  znaczyło w  ty m  w y ­
padku odpowiednio ta n i. Ow odpow iedn i wóz 
b y ł szczątkiem i wspom nieniem  samochodu. 
Szczątkiem, bo wszystko w  nim , począwszy od 
podwozia, s iln ika  i gum, a skończywszy na b la ­
szanym nadwoziu, przypom ina jącym  unrrow~ 
sfcą puszkę od konserw, b y ło  w  stanie na jzupe ł­
n ie j szczątkowym. W  każdym  jednak razie, 
zgodnie z aktem  sprzedaży, samochód b y ł „na  
chodzie“ . Chodził is to tn ie . Raczej naw et chodził 
n iż  jeździł, piechotą bow iem  można by ło  go 
przegonić bez w iększych trudności. N iem n ie j 
ku p iliśm y  go.

'S tary ro zb ity  s iln ik  w y rzu c iliśm y , w m onto­
w a liśm y  cudem gdzieś zdobyty nowy, poskrę­
ca liśm y podwozie, w zm ocn iliśm y nadwozie d ru ­
tem  i jakoś udało nam się dotelepać do Warsza­
wy-

ejc *
*

Od m om entu kupna zacząłem się z n iepoko­
jem  przyg lądać m o jem u K u ty ło s io w i. Czule po­
k le p yw a ł samochód po p rzerdzew ia łym  b ło tn i­
ku, p ieczołow icie  dokręcał obluzowane śrubki, 
ceckał się z n im  jak  z ja jk ie m  i na każdym  po­
s to ju  tro sk liw ie  sprawdzał poziom  o le ju . Gdy 
m i się gdzieś ko ło  Tczewa zdarzyło zgrzytnąć 
p rzy  zm ianie biegu, spo jrza ł na m nie okiem

m ordercy. —  „U w a ża j do cholery,“ ! —  w a rkną ł 
cstro.

Zerknąłem  na niego zdum iony: „N ie  można 
przecież być n ie w o ln ik ie m  rzeczy m a rtw ych “ — 
nie mogłem się pow strzym ać cd złośliwości, ale 
m ój K u ty łos  e n ic nie odpow edział.

W  W arszawie zaczął się dram at. Obaj zg i­
nę liśm y d la  św ia ta  na długie tygodnie . Bohdana 
omal rodzina nie w ydziedziczyła , odemnie omal 
żona nie uciekła, a m y nic. Całe dnie spędza­
liśm y  w e wnętrznościach upartego „w ra k a “ , 
us iłu jąc  doprowadzić go do stanu w zględnej 
p rzyn a jm n ie j używalności. Samochód b y ł jed­
nak n ie w ą tp liw y m  dowodem zakłam ania n ie ­
m ieck ie j propagandy jeże li chodzi o uży tko ­
wość „ersatzów “ . N ap raw iliśm y jedno -— psuło 
się drugie'. D oprow adziliśm y do porządku s il­
ni!*, ta k  że chcdził ja k  zegarek —  w y b ija ło  się 
zawieszenie przodu. Ledw ie  ¡przód b y ł gotów,—  
p a liła  się insta lacja. Jeszcze ins ta lac ja  n ie  by ła  
napraw iona —  roz la tyw a ła  się skrzyn ia  biegów. 
Z ro b iliśm y  skrzynkę —• psu ł się s iln ik  i tak  
w  kółko. N ie  by ło  w ypadku, żeby nasza „ b k r  
szanka“  funkc jonow ała  ja k  należy.

Z czasem pozna liśm y jednak nasz po jazd do 
samej g łęb i. N ie  b y ło  już  d la  nas ta jem n ic . 
Przez up iorne łosko ty i s tu k i rozbitego blasza­
nego nadwozia, p o tra filiś m y  n ieom yln ie  w y ło ­
w ić  na jm n ie jszą  n ieregularność w  pracy s iln i­
ka, a przez w a rko t s iln ika , po dodatkow ych od­
głosach w  nadw oziu  poznaw aliśm y k tó ra  śruba 
się obluzowała. Nasz „blaszaik“ , m im o  wszelkich 
fe lerów , n ieustannie p raw ie  b y ł czynny. S tw ie r­
d z iliśm y  ponad wszelką w ątp liw ość, że nasze 
doświadczenia na „w ra k u “  up raw n ia  'ą nas do 
w ysnucia wniosku, że każdym  samochodem, 
na jbardz ie j nawet zdezelowanym, można się 
poruszać, trzeba ty lko ...

W łaśnie o to chodzi. Trzeba znać jego D U ­
SZĘ. Samochód bowiem, w b re w  w sze lk ie j lo ­
g ik i i daw nym  teoriom  K u ty łos ia , n ie w ą tp li­
we posiada duszę. Składa się w praw dzie  ze 
śrubek, kó ł, trybów , ale przecież żyw y człow iek 
jest też jedyn ie  zb ieran iną pew nych określo­
nych zw iązków chem icznych-F ilozofow ie tw ie r ­
dzą, że posiadamy duszę, ale po p ierwsze n ie ­
w iadom o czy to  praw da, a po drug ie jeżeli 
tak  —  to gdzie ona siedzi? N ie  w iem y.

N ie  w iem y rów n ież gdzie siedzi dusza w  sa­
mochodzie. Może w  gaźniku, może w  akum u la ­
torze, -może w  stacyjce... Czy to  wreszcie n ie  
wszystko jedno. G run t, że n ie w ą tp liw ie  gdzieś 
tk w i.  Proszę nie kp ić . Tak przecież tw ie rd z ił 
naw rócony K u ty łos io  —  n a jtrze źw ie j patrzący 
na św ia t cz łow iek  jakiego znam.

— U lecia ła  duszyczka z naszego pude łka “  —■ 
stw ie rdza ł m e lancho lijn ie , gdy nasz gruchot 
rozkraczał się na drodze- —- „Trzeba ją  zwabić 
z pow ro tem “  —  konk ludow a ł i autom atycznym  
już  gestem sięgał p.> pęczek k luczy, podczas gdy 
ja  rów nie  autom atycznie podnosiłem  klapę od
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umieszczonego z ty łu  s iln ika . D łuba liśm y w  je - 
go wątp iach i k iedy wreszcie s iln ik  szczęśliw ie 
zaskakiwał, n ie forem na tw a rz  K u ty ło s ia  roz­
jaśniała się uśmiechem.

„O ży ł biedaczek“  —  radow ał się i głaskał ru ­
piecia po zderzaku. „Z now u  b 'je  w ie rne  ser­
duszko“ ...

Teraz K u ty ios ieńko  n ie  jest ty m  dawnym , 
straszliw ym  niszczycielem  samochodów- Teraz 
umie się już  z każdym  obchodzić i bardzo jest 
zawstydzony, k ie d y  m u  przypom nę czasem 
o bywszych herezjach.

D zis ia j nasz poczciw y „b laszak“  dawno już 
stoi na szmelcu, ale n iech n ik t  n ie  p róbu je  m ó­
w ić, że się rozlecia ł, zepsuł, czy wreszcie kom ­
p le tn ie  zużył. N ie.

Nasz ‘„b laszak“  umarł.
Tcmasz Domaniewski

Z k ra ju
PRACE „M O T O Z B Y T U “ W  P L A N IE  6 -L E T N IM

V I N arada  K ra jo w a  C e n tra li H a nd low e j P rzem ysłu  
M oto ryzacy jnego  „M o to z b y t“ , k tó ra  odbyła  się w  po ło­
w ie  s ie rpn ia  br. w  Szczecinie, pośw ięcona b y ła  przede 
w szys tk im  zagadn ien iu  p la n u  6-le tn iego  i w iążących 
się  z ty m  in w e s ty c ji. Z jazd  ten, w  k tó ry m  uczestniczy­
l i  p rzedstaw ic ie le  naczelnej d y re k c ji,  ekspozytu r re ­
jo now ych  i sk ładn ic  „M o to z b y tu “ , ja k  rów n ie ż  delegaci 
ra d  zak ładow ych  i  p rzodow n icy  p ra cy  —  odby ł się bez 
urzędow ej pom py i w y p e łn io n y  b y ł rze te lną  pracą, za­
rów no  na p lenum , ja k  i  w  spec ja ln ie  pow o łanych  k o ­
m is jach.

„M o to z b y t“  zn a jd u je  się w  fazie  in tensyw nego roz ­
w o ju . Jak  p o d k re ś lił w  sw ym  zaga jen iu  Naczelny D y ­
re k to r —  S tan is ław  M asztakow sk i —  p rze ja w a m i tego 
rozw o ju , obok m nożących się sk lepów  de ta licznych
i  s tac ji obs ług i są sta le  rosnące ob ro ty  p rzeds ięb io r­
stwa, k tó re  w  ro k u  bieżącym  przewyższa d w u k ro tn ie  
ob ro ty  zeszłoroczne. O tóż p la n  6 - le tn i s taw ia  przed 
„M o tozb y tem “  nade r szerokie zadania, k tó re  wym agać 
będą dalszej, szybk ie j rozb ud ow y  przedsięb iorstw a.

Wiąże s ię - to  ściśle z za łożen iam i p la n u  6 -le tn iego 
na odc inku  m o to ryza cy jn ym . Zagadn ien ie  to  re fe ro w a ł 
na N aradz ie  D y re k to r  E konom iczny B ro n is ła w  N ie - 
tyksza, k tó ry  zaakcentow ał, że m im o  w ykru szan ia  się 
będących obecnie w  ru c h u  po jazdów  m echanicznych, 
ilość naszego tab o ru  m otorow ego będzie system atyczn ie 
w zrasta ła , dochodząc w  1955 ro k u  do 160%» _ stanu 
z ro ku  bieżącego. Jednocześnie będziem y w  te j dz ie- 
dż in ie  coraz ba rdz ie j sam ow ysta rcza ln i d z ię k i dużemu 
w zros tow i p rodukc jii k ra jo w e j, k tó ra  w  os ta tn im  ro k u  
p lanu  6 -le tn iego  zaspokoi ju ż  81 % naszych potrzeb, pod­
czas gdy obecnie 60“/o nowego sprzętu pochodzi jeszcze 
z im p o rtu . Z a rów no  sprzęt k ra jo w y , ja k  i  im p o rto w a n y  
dostarczany ¡będzie U ży tkow n iko m  przez „M o to z b y t , 
k tó rego  o b ró t to w a ro w y  bez o b ro tu  us ług w  okresie  
re a liz a c ji p lanu  6 -le tn iego  w zrośn ie  w  po rów nan iu  
z 1949 r. p ra w ie  p ięc io k ro tn ie .

Obok zaopatrzen ia  k ra ju  w  sprzę t m o to ro w y  zada­
n iem  „M o to z b y tu " jes t ró w n ie ż  obsługa po jazdów  me­
chanicznych. S praw a ta została ostatecznie zdecydowa­
na w  ten  sposób, że „M o to z b y t“  budować będzie w y ­
łączn ie  stacje obsług i k la s y  I  i  I I ,  przeprowadzające 
rów n ież  n a p ra w y  średnie, podczas gdy na p ra w y  głów ne 
pozostaną zadaniem  Z. S. T. P rze w id u je  s ię ,^ze  ju z  
w  ro k u  p rzysz łym  stacje  obs ług i „M o to z b y tu  będą 
m og ły  dokonać na p ra w y  średn ie j 11 tys ięcy  po jazdów  
m echanicznch, co przed łuży okres* 1 eksp loa tac ji przed 
oddaniem  , do n a p ra w y  g łów n e j od 15 /o.

-Realizacja tych  zam ierzeń w ym aga  m e ty lk o  po ­
tężnego w y s iłk u  organ izacyjnego i  yozbudow y sieci te ­

renow e j przedsięb iorstw a, ale i  roz leg łych  in w e s tyc ji. 
W  om aw ianym  okresie  powstaną 4 branżowe b iu ra  
sprzedaży, ilość h u r to w n i w zrośn ie  do 15, a sklepów  
de ta licznych  do 240. W ybud u je  się poza ty m  14 m aga­
zynó w  p rzy  ekspozyturach re jonow ych , re d u ku ją c  
ilość sk ła dn ic  do lic zb y  3: w  W arszaw ie, O św ięc im iu  
i  T o run iu . Zadaniem  sk ładn ic  będzie przede w szys tk im  
p rze jm ow an ie  tra n s p o rtó w  to w a ru  im portow anego.

»Rozmiary i-nwestycyj p rze ds taw ił szczegółowo Szef 
D z ia łu  In w e s ty c y jn o  -  B udow lanego Naczelnej D y ­
re k c ji „M o to z b y tu “ , Łnż. G rzybow ski, k tó ry  s tw ie rd z ił 
m . in ., że po w ie rzchn ia  uży tko w a  m agazynów  wzrośnie 
do 1955 r. 2,5 raza, a w ie lk ic h  sk ła dn ic  —  sześciokrot­
nie. Dużego na k ła du  p ra cy  i  kosztów  wym agać też bę­
dzie urządzenie 200 no w ych  sk lepów  de ta licznych  (40 
u ru cho m ion ych  zostanie jeszcze przed końcem  b. r.), 
ja k  rów n ie ż  budow a now ych  s ta c ji obsług i i  zaopatrze­
n ie  pow sta jących  p laców ek w  niezbędny sprzęt i u rzą ­
dzenia.

O czyw iście ta k  szeroko zak ro jo na  rozbudow a przed­
s ięb io rs tw a  n ie  jes t m o ż liw a  bez pokaźnego zw iększe­
n ia  personelu, -przy czym  chodzi 0 personel fachow y, 
ja k ie g o  i  w  c h w ili obecnej n ie  m a za w ie le . 'Na tem at 
szko len ia  k a d r  n o w ych  p ra co w n ikó w  m ó w iło  się 
w  Szczecinie w ie le . C ha ra k te rys tyczn y  b y ł fa k t, że 
p ro b lem  ten  porusza li rów n ież  p rzedstaw ic ie le  te renu 
w łączn ie  z obecnym i na zjeździe p rzo d o w n ika m i pracy. 
O m aw iano  koncepcję cen tra lnego szkolen ia fachow ców , 
ja k  i  zo rgan izow an ia  specja lnych ku rs ó w  szkolen io­
w ych  p rz y  typ o w ych  stacjach obsługi. Rzucono też 
m y ś l ob jęc ia  przez „M o to z b y t“  pa tro n a tu  n a d  n ie k tó ­
ry m i szko łam i zaw odow ym i, aby zapew nić sobie w  ten 
sposób d o p ływ  m łodych  s ił do przedsięb iorstw a.

* * *
Osobny p u n k t obrad pośw ięcony b y ł k w e s tii w sp ó ł­

zaw odn ic tw a pracy, k tó re , m im o  stosunkow o n ie d łu ­
giego okresu czasu, ro z w ija  się ju ż  b u jn ie  na te ren ie  
„M o to z b y tu “ . Ś w iadczy o ty m  n a jle p ie j ilość ponad 200 
p rzo d o w n ikó w  pracy. W  now ym , IV  etapie w spółza­
w o dn ic tw a , k tó ry  rozpocznie się 1 pa źdz ie rn ika  b. r., 
weźm ie udz ia ł 60 —  70% ogólnej lic zb y  p ra cow n ikó w , 
p rzy  czym  w spó łzaw odn ic tw o  oparte  będzie na udosko­
na lonych  regu lam inach  i  k ie row a ne  przez nowo pow o­
ła n y  K o m ite t G łów ny  W spó łzaw odn ic tw a P racy  p rzy  
f. C. H. P. M ot. „M o to z b y t“ . W  ¡skład tego K o m ite tu  
weszło 7-m.ru p rze ds taw ic ie li z te renu  i 2-ch p ra c o w n i­
k ó w  Naczelnej D y re k c ji.

O wadze, ja k ą  p rzyk ład a  się w  „M o tozb yc ie “  do 
ro zw o ju  W spółzaw odnictw a pracy, św iadczy też w y p o ­
w iedź Naczelnego D y re k to ra  —  St. M asztakowskiego, 
k tó ry  s tw ie rd z ił na zakończenie Z jazdu, że jeże li 
W dz ia ła lnośc i p rzeds ięb io rs tw a obserw uje  s ię  po p ra ­
wę, to  p rzyp isać to  należy w  p ie rw szym  rzędzie w spó ł­
zaw odn ic tw u . D yr. M asztakowski. zapow iedzia ł b liską  
reo rgan izac ję  Naczelnej D y re k c ji, a w  ślad za ty m  
i  ekspozytu r re jo n o w ych  „M o to z b y tu “ . Po w y ło n ie n iu  
b iu r  sprzedaży Naczelna D y re k c ja  stan ie  się w ła śc iw ym  
organem  p lanow ania , dyspozyc ji i  k o n tro li.  W reszcie 
d y r. M asztakow sk i w y ra z ił p rzekonanie, że „M o to ­
z b y t“  w yko na  w  ca łe j rozc iąg łośc i w ie lk ie  zadanie, 
wyznaczone m u ¡przez p la n  6 -le tn i.

Z ja z d  szczeciński b y i bardzo sprężyście zorgan izo­
w a n y  i m ia ł rzeczyw iście  ch a ra k te r n a rad y  roboczej, 
k tó ra  da ła kon k re tn e  w y n ik i.  D o tyczy to  rów n ie ż  prac 
k o m is ji, z k tó ry c h  szczególnie k o m is ja  hand low a, 
finansow a i ekonom iczna zap isa ły  na sw ym  koncie po­
w ażny  dorobek. (K.)

* * *
N A  W Y S TA W Ę  P R Z E M Y S Ł U  DO M O S K W Y  prze­

m ys ł m o to ryza cy jn y  w y s ła ł dw a egzem plarze polskiego 
m o to cyk la  „S o kó ł“  125 cm. Jeden egzem plarz —  p ro ­
d u k c ji se ry jne j, d ru g i specja lne j, chrom ow any.

W Ę G R ZY  BĘD Ą K A R O S O W A Ć  A U TO B U S Y  D LA  
P O L S K I. Z aw a rto  osta tn io  um ow ę z przeds ięb io rs t­
w em  w ę g ie rsk im  „ N IK “ , k tó re  będzie karosow ać 45 
autobusów  na podw oziach F ia t 666 RN. N adw ozia  w y ­
kona  f irm a  „ Ik a ru s “ . K arosow an ia  doglądać będzie spec­
ja ln y  de legat P K S -u . B udow ę nadw ozi zobow iązano się 
w ykonać w  ciągu trzech m iesięcy od dn ia  o trzym an ia  
p o d w o z i i , • |
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R A C JO N A L IZ A T O R Z Y  N IE  U S TA JĄ  W  PRA CY.

Poważne w a rto śc i p rzeds taw ia ją  stare części samocho­
dowe, k tó ry c h  w ie lk ie  ilośc i zn a jd u ją  się na te ren ie  na ­
szego k ra ju . O sta tn io  poszczególne g ru p y  toka rzy  sa­
m ochodow ych p rz y s tą p iły  do p rze ró b k i s ta rych  części, 
dostosow ując je  do potrzeb poszczególnych napraw . 
C e lu je  w  ty m  zwłaszcza grupa toka rzy  do lnośląskich 
z ob. G na tow sk im  na czele.

Dulże oszczędności i  usp raw n ien ia  osiągnięto dzięki 
ulepszeniom  oraz o rg an izac ji p racy  w prow adzone j przez 
inż. L u c ja n a  K lim aszew skiego  (W rocław ) p rz y  sz lifo ­
w a n iu  cy lin d ró w . Zaniechano zupełn ie  odsyłan ia  b lo ­
k ó w  do przetaczan ia —  w szystk ie  prace w y k o n u je  się 
obecnie na m ie jscu.

Ś lusarz sam ochodowy P.K.S. —  Józef N ow ak u ru ­
chom ił autobus dz ięk i przeróbce s iln ik a  od ło dz i pod­
w odne j i zastosowania go do napędu autobusu. N ow ak 
zaoszczędził dz ięk i swej p racy 80 ty:s. z ło tych  i  O' dw a 
m iesiące wcześnie j u ru c h o m ił autobus.

W A Ż N E  D L A  U Ż Y T K O W N IK Ó W  W O ZÓ W  „SKO DA  
1101“

CH P M ot. „M o to z b y t“  zaw iadam ia  w szys tk ich  po­
siadaczy sam ochodów „Skoda 1101“ , że ekspozytu ry  
re jonow e  „M o to z b y tu “ , będą w y d a w a ły  bezpłatn ie  
ks ią żk i obsług i sam ochodów „S koda“  w  Ciągu wrześ~ 
n ia  br.

In s ty tu c je , posiadające w iększą ilość wozów, proszo­
ne są o zb iorow e pob ieran ie  książeczek obsługi. Jako 
dowód zakup ien ia  samochodu w  „M o tozb yc ie “  należy 
p rzedstaw ić a k t zdawczo-odbiorczy.

N A P Ł Y W A J Ą  „S K O D Y “ I  „ZIS~y“

W  pierw sze j po łow ie  s ie rpn ia  br. „M o to z b y t“ 
o trzym a ł z Czechosłow acji 264 sam ochody osobowe 
„S koda 1101“  ty p u  „T u d o r“  (2 d rzw i) i „S edan“  (4 
d rzw i). W ozy te p rzydz ie lone  zostały n a  podstaw ie 
zatw ierdzonego przez P K P G  rozd z ie ln ika  in s ty tu c jo m  
państw ow ym , sam orządowym , spó łdz ie lczym  i  społecz­
nym . Ponado o trzym ano i  sk ie row ano do E kspozy tu ry  
R e jonow ej „M o to ż b y tu “  w  M ys łow icach  100 sz tuk  fu r -  
go n ików  500 kg  ty p u  „S koda 1101“ . 57 ty c h  fu rgo nó w  
przeznaczonych jes t d la  poczty. F u rg o n ik i tego typu  
nadeszły do P o lsk i po raz p ierw szy.

W  ram ach re a liz a c ji um ow y na 1949 r. dostarczono 
„M o to z b y to w i“  z ZSRR 129 sam ochodów —  w y w ro ­
tek  ty p u  „Z IS  585“ .

W reszcie Z a k ła d y  F ia t w  w y k o n a n iu  zaw arte j z „M o ­
tozby tem “  um ow y odda ły  do dyspozycji 33 podw ozia —  
F ia t  666/RN. Podwozia te p rze transportow ane zostały 
z W łoch do Budapeszu, gdzie f irm a  „ N IK “  m a je ska- 
rosować na autobusy, k tó re  zasilą następnie tabor 
P K S -u .

K A R O S U JE M Y  S A M O C H O D Y  P O Ż A R N IC Z E

„M o to z b y t“  za k u p ił w  f irm ie  „G ene ra l M o to rs “ 
w  Kopenhadze 150 podw ozi typ u  „B e d fo rd  O L B Z “  oraz 
30 ta k ic h  samych podw ozi z w budow aną autopom pą. 
Podwozia te skaroisowane zostaną w  Polsce na samo­
chody pożarnicze i  przeznaczone dla  straży ogniow ych, 
pod leg łych  M in is te rs tw u  A d m in is tra c ji P ub liczne j oraz 
d ia  s traży p rzem ysłow ych.

D la  M in is te rs tw a  B ud o w n ic tw a  „M o to z b y t“  zaku p ił 
30 samochodów do przewożenia betonu m a rk i „B e d ­
fo rd  O SB“  syst. „H in d h e d e “ .

P O P R A W A  Z A O P A T R Z E N IA  W  O G U M IE N IE

Na odc inku  zaopatrzenia w  ogum ien ie  zanotować 
m ożna oznaki popraw y. T ak  w ięc „M o to z b y t“  d y s ­
ponu je  ju ż  np. dostateczną ilo śc ią  ogum ienia do cię­
żarów ek ro zm ia ru  7.50 x  20, k tó rego  b ra k  daw a ł się 
n iedaw no d o tk liw ie  w e znaki. Obecnie u ży tko w n icy , 
ob ję c i sprzedażą na bony, re a liz u ją  je  bez żadnych 
trudności w  placówkach „Motozbytu“.

N ie ulega k w e s tii, że na ry n k u  odczuwa się jeszcze 
b ra k  pew nych  w y m ia ró w  ogum ienia ze w zg lędu na 
to, że p ro d u kc ja  k ra jo w a  nie  jest jeszcze w  stanie po­
k ry ć  całego zapotrzebowania. Z d ru g ie j je dn ak  s trony  
obserw u jem y paradoksalne z jaw isko , że reg lam ento ­
wane ogum ienie częstokroć n ie  jes t w e w ła śc iw ym  cza­
sie odbierane z pow odu b ra k u  k re d y tó w  —• i  zalega 
n iepo trzebn ie  m agazyny „M o to z b y tu “ . O czyw iście 
p rzyczyn ia  się to  do dezorganizacji ha nd lu  w e w nę trz ­
nego na  ty m  od c inku  i  u tru d n ia  zestaw ienie p lanów  
zapotrzebowania. To też ten  stan rzeczy w ym aga bez­
w zg lędn ie  przedsięwzięcia k rokó w , k tó re  u z d ro w iły b y  
n ien o rm a lną  sytuację.

R óżne

SAM O CH Ó D N A  O W A LN Y C H  K O Ł A C H  skon s tru ­
ow ał in ż y n ie r Jan K opczyńsk i —  P o lak p rzebyw a jący  
w  St. Z j„  syn przedw ojennego em igran ta . K o ła  ow alne 
fu n k c jo n u ją  pa ram i —  na przem ian , tak, że jedna pa­
ra  zastępuje jedno, ko ło  napędowe okrąg łe . P iasty  obu 
k ó ł połączone są, sztabą w  ten sposób, że gdy wóz jo ­
dzie —  jedno z ow a lnych  k ó ł po łączonych za jm u je  po­
zyc ję  „p io n o w ą “ , a d rug ie  „poz iom ą“ . D z ię k i tego ro ­
dza ju  po łączeniu wóz porusza się g ładko, ja k  na k o ­
łach okrąg łych.

J a k i je s t sens zastosowania k ó ł ow alnych? 
Pojazd na ko łach  ow a lnych  nie ugrzęźnie an i w  piasku, 
an i w  błocie. M a też specja lne znaczenie d la  samo­
chodów  przeznaczonych do c iężk ich  jazd te renow ych 
oraz d la  n ie k tó ry c h  m aszyn ro ln iczych , p racu jących  
na spec ja ln ie  c iężk ich terenach.

¡MASZE KŁOPOTY i

W ZO RO W E W S P Ó Ł D Z IA Ł A N IE

B y ło  to  w  m arcu  r.b. Dzień pochm urny  z s iln ie  dm ą­
cym  w ia tre m  i p rze lo tn ym i opadam i.

Chcąc dostać się do G a rw o lin a  siadłem  na p rz y ­
godny c iężarow y samochód m. „D żem s“ . W óz b y ł pod 
pe łn ym  obciążeniem. G dy zna jd ow a liśm y się ko ło  w s i 
Żelazne j, nagle w óz zarzucił, k ie row ca  w y ró w n a ł go 
i  po c h w ili stanął. N im  się zo rien to w a łem  co jest, po­
m ocn ik  k ie ro w c y  b y ł ju ż  na jezdn i z k lo c k ie m  w  ręku , 
k tó ry  szybko w su ną ł pod wóz. W ty m  czasie ju ż  k ie ­
row ca  o tw o rz y ł sk rzyn ię  z narzędziam i, w y ją ł k lu cz  
i łyżkę , podszedł do ty lnego  ko ła . P om oćn ik w y ją ł le ­
w a r (podnośnik), za łożył pod oś i  n im  podn iós ł ją , k ie ­
row ca  z luzow a ł n a k rę tk i i swobodnie je  w yk rę ca ł. 
W  ty m  czasie pom ocn ik  zd ją ł ko ło  zapasowe, p rz y to ­
czy ł je  do m ie jsca de fek tu  —  ko ło  z p rze b itą  oponą le ­
żało zdjęte.

Szybka w ym ia n a  k ó ł z  rę k i do rę k i i znów  jedno 
ko ło  na w ieszak zapasowego ko ła . N im  jednak  zostało 
założone i  przykręcone, w óz s ta ł na ko le  w ym ienn ym . 
K ie ro w ca  sprzą tną ł le w a r i k locek, pom ocn ik  inne na­
rzędzia. Z am kn ię to  skrzyn ię  z narzędziam i, zbadano 
resztę k ó ł z w y k ły m  kopn ięc iem  opony.

Z adow o len i uśm iechnę li się i  odjazd.
T rw a ło  to zaledw ie szesnaście m in u t. N a jb a rd z ie j 

zac ieka w iło  m r /e  to, iż  bez steku s łów  i  na rzekań 
w zię to  się do pracy, iż  przez te k i lk a  m in u t p racy an i 
s łow a n ie  w y m ie n ili m iędzy sobą, prócz tego: „n a w a liła “
i  „go tow e“ . P odz iw ia łem  tę n iem ą pracę dw óch ludz i. 
Jak ie  m us i być w za jem ne zrozum ien ie  i  znajomość p ra ­
cy  w  sw o im  zawodzie, o ile  w  w y p a d k u  ty le  opanow a­
n ia  i w za jem ne j szybk ie j decyzji. Te k ilk a  słów  o po­
w yższym  w yp a d ku  może służyć ja ko  p rz y k ła d  d la  w ie ­
lu  k ie row có w , że w  m ilcze n iu  i  szybk ie j decyz ji lepsze 
osiąga się w y n ik i pracy.

T a k ich  k ie ro w có w  śm ia ło  m ożna nazwać zuchami. 
Jak  się późnie j okazało b y li to k ie row ca  K ra w c z y k  Jan 
i G łasek A n to n i z Pow. Z w . Sam. C h łopsk ie j w  G a r­
w o lin ie .

i i  J. D.
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MUSIMY USUNĄĆ LĘK PRZED POSIADANIEM POJAZDÓW MECHANICZNYCH
Poniżej podajemy ważną i aktualną wypo­

wiedź jednego z naszych Czytelników, napisaną 
w imieniu kilkudziesięciu jego kolegów, w  spra­
wie niewłaściwego podejścia niektórych czynni­
ków administracyjnych do posiadaczy pojazdów  
mechanicznych.

Sprawa jest bardzo ważna i bardzo pilna. 
Nasz miody przemysł motoryzacyjny święci już 
pierwsze sukcesy— motocykle Sokół 125 i SHL 125 
zdały w  rb. trudne egzaminy drogowe. Zręby 
Fabryk i Samochodów Osobowych na Żeraniu  
rosną dosłownie jak  na drożdżach —  już nie każ­
dy miesiąc lub tydzień, ale dosłownie każdy dzień 
przynosi widoczne zmiany w  budowie fabryki.

Czas biegnie szybko —  ani się obejrzymy, jak  
na drogach z jaw ią się pierwsze polskie wozy oso­
bowe. Ktoś niem i będzie jeździć. Procent miesz­
kańców naszego kra ju  umiejących prowadzić po­
jazdy mechaniczne jest ciągle- jeszcze znikomy. 
Procent osób interesujących się blisko, serdecz­
nie samochodem bądź motocyklem —  jest je ­
szcze niższy. Dlatego już dzisiaj musimy stwo­
rzyć tego rodzaju atmosferę w  stosunku do ludzi 
pracy —  r z e t e l n y c h  miłośników pojazdu 
mechanicznego, aby zdrowy pęd naszej młodzie­
ży w  kierunku posługiwania się poj. mech. 
i praktycznego zaznajamiania się z jego ta jn i­
kami otoczyć właściwym zrozumieniem i rzetelną 
epieką.

Polska sanacyjna chodziła na piechotę, Pol­
ska Ludowa, musi jeździć na pojazdach produ­
kowanych w kraju , i będzie na nich jeździć! (Red.) 

* * •

Uprzejm ie proszę Szanowną Redakcję o łaska­
we zamieszczenie w  na jb liższym  numerze po­
czytnej „M o to ry z a c ji“  poniższego mego a r ty ­
ku łu :

Z dużym  zainteresowaniem  przeczytałem  
w  ostatn im  numerze (s ie rpn iow ym ) „M o to ry ­
zacji“  a r ty k u ł ob. Ryszarda (G arw o lin ) p t. „P o ­
pularyzacja m oto ryzac ji“ . M o im  zdaniem — 
niezm iernie ważny i bardzo ak tua lny  ustęp cy­
towanego a rty ku łu :

„Musimy usunąć lęk każdego obywatela przed 
tym, iż posiadanie motocykla czy samochodu 
zmusi go do tłomaczenia się przed władzami, 
skąd w zią ł pieniądze na ten zbytek, lub luksus. 
W  tak ie j atmosferze pojęcia o posiadaniu moto­
cykla lub samochodu nie ma mowy i żadnej n a­
dziei o powszechności motoryzacji“ —

interesuje liczne rzesze sportowców.
Obszerna dyskusja na ten tem at i a u to ry ta ­

tyw ne w yjaśn ien ie  naszych czynn ików  rządo­
w ych (M in is te rs tw a  Skarbu, K om un ikac ji lub 
Depsam‘u) p rzyczyn iłoby  się do ogromne] po­
pu la ryzac ji i w zrostu m otoryzac ji w  naszej P o l­
sce Ludow ej.

A u to r wspomnianego a rty k u łu  ob. „Ryszard 
bardzo tra fn ie  podkreśla powszechnie panujący 
strach przed ew entua lnym  nabyciem i posiada­
niem  najskrom niejszego m otoru czy samochodu 
przez ludz i pracy.

N iestety, taka atmosfera strachu panuje 
szczególnie na p ro w in c ji, gdzie przeróżne m ie j­
scowe czynn ik i w  k  ażdym posiadaczu samocho­
du, specjalnie jeże li jest n im  robo tn ik , rzem ieśl­
n ik  lub  u rzędn ik , w idzą kogoś podejrzanego.

k tó ry  pieniądze na nabycie zdobył w  sposob po­
dejrzany.

Przecież każdy „m iłc ś m k  sportu a lkoholowe­
go“  może codziennie przepić po parę, a nawet 
i w ięcej tysięcy złotych, a rob iąc to um ie ję tn ie , 
n ie ma n igdy  strachu, o k tó rym  wyżej mowa. 
Jeżeli będzie to  ro b ił w  domu, lub  u p rzy jac ió ł, 
n ik t  go n igdy  nie będzie kontro low ać. To samo, 
jeże li będzie grać w  ka rty . Może trac ić  ogromne 
sumy.

Jeżeli m iło śn ik  sportu samochodowego, 
oszczędzając każdy grosz, zbierze wrsezcie su­
mę, potrzebną na nabycie jakiegoś starego sa­
mochodu —  boć o tak ich  dz is ia j może być t y l ­
ko ;mowa, —  czy w in ie n  (być (za to „pode jrza­
n y “ , czy odw rotn ie  wszechstronnie popierany?

Czy u trzym ań 'e  i  korzystan ie  z takiego wozu 
n ie  kosztuje znacznie m n ie j, an iże li k ilk a  do­
brze zakrapianych obiadów czy kolacyjek?

Czytam y często w  prasie, że w  w ie lk im . Zw iąz­
ku  Radzieckim  sport samochodowy ¡wśród ludz i 
p racy rozw ija  się w  temp.e b łyskaw icznym . Że 
w  w ie lu  m iastach is tn ie ją  państwowe sklepy 
samochodowe, w  k tó rych  każdy obyw ate l na­
w et te le fon iczn ie  może zakupić wóz osobowy, 
k tó ry  m u się podoba, k tó ry  dostarczą m u wraz 
z numerem re jes tracy jnym !

Czy produkowane obecne w  Zw iązku  Ra­
dzieckim  wspaniałe m a ło litrażow e wozy osobo­
we „Pobieda“  nie są przeznaczone dla ludz i 
pracy?

Czy jeże li u nas każdy uczciw y człow iek p ra ­
cy kosztem najw iększego w y s iłk u  i oszczędza­
n ia  zdobędzie się na kupno m otocykla  bądź sa­
mochodu, a ludz i tak ich  będzie dz ies ią tk i tys ię ­
cy, czy —  pow tarzam  —  nasza ukochana Polska 
Ludow a n ie  będzie bogatsza i szczęśl.wsza?!

Piszę te słowa w  porozum ien iu i  na prośbę 
k ilkudz ies ięc iu  m oich kolegów, k tó rzy  dzis ia j 
m ają „s tracha“  przed kupnem m  m otocykla  bądź 
samochodu.

A pe lu jem y do Redakcji „M o to ryza c ji“ , do 
niestrudzonego i  odważnego bo jow n ika  o popu­
laryzację  m otoryzac ji i  znakom.tego w  te j dzie­
dzin ie fachowca, ob. inż. W . Rychtera, o pod­
niesienie na łamach „M o to ry z a c ji“  dyskusji 
w  poruszonej w yże j spraw ie.

Spowodujcie, aby odpowiednie, m iarodajne  
władze wyraźnie i  jasno powiedzia ły, co o tym  
myślą.

Najwyższe czynn ik i Polski Ludow ej dążą sta­
le  i  konsekwentnie do podniesień'a w zw yż b y ­
tu  ludu  pracującego.

P rzyczyn ia jm y się i m y wszyscy przez p o ­
pularyzację m otoryzacji!

N iechaj w  budowanej w spólnym  w ys iłk ie m  
Polsce socjalistycznej wszyscy ludz e w  p rz y ­
szłości jeżdżą do pracy w łasnym i m otoram i i sa­
m ochodam i!“ - H A D
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WA S Z E  K Ł O P O T Y

KTO  O D P O W IE  Z A  Z N IS Z C Z E N IE  SPRZĘTU  

I  ŚM IERĆ?

K ażdem u k ie ro w c y  i  m o tocyk liśc ie  zapewne zna­
n y  je s t t ra k t  z W arszaw y do Lu b lin a ?  K ilk a  la t  tem u 
wstecz, każd y  z w ie lk ie g o  m usu ud aw a ł się do prze­
bycia  tego odcinka drog i. Dziś je s t zupe łn ie  co innego 
D z ięk i w y s iłk o m  setek rą k  i  m iilja rd ó w  z ło tych  z m ie ­
n iło  się i zm ien ia  ten odcinek d rog i w yb o is te j na p ię k ­
ną asfa ltow ą autostradę (szosę). Robią wszyscy — 
Chłop z kon iem , in ż y n ie r z przyrządem  po m ia row ym , 
ro b o tn ik  sw o ją  ręką  k ła dz ie  tysiące to n  kam ien ia  i as­
fa ltu , by  drogą tą szły w  szeroki św ia t zdobycze Demo 
k ra c ji L u d o w e j i  tech n ik i, bez żadnych przeszkód.

T ak  w ięc zniszczona doszczętnie w  okresie  dzia­
ła ń  w o jennych  droga o trzym u je  dz ięk i w y s iłk o w i 
ro b o tn ik ó w  i  tech n ikó w , g ładką  i nowoczesną na­
w ie rzchn ię  i k u ltu ra ln e  wykończenie.

Dziś w iem y, że to n ie  jedną tę drogę, a dz ies ią tk i 
d róg i  w  w ie lu  pow ia tach  bu du je  się u k ład a ją c  now o­
czesną naw ie rzchn ię . Prace ta k ie  prowadzone są w  
w o j. w a rszaw sk im , w  w o j. pom orsk im , szczecińskim , 
gdańskim  i na Ś ląsku. C ieszym y się tym , iż to 

u ła tw i pracę k ie ro w c y  i zm nie jszy zużycie sprzę tu  sa­
mochodowego.

Z daw a łoby  się, iże te j w zn ios łe j, społeczno-gospodar­
czej p ra c y  n ic  n ie  zam iąci, że odbyw a się bez n a j­
m n ie jsze j us te rk i. Jednak ta k  n ie  jest. O tóż z dniem  
27. V I. rozpoczęto dalszą budow ę d rog i do L u b lin a . Za­
częto w  tęp ię szalonego w yścigu. Od czw a rte j rano do 
dziesią tek w ieczór sześć w y w ro te k  urządza w p ros t 
pop isy szybkości ja zd y  z ła d u n k ie m  3.200 kg. Go­
nią  aż dwadzieścia sześć m il w  jedną stronę. 
Szybko zrzuca ją gorącą sm ołów kę i jazda „p ie ro ­
nem “ , aż gum y top n ie ją  —  czuć je  o k ilkana śc ie  m e­
tró w  od jadącego samochodu z szybkością pięćdziesię­
c iu  m il na godz.

K ażdy n iem a l ob yw a te l w idząc te „u p io ry “  ze smo- 
łówiką p rzym yka  oczy, bo ju ż  — ju ż  kogoś rozb ije , "lub 
sam się nadzie je  na p rzyd rożne  drzewo.

Sam siadłem  na tego „w a r ia ta “  ja k  z w y k ła  nazywać 
tu te jsza  ludność te samochody. L u b ię  szybką jazdę, je d ­
nak szybkość w yciągana przez te wozy, je s t nie nor­
malna. Śm ia ło m ożna nazwać, że k ie ro w c y  tych  w o­
zów to p ira c i d rogow i, ty lk o  z tą różn icą , że są to 
p ra w n i, strzeżeni p irac i. N ie  w o lno  ich  postaw ić na 
lis tę  p ira tów -p rzes tęp ców  w  „M o to ry z a c ji“ , a gdyby 
k to  chcia ł, to ju ż  m us ia łb y  całą załogę P rzebudow y 
D róg  na ty m  od c inku  zaliczyć do in s tru k to ró w  — 
tw ó rc ó w  tych  p ira tów .

O dcinek 52 m il p rzebyw a się w  c iągu 1 godz. 15 
m in u t. W  tym  jes t k i lk a  zakrę tów , k ilkana śc ie  m ost­
k ó w  i skrzyżow ań  dróg, pó łto ra  k ilo m e tra  m iasta, gdzie 
m ieści isię dw ie  ap tek i, m ilic ja , R K U , dw óch dok to ­
ró w  U bezp iecza ln i Społecznej, dw a szpita le , szkoła, 
koszary i  p u n k t ostrzegaw czy: szybkość 15 km /godz ! 
C z te ry  ob jazdy, jeden objazd przez górę i  las, w  tym  
przebudow a m ostu. Na ta k  tru d n y  te ren  wyznaczono 
godzinę czasu z ła dunk iem , a o ile  k ie row ca  opóźni się 
trochę, wówczas pan k o n tro le r  x  pyta . „Coś ¡pain ro b ił 
na drodze “  lu b  też k ie row ca  oświadcza. „C isnę do 
ostatn iego i n ie  da ję  ra d y  w ię c e j“ .

T ak ie  są k w ia tk i w  naszej m o to ryzac ji. D yrekc ja , 
ja k  in żyn ie r, te ch n ik  ,i in n i często jadą i w idzą  to, zna­
ją  rzeczyw istość, a je dn ak  n ie  raczą zapobiec te j ano 
m a lii.

T ak  się składa w  te j m o to ryza c ji, że każdy w yc iska  
do reszty, a po ty m  na k o łk i i zmów się b ierze now y 
wózek i  jazda do osta tn iego tchu, a to wszystko dzięki 
tem u, iż p lany, ob liczen ia  i m oż liw ośc i w yko na n ia  p ra ­
cy samochodem w y k o n u ją  ludz ie  te o rii, ludzie , k tó ry m

■obce m usi być to , że samochód, leż ma sw ój początek 
i  koniec, że każdy samochód, m ało  tego, każde koło, 
każda opona stanow i m a ją tek  całego narodu. Każda 
oporna —  to c iężk i grosz —  ciężka praca ro b o tn ik a  czy 
chłopa.

D z iw n ie  C i ludzie  m yślą  o D e m okrac ji L u d o w e j —• 
D e m o k ra c ji ja k o  dobra ludzkości o ile  pozw a la ją  na 
ta k i system  p racy  w ozów  ciężarow ych u  nas. Już 

dz is ia j w id z im y  s k u tk i tego tem pa: —  w ozy sta ją , la ­
m ią  sprężyny sprzęgłowe i inne części. Praca k ie ro w ­
cy jes t w b re w  przepisom  drogow ym  i  etyce nowoczes­
nego k ie row cy . P u n k t k o n tro ln y  jest ś lepy na n ie n o r­
m a lną  szybkość wozu ciężarowego. Bezpieczeństwo tu ­
te jszych ob yw a te li je s t pod w ie lk im  znakiem  zapy ta ­
nia.

C iekaw ym  jest czy ja k a  ins tanc ja  (urząd) państw o­
w a udzie la  spec ja lne j in s tru k c ji ty m  k ie row com , lu b  
k ie ro w n lc w u  P rzebudow y stosowania ta k ie j m etody 
i lekceważenia przepisów  ruch u  i oszczędzania sprzętu 
samochodowego?

Czy w ozy te noszące odznakę w  postaci t ró jk ą tn e j 
cho rąg iew k i na czerw onym  drzew cu z p rzodu  m aski, 
posiadają na drodze p raw a  rów ne pogo tow iu  ra tu n k o ­
w em u lu b  straży pożarnej?

W ygląda na 1,o —  droga m usi być w o lna , w szystk ie  
p rzep isy  nieważne, bezpieczeństwo i życie lu dzk ie  —- 
drobiazg!

Jeśli je s t to w iadom e w yższym  w ładzom , to należa­
ło b y  zaw iadom ić ludność te j trasy, że w  godzinach 
p racy i p rze lo tu  tych  wozów, bezpieczeństwo przechod­
n iów , w oźn iców  i kon i jes t zagrożone.

K a żd y  ob yw a te l zda je  sobie sprawę, że tem po m usi 
być, że tego w ym aga spraw a taka, czy inna , ale też 
każdy obyw a te l zna m ożliw ości i  g ran icę tego, co m oż­
na. Zresztą to n ie  p ierw sze samochody i n ie  p ie rw s i 
k ie ro w cy  na te j trasie . C iągle m ów iono  „ź le  się kończy 
ta szaleńcza ja zda “ . I  ta k  się stało. Wóz »Nr A  81638, 
ro zb ił cz łow ieka —  „z ła p a ł“  go środk iem  zderzaka’. 
C złow iek tego samego dn ia zm arł w  szp ita lu . Podobno 
b y ł s tary, g łuchy, u łom n y  i coś innego i dlatego w łaś­
nie  na leżałoby wcześnie j zapobiec tem u by po starcu 
nie  przyszła ko le i na m łodego lu b  na dziecko zdrow e 
i-n o rm a ln e , a w te d y  będzie gorzej tę sprawę „za k rę ­
c ić “ . Zresztą na tę  jazdę pa trzą  m ieszkańcy z 26-c:o 
m ilo w e j trasy, k tó rz y  dadzą w ła ś c iw y  obraz zachowa­
n ia  się „U p io ró w “ .

T rochę dobre j w o li, bo przecie tego w ym aga od has 
Sprawa Ludow a i zasada D em okrac ji.

Ryszard

Różne

D R O G I O N A W IE R Z C H N I B ETO NO W EJ N A J ­
M N IE J  Z U Ż Y W A J Ą  O PONY. W różnych k ra ja c h  p rze ­
prowadzono w  rb. szereg prób m a jących  na celu usta­
len ie  zużycia opon, benzyny ,itp. w  zależności od typ u  
na w ie rzchn i drogi, po k tó re j porusza sie samochód.

P rób y  w yka za ły  m. in „  że zużycie opon na n a w ie rz ­
chniach żw iro w a n ych  i szu trow ych  w  stan ie  średn im  
lu b  z łym , jes t 27 razy  w iększe n iż  na naw ie rzchn iach  
betonowych. Na naw ie rzchn iach  tw a rd ych  (beton, kos­
tka  kam ienna, k lin k ie r )  zużycie opon ty ln y c h  jes t n ie ­
m a l dw a razy większe, n iż  opon przedn ich. Na na ­
w ie rzchn iach  ż w iro w ych  lu b  szu trow ych  zużycie opon 
ty ln y c h  i p rzedn ich  jes t jednakow e.

N a jm n ie jsze  zużycie p a liw a  w yka zu ją  samochody 
poruszające się na naw ie rzchn iach  betonowych.

S P R O S TO W A N IE
W  nr. 8 -ym  (s ie rp ień 1949 r.) na s tr. 254 w  a r ty k u le  

p t. „W ie lk ie  W yścig i Sam ochodowe“  w  w ie rszu  25 od 
do łu  d ru g ie j szpa lty  zak ra d ł s ię  b łąd  z w in y  ko rek to ra . 
W zdaniu: „Rosę m ia ł pecha... m us ia ł stanąć z powodu 
us te rk i p rą d n ic y “  —  w in n o  ¡być: „¡z pow odu u s te rk i 

• is k ro w n ik a “  (m agneta).' ..........  -A ldo V .vanU
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CHARAKTERYSTYKA AUTORUSÓW CHAUSSON
Znane nam  z k o m u n ik a c ji m ie js k ie j w  W arszaw ie 

autobusy „Chausson“  okazały się n iezgorszym  n a b y t­
k iem . T yp  k a ro s e rii i  u rządzenia w e w nę trzne  raczej 
nadają się do k o m u n ik a c ji m iędzym iastow e j, a n ie  
m ie jsk ie j, a le  ja k  się to m ó w i „na  be zryb iu  i  ra k  ry b a “ . 
N ie  by ło  w idoczn ie  n ic  odpow iednie jszego pod ręką, 
w zięto w ięc Chaussony ze w zg lędu na ich  w a lo ry  tech­
niczne, k tó re  p o z w o liły  p rzym kn ąć oko na niedom aga­
n ia  urządzeń po trzebnych  w  k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j. 
I  is to tn ie  pod wzg lędem  techn icznym  Chaussony zda ją 
pom yśln ie  sw ój egzam in na u licach  W arszaw y, ale pod 
względem  przystosow ania  ka ro se rii do ru ch u  m ie jsk ie ­
go, ich  b ra k i wychodzą ty m  ja s k ra w ie j, im  w iększy 
jes t ru ch  pasażerski.

K o n s tru k c ja  Chaussonów jes t c iekaw a i  o ryg ina lna . 
F a b ryka  Chausson w y ra b ia ła  n a jp ie rw  chłodnice do 
samochodów, następnie sery jne  zespoły b lach do nad­
wozi. a  wreszcie, po skons truow an iu  w łasnego pom ysłu  
samonośnych ka ro se rii, p rze m ien iła  się na fa b ry k ę  sa­
mochodów. S łusznie j by ło b y  pow iedzieć, że Chausson 
jes fa b ry k ą  k a ro s e rii na kó łkach , bo napęd rob ią  in ­
ne fa b ry k i, a Chausson je  ty lk o  ko m p le tu je  i składa.

Nadwozie Chausson je s t zbudowane ca łkow ic ie  
z b lachy s ta low e j, z e lem entów  o p rze kro ja ch  sk rzyn ­
kow ych  i  p ły t  s ta low ych  w stępn ie  naprężonych, ja ko  
samonośna k o n s tru k c ja  bezram owa.

P ły ty  .stalowe nadw ozia  są tłoczone w  je dn ym  z od­
dz ia łów  fa b ry k i M eudon, a następn ie odsyłane do m on­
tażu do fa b ry k i w  Paryżu.

F abryka , a raczej m on to w n ia  w  Paryżu, posiada 
dw ie  rów no leg łe  lin ie  m ontażowe, na k tó ry c h  odbyw a 
się składanie całości. Poszczególne zespoły są spawa­
ne e lektryczn ie , a następnie składane i  spawane na 
rów no leg łe j l in i i  m ontażow ej. Całość jes t spawana 
punktow o, p rzy  czym  ty lk o  w  czterech punk tach  ma 
m iejsce spawanie ace ty lenow o-tlenow e. Jest rzeczą 
cha rakterystyczną , że w  ca łe j k o n s tru k c ji n ie  m a 
śrub. an i też n itó w , poza ś rubam i u ż y ty m i do zam o­
cowania części odejm ow anych.

W róćm y jeszcze do m ontażu. M ontaż rozpoczyna 
się od pod łog i autobusu, następnie s łu pkó w  i  dachu. 
Dach jes t sk ładany i spaw any pu n k to w o  p rzy  pom ocy 
specja lnych p rzyrzą dó w  na pobocznej l in i i  m ontażo­
w e j, po czym  dopiero idz ie  na lin ię  g łów ną. Całość 
uzupe łn ia ją  wreszcie boki. Cechą cha rakte rystyczną  
ka ro se rii jest, iż  sk łada się ona z po dw ó jnych  ścia­
nek, zabezpieczonych od rdzew ien ia  i  akustycznie izo ­
low anych.

Chausson ma 44 m ie jsca siedzące, a łącznie ze sto­
ją cym i może pom ieścić 65 osób. W  ru c h u  m ie js k im  
w  W arszaw ie ta  ilość je s t często przekraczana w  d u ­
żym  procencie.

Zobaczm y ja k ą  m aksym a lną  ilość pasażerów może 
Chausson zabrać, bez szkody dla  swej w y trzym a łośc i. 
Chausson pusty  w aży 5 ton. Jego ciężar użyteczny 
w ynos i także 5 ton. Jeśli p rz y jm ie m y  p rzec ię tny c ię­
żar pażasera na 70 k g  to  zobaczymy, iż Chausson m o­
że spokojn ie  zabrać 70 pasażerów łącznie z obsługą 
i  100-ma k ilo g ra m a m i rezerw y.

A le  fa b ry k a  dopuszcza w  pew nych w ypadkach  (jaz­
da po dobrych , g ład k ich  i  bez w zn iesień drogach) do 
podniesien ia obciążenia norm alnego do 7 ton, czy li 
m óg łby zabrać oko ło 100 pasażerów. M óg łby, ale n ie ­
ste ty  n ie  pom ieści ich , chyba że w  w a run kach  w a r ­
szawskich, gdzie w  pew nych godzinach kw estia  m ie js ­
ca- nie g ra  ro li,  bo cz łow iek m us i się dostać do m ie jsca 
pracy i domu.

W każdym  razie, w /g  fab rycznych  obliczeń, c a łk o w i­
ty  ciężar wozu z m aksym a lnym  obciążeniem  w ynos i 12 
ton. Jeśli ob liczym y konieczną rezerw ę w  obciążeniu 
na m a te ria ły  pędne, ko ło  zapasowe, narzędzia, załogę 
i td. oraz w eźm iem y pod uw agę m ożliw ości po jem noś­
ciowe samego pudła, to zdaje się, że najw ięcej" odpo­
w iedn ią  c y frą  będzie —  65 pasażerów.

W y m ia ry  autobusu są następujące: długość 9.982 
m m . (oko ło 10 m tr.), szer. —  2.490 mm ., wysokość 
w ew nę trzna  —  1.980 mm., rozstaw  osi —  5.130 mm.

P rze jdźm y obecnie do om ów ienia, ja k  Chausson roz­
w ią za ł spraw ę napędu do sw o je j „b u d y  na kó łk a c h “ . 
P rzed om ów ien iem  napędu w a rto  jeszcze zaznaczyć, że 
Chausson zastosował c iekaw ą k o n s tru k c ję  osi przed­
n ie j. Jest ona zbudowana ze spawanej b lachy s ta low e j, 
puste j w ew ną trz . P rzy  dużej w y trzym a ło śc i osiągnięto 
w  ten sposób zysk na wadze w  stosunku do tak ie jże  
osi, budow anej w /g  dotychczasowych sposobów.

Otóż Chausson zastosował do swego bezram owego 
autobusu 2 s i ln ik i do w y b o ru : a lbo szybkobieżny 4 -ro  
c y lin d ro w y  s iln ik  d iese low ski P anhard  &  Levassor —
0 m ocy 80 K .M ., albo też gaźn ikow y s iln ik  6-cio cy ­
lin d ro w y , gó rno -zaw o row y  H o tchk iss  (6 I tr .  pojem .)

Szybkość m aksym a lna  autobusu oko ło 80 km /godz.

S krzynka  b iegów  m a rk i R onond in  &  Lesson prze­
k ła d n io w a  o 4-ch biegach w  przód i  je d n ym  wstecz­
nym . P rzew idz iano  rów n ież  m ożliw ość zastosowania 
e lek trom agne tyczne j s k rz y n k i b iegów  typu  Co ta l.

W k ie ro w n ic y  zastosowano pneum atyczne servo.
Chausson m a w idoczn ie  powodzenie hand low e, bo 

w y k u p ił fa b ry k ę  Chenard &  W alcke r, k tó ra  m u  do­
starcza ty ln e  m osty o d w u  stopn iow e j p rze k ła d n i na­
pędu.

M echan izm  różn ico w y (dy fe re nc ja ł) jes t połączony 
ze skrzynką  b iegów  p rzy  pom ocy ty lnego , osłoniętego 
w a łu  napędowego i  przedniego nie  osłoniętego. P rze­
guby zastosowano ty p u  Spicer. O słonowa ru ra  t y l ­
nego w a łu  napędowego je s t zaopatrzona w  tró jk ą tn y  
wzm acniacz k ra to w y .

Dostęp do zespołu napędowego d la  jego w y m ia n y  
lu b  n a p ra w y  jes t ła tw y , a lbow iem , po odkręcen iu  
4-ch śrub m ocu jących, m ożna go “w ysunąć do przodu, 
razem  z ch łodnicą , poza obręb ka rose rii.

Zastosowano ham ulce ty p u  W estinhouse na w szyst­
k ie  ko ła  o szerszych szczękach ham u lcow ych  na ko ­
łach ty ln y c h  —  127 m m  (102 m m  na przednich).

P rzy  obydw u osiach p rzedn ie j i  ty ln e j zastosowano 
resory pó ł e lip tyczne  i  ta k  rozmieszczono karoserię  
w  stosunku do osi, że w ys ta je  ona do przodu i  ty łu  
w  jedn akow e j od ległości od osi p rzedn ie j i  ty ln e j. 
Da je to w  efekcie rów no m ie rn e  obciążenie na o b yd ­
w ie  osie, co zezwala na stosowanie jednego ro zm ia ru  
po jedyńczych opon na w szys tk ich  ko łach  o w y m ia ­
rach 110 X  20 (E 20).

f  j1 *  *1

Dotychczasowe dośw iadczenia z u ży tko w an ia  Chaus­
sonów przez M ie js k ie  Z ak ła d y  K o m u n ika cy jn e  w  
W arszaw ie da ły  na ogół n iezłe rezu lta ty , poza d ro b ­
n y m i b rakam i. S iln ik  p racu je  dobrze i  w  eksp loa tac ji 
n ie  m a z n im  k łopo tów . Jedyn ie  w  okresie, s ilnych  
m rozów  b y ło  trochę  k ło p o tu  z pa liw em , a lbow iem  
ropa, dz ięk i dużej ilośc i p a ra fin y  i w ody, gęstnia ła 
i n ie  m ogła się dostawać do przewodów . B ra k  ten 
ch w ilo w o  usunięto przez dodanie 50°/o n a fty . Obecnie 
nadchodząca zim a ju ż  n ie  pow in na  zaskoczyć M .Z.K ., 
bow iem  doświadczenie w yko rzys ta no  i  zapewne p rz y ­
gotowano specja lną m ieszankę pa liw o w ą  na tę oko­
liczność.

W  system ie napędow ym  b y ły  początkow o pewne 
trudności. K o ła  zębate s k rz y n k i b iegów  (2-g i i  3-c i 
bieg) oraz zespół k ó ł zębatych m ostu ty lnego  (ta le ­
rzo w y  i  a taku jący), w  n ie k tó rych  wozach u lega ły  
zby t szybk iem u zużyciu . 'Reklam owano w  fab ryce 
jakość w yko n a n ia  tych  k ó ł zębatych.

Dość duże trudn ośc i pow sta ły  p rzy  re p e ra c ji opon 
z s ia tką  d ruc ianą  na osnowie (w yna lazek M lch e lin ). 
T rudnośc i te w y n ik ły  raczej z n ieprzystosow ania  na-
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szych w a rsz ta tów  w u lk a n iz a c y jn y c h  do tego rodza ju  
napraw . Ten ty p  opon okazał się je dn ak  dobry , bo 
w ie le  opon przebieg ło  bez de fek tu  ponad 50 tys. km , 
przekracza jąc no rm y  fa k tyczn ie  ustalone.

S tan ciśn ien ia  w  oponach ty ln y c h  jes t sygna lizow a­
n y  do k ie ro w c y  p rzy  pom ocy specjalnego p rzyrządu  
kon tro lnego . N ies te ty  apara t ten  ulega dość częstym 
uszkodzeniom , w sku te k  czego zawodzi.

A u to m a ty  servo d la  k ie ro w n ic y  i do o tw ie ra n ia  
d rz w i autobusu m a ją  skom p liko w a ną  budowę, k tó ra  
może specja ln ie  w  z im ie  zawieść dz ięk i zam arzaniu.

Resory n ie  w y trz y m u ją  c iężaru prze ładow anych 
autobusów  specja ln ie  na z łych  drogach. Poczyniono 
s ta ran ia  o w zm ocnien ie resorów.

Nadwozie, dz ięk i swej k o n s tru k c ji, da je  dużą gw a­
ran c ję  bezpieczeństwa i  ła tw ość n a p ra w y  uszkodzo­
nych elem entów.

Pewne inne niedom agania n ie  odegra ły  po w a żn ie j­
szej ro l i w  eksp loa tac ji tych  autobusów. Jak  sprawa 
się będzie przedstaw iać w  dalszej eksp loa tac ji zoba­
czym y, gdy Chaussony trochę podstarze ją.

A. W ojtyga.

P Ó Ł C g Ę Ź / m ó W K I  „ R E N A U L T “

W  ro k u  ub ie g łym  Polska zaku p iła  we F ra n c ji 
pewne ilośc i sam ochodów pó łc iężarow ych „R e n a ît“'. 
Są to następujące typ y :

a) szybki fu rg o n ik  R e na u lt •— 1000 kg;
b) le k k i samochód cięż. R enau lt —  2500 kg.
Dane techniczne tych  w ozów  przedstaw ia ją  się

następująco:

„R E N A U L T “ —  1000 K G

Jest to fu rg o n ik  o zam kn ię tym  blaszanym  nad­
w oziu, zdo lnym  do szybkiego przewozu 1 ton y  to w a ­
rów . Nada je się on doskonale do ru ch u  m ie jsk iego 
do przewozu d robn icy , poczty, gazet itd .

Szybkość m aksym a lna  z pe łnym  obciążeniem  — 
85 km /godz.

Z użycie  p a liw a  na 100 k m  —  14 I t r  
Z użycie  o le ju  s iln ikow ego  rva 100 km  —  0,5 l i r  

, Pojem ność zb io rn ika  p a liw a  —  70 l i t ró w
P rom ień  ja zdy  bez uzupe łn ien ia  p a liw a  —  500 km

S i l n i k :

R enau lt 4 -c y lin d ro w y  ty p  „85“
Pojem ność cyl. — 85 na 105, 2.383 1.
M oc —  46 K M  p rzy  2800 ob r/m in .

D z ię k i swej m ocy i  e lastyczności s iln ik  nadaje 
się specja ln ie  do ru c h u  w  m ieście.

P o d w o z i e :

S krzynka  b iegów  z 3 b iegam i do przodu i  1 w  ty ł 
(2 i  3 bieg c ichy i  synchron izow any).

Napęd p rzy  pom ocy w a łu  o dwóch przegubach.

M o s t  t y l n y :

Zawieszenie resorowe, p rzy  czym  reso ry  ty ln e  
pod mostem. A m o rty z a to ry  hyd rau liczn e  z przodu 
i z ty łu .

W ym iary opon: 19 X  400, albo 7.50 X  16 
Hamulce h yd rau liczn e  na 4 koła. H am ulec ręcz­

n y  na ty ln e  koła.

C i ę ż a r y :

C iężar w łasny  podw ozia z kab in ą  k ie -
ro w cy  ..........................................................  1390 kg

C iężar w łasny  całego fu rg o n .k u  . . . 1700 kg
C iężar u ż y t e c z n y ...........................................  1000 kg
Ciężar ogó lny c a ło ś c i ......................................  2900 kg

W  y m i a r  y :

■ i rozstaw  osi —  2,31 n i
rozstaw  k ó ł p rzedn ich  i  ty ln y c h  —  1,60 m 
długość ogólna —  4,54 m 
Szerokość ogólna —  1,93 m  
W ysokość od z iem i —  2,30 m

Pojem ność ła du nkow a  fu rg o n ik u : długość 2,78 m, 
szerokość 1,74 m, wysokość 1,60 m  w ew nętrzna. 

K a b in a  k ie ro w c y  zam knię ta , w ygodna z dobrą w i­
docznością i przystosowana do doda tkow ych  zadań 

k ie ro w c y  spe łn ia jącego ro lę  dostawcy to w a ru  i  in k a ­
senta.

„R E N A U L T “ —  2,5 T O N Y

Jest to samochód le k k i c iężarowy, lu b  pó łc iężaro- 
w y  —  ja k  k to  w o li. D z ięk i sw ym  w ym ia ro m  i w łaś­
ciw ościom  ła tw ego m anew row an ia  nadaje się spe­
c ja ln ie  do ruch u  w  m ieście o rozm a itym  i szerokim  
zastosowaniu.

Szybkość m aksym a lna z ¡pełnym obciążeniem  — 
60 km /godz.

Zużycie  p a liw a  na 100 km  —  20 l i t ró w  
Zużycie o le ju  na 100 km  —  0,5 I t r  
Pojem ność zb io rn ika  p a liw a  —  70 l i t ró w  
P rom ień jazdy  bez uzupe łn ien ia  p a liw a  — 350 km

S i l n i k :

R enau lt 4 -c y lin d ro w y  ty p  „85“ .
Pojem ność cyl. 85 X 105, 2.383 1.

. M oc: 46 K M  p rzy  2800 ob r/m in .

P o d w o z i e :

Rama w zm ocniona p o d w ó jn ym i k rzyżaka m i w  
fo rm ie  X

S krzynka  biegów  o 4-ch biegach do przodu i 1 w  ty ł.  
Napęd p rzy  pom ocy w a łu  dw uprzegubowego.

U rządzenie e lim in u jące  w ib ra c je  i wstrząsy. 
Rozmiar opon: 6.50 X 20, pojedyńcze przednie, 

¡podwójne ty lne .
Hamulce hyd rau liczn e  na 4 ko ła  i ręczny na t y l­

ne koła.
Zawieszenie na 4 resorach. R esory ty ln e  w zm oc­

nione zawieszone pod mostem.

C i ę ż a r y :

ciężar w łasny  podw ozia —  1440 kg
ciężar w łasny  podw ozia z kab iną  k ie ro w c y — 1770 kg
ciężar w łasny  całości z nadw oziem  —  2360 kg
ciężar użyteczny —  2500 kg
ciężar ogólny całości —  4900 kg

W y m i a r y :

rozs taw  osi —  2,44 m 
rozstaw  k ó ł przedn ich —  1,60 m 
rozstaw  k ó ł ty ln y c h  —  1,52 m 
długość ogólna —  5,20 m  
szerokość — 2,20 m  
wysokość od z iem i — 2,45 m

Pojem ność ła du nkow a  sk rzyn i z pokryc iem  b re ­
zen tow ym : długość 3,20 m, wysokość 1,60 m, szero­
kość 2,02 m.

K ab in a  k ie ro w c y  na dwa m ie jsca dla  k ie ro w cy  
: dostaw cy-inkasenta . Urządzona pom ysłow o i  w y ­
godni/.-.

A. W.
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WPIYW CIŚNIENIA W OPONACH NA OSZCZĘONOŚĆ
Powszechnie w iadom o, że zużycie pa liw a  p rzy  

eksp loa tac ji samochodu zależy od w ie lu  czynn ików , 
m iędzy in n y m i od stanu technicznego samochodu. M a­
te r ia ły  zebrane drogą do ryw czo dokonyw anych  prób 
przez różne organ izacje  badawcze dowodzą, że zależ­
ność ta je s t bardzo znaczna. Jednakże na system atyczne 
badanie te j sp ra w y  dotychczas rv:e poświęcano czasu.

C e n tra lny  N aukow o B adaw czy In s ty tu t  T ransp ortu  
Samochodowego w  Z w ią zku  R adzieckim  (C N IIA T ) p ro ­
w adzi obecnie doświadczenia, m ające na -celu zbadanie 
w p ły w u  s tanu  technicznego samochodu na  zużycie pa­
liw a , celem  o trzym an ia  ko n k re tn y c h  danych, dotyczą­
cych now ych typ ó w  sam ochodów radzieck ich .

Do badania w p ły w u  ciśn ien ia  w  oponach na oszczęd­
ność użyto samochodu standartow ego G AZ-51 z obcią­
żeniem użytecznym  -2,5 ton. Dośw iadczenia -odbyły 
Się na suchej szosie asfa ltow e j. Jazda odbyw a ła  się bez 
znaczniejszego w yko rzys ta n ia  „rozb ieg u “ . W szystkie 
badania porów naw cze b y ły  w ykonane n-a je dn ym  od­
c in k u  drogi.

In teresujące są przedstaw ione niże j w y n ik i p ie rw ­
szych doświadczeń, uzyskane p rzy  badan iu  w p ły w u  
c iśn ien ia  w  oponach na zużycie pa liw a . Oprócz tego d la  
w ie loos iow ych sam ochodów przeprowadzono badania 
dotyczące opon n ie jednakow ych  w ym ia ró w , założonych 
na mostach (osiach) -napędzających.

Szybkość średn ią  ob liczano na podstaw ie czasu 
jazdy, k tó ry  m ie rzono szitoperem. Zużycie  p a liw a  
o trzym ano drogą ważenia przed każdą jazdą i  po n ie j 
specjalnego zb iorn iczka, zasila jącego p a liw e m  s iln ik .

O pony o w ym ia ra c h  7.50 —  20 typ u  „p c łu d n io w o - 
autostradow ego“  z deseniem p ro te k to ra  „F a la   ̂m ia ły  
przed p ró ba m i przebieg 20 tys. k ilo m e tró w . C iśnienie 
w ew nętrzne pow ie trza , zalecone przez fa b ry k ę  samo­
chodów im . M oło tow a, w yn os iło  3,5 atm.

Dośw iadczenia w yko na no  w  czterech wariantach:
ciśn ien ie pow ie trza  obniżano:
1) ty lk o  w  je dn e j p rzedn ie j oponie;
2) ty lk o  w  jedne j ty ln e j oponie;
3) w  dw u  ty ln y c h  oponach -z jed-nej s trony ;
4! we w szys tk ich  oponach samochodu.

W  w a ria n ta ch  1, 2, 3 c iśn ien ie  opon.'pozostałych w y ­
nosiło 3,5 atm . W każdym  w a ria n c ie  doświadczeń n o r­
m alne ciśn ien ie  w yn os iło  3,5 atm , obniżono zaś c iśn ie ­
n ia  do 3,0, 2,5 i 2,0 atm . C iśnienie by ło  kon tro low ane  za 
pomocą dw uch  spraw dzanych m anom e trów  opono­
w ych  ty p u  drążkowego.

Rys. 1. W p ły w  c iśn ien ia  w  oponach na zużycie benzy­
n y  przez s-a-mcchód GAZ-51. Szos-a asfa ltow a, szybkość 
ja zdy  35— 37 km /gcdz., obciążenie 2,5 ton. 1 —  przy 
obn iżonym  c iśn ien iu  w  jedne j oponie p rze dn ie j; 2 — 
p rzy  obn iżonym  c iśn ien iu  w  dw uch ty ln y c h  oponach 
jedne j s trony ; 3 —  p rzy  obn iżonym  c iśn ien iu  we 

w szys tk ich  oponach samochodu.

Dośw iadczenia d la  każdego w a r ia n tu  w yko nyw a no  
w  c iągu jednego dnia, co zapew nia ło  lepszą po rów - 
nawczość w y n ik ó w . .

Średnie w y n ik i po m ia ró w  zyżycia p a liw a  w  ltrGOO 
k m  d ro g i oraz w  procentach — w  stosunku do zużycia 
P a liw a  p rz y  no rm a ln ym  c iśn ien iu  w  oponach (d la w a ­
r ia n tó w  1, 3 i 4) —  pokazano na ta b lic y  1.

Ciśnienie 
uj oponach  

atm.

Z u ż y ć i  e p a ! i  uj a p r z  p i m n i e j  s z d n y m c i s n  i  e n i  u

w  je d n e j p rze d n ie j 
opon ie

uj dm uch ty ln y c h  oponach 
je d n e j s trony

me inszystkich 
oponach

l t /100  kra % l t / 1 0 0  km % l t  /  100 km %

3,5 24,0 100 22,3 100 22,7 100

3,0 24,4 101,6 22,9 102,5 23,7 104,5

2,5 25,0 104 23,5 105,5 25,3 111,5

2,0 25,6 106,8 24,2 108,5 26,6 117,3

Różnice liczb  abso lu tnych , w yraża jących  ilośc i zu­
żytego p a liw a  w  p ie rw szym  w ie rszu  ta b lic y  1, -powsta­
ły  w sku te k  różnych w a ru n k ó w  m eteoro log icznych 
podczas d n i p rób (w  d-m doświadczeń). »Naprzykład p rzy  
dośw iadczeniach ze zm nie jszonym  ciśn ien iem  w  jedne j 
p rzedn ie j oponie b y ł s iln y  w ia t r  boczny. Ś rednia szyb­
kość podczas w szys tk ich  jazd w aha ła , się nieznacznie 
od 35 do 37 km/godz.. Ta nieznaczna różn ica  szybkości 
p rak tyczn ie  za-pewniła m ożliw ość p o rów nyw a n ia  jazd. 
U w idocznione na rys. 1 k rzyw e  odpow iada ją  każda 
jednem u z w yże j om aw ianych  w a ria n tó w .

D la  u ja w n ie n ia  w p ły w u  szybkości jazdy  na zuży­
cie p a liw a  p rzy  różnych c iśn ien iach w ykonano  w y k re ­
sy tego samego samochodu d-la sk ra jn y c h  w a rto śc i c i­
śnienia 3,5 i 2,0 atm .

W y n ik i dośw iadczeń ilu s tru je  rys. 2. (str. 278).
R ozpa tru jąc  otrzym ano w y n ik i ła tw o  dochodzim y 

do w r/o sku , że, p rzy  obniżeniu c iśn ien ia  ty lk o  o 0,5 atm ,

w  je dn e j z p rzedn ich  opon, samochód G AZ-51 będzie 
zużyw a ł w ięce j o oko ło l,5°/o benzyny -niż p rzy  c iśn ien iu  
no rm a lnym , p rz y  obn iżen iu  iz-aś c iśn ien ia  o. 1,5 a tm , na d ­
w yżka  zużycia p a liw a  do jdzie  do 6°/o. G dy ciśn ien ie  
we w szystk ich  oponach samochodu ró w n a  się 2 atm, 
na dw yżka  zużywanego p a liw a  osiąga 17°/o.

Spadek c iśn ien ia  w  jed-nej. z ty ln y c h  opon (próba
2) __ ja k  to  w yka za ły  dośw iadczenia —  p ra w ie  n ie  ma
W pływ u  -na zużycie pa liw a . M ia no w ic ie  p rz y  obniżeniu 
c iśn ien ia  w  jedne j ty ln e j oponie z 3,5 do 2,0 atm , eko- 
nomiczno-ść pogorszyła się ty lk o  o 1,5%. Jednak w  ty m  
W y p a d k u  obniżenie c iśn ien ia  pro-wadei do szczególnie 
szybkiego -z-użycia i zniszczenia o-po-ny z obn iżonym  
c iśn ien iem , ja k  rów n ież  opony sąsiednie j.

jes-t rzeczą oczywstą, iż we w szys tk ich  pozostałych 
W ypadkach, niedostateczne ciśn ien ie  w  oponach, oprócz 
zw iększonego zużycia pa liw a , p row adzi rów n ież  do 
szybkiego zużycia o-pon.
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Rys. 2. K rz y w e  cha rak te ryzu jące  samochód G AZ-51 
p rzy  różnych c iśn ien iach w  oponach. O dcinek poziom y 
ezosy as fa ltow e j, obciążenie 2,5 t. (1) —  p rz y  c iśn ien iu  
3,5 a tm  we w szys tk ich  oponach; (2) —  p rzy  obn iżonym  

c iśn ien iu  do 2 a tm  we w szys tk ich  oponach.

K rz y w e  cha rakte rystyczne  (rys 2) po tw ie rd za ją  p rz y ­
toczone w y n ik i,  je ś li chodzi je dn ak  o stosunkow e po­
w iększen ie zużycia p a liw a  p rzy  ju ż  usta lone j szybko­
ści jazdy, to okazuje się, iż  je s t ono nieco m niejsze, niż 
w  poprzednich dośw iadczeniach (próbach); pokazuje 
ono iż  ze w zrostem  szybkości pow iększenie zużycia pa­
liw a , w sku te k  obniżenia c iśn ien ia  w  oponach —  w z ra ­
sta.

N a leży tu  zanotować okoliczność, k tó ra  ma na dzw y­
czaj ważne znaczenie praktyczne. P rzy  spraw dzan iu  
c iśn ien ia  pow ie trza  w  oponach „n a  oko“  t j .  beż m ano­
m etru , s tw ierdzenie , obniżenia się c iśn ien ia  d la  danego 
samochodu je s t tru d n e  dla  w a rto śc i oko ło 2,7 —  2,8 atm  
( t j o 20%>). W  w ypadkach  tych  jazda z obn iżonym  
c iśn ien iem  w  oponach, a w ięc  z podw yższonym  zuży­
c iem  pa liw a , byw a częstym z jaw isk iem .

W p ły w  c iśn ien ia  W oponach ńa ekonom iczność sa­
m ochodu jeszcze W ięcej W ystępuje w  samochodach 
z k i lk u  os iam i napędow ym i (m ostam i). W  w yp a d ku  
tym , oprócz zw iększającego się oporu  toczenia p rzy  
obn iżonym  c iśn ien iu , w ie lk ie  znaczenie m a p rom ień  
rzeczyw is ty  toczenia koła.

C a ły szereg sam ochodów nie posiada m iędzy osiam i 
napędow ym i d y fe re n c ja łu  m iędzyosiowego, w sku te k  

czego różn ica  p ro m ie n i toczeń'a k ó ł w y w o łu je  t. zw. 
krążenie m ocy oraz poślizg opon na po w ie rzchn i drog i. 
Z użycie  p a liw a  w  ty m  w yp a d ku  w zrasta  jeszcze w ię ­
cej.

W  p ra k tyce  eksp loa tac ji sam ochodów w ie loos iow ych  
da je się zauważyć nie  ty lk o  rozm a ite  c iśn ien ie  w  opo­
nach jednego i  tego samego samochodu, ale i różnorod­
ność ty p ó w  opon, stop ień ich  zużycia a naw et w y m ia ­
rów . D o tyczy to  szczególnie sam ochodów S tudebaker, 
w  k tó ry c h  zam iast zużytych im p o rto w a n ych  opon 
(7.50 —  20) zakładano opony o zb liżonych  w ym ia ra ch  
(34 x  7) p ro d u k c ji radz ieck ie j.

R adzieck i C e n tra ln y  In s ty tu t N aukow o Badaw czy 
T ra n sp o rtu  Samochodowego w  je d n ym  z gospodarstw  
sam ochodow ych p rze p ro w ad z ił dośw iadczenia z sa­
m ochodem  S tudebaker US 6 x 6  dla dw u  p rzypadków : 1 2

1) samochód m ia ł opony d w u  w y m ia ró w ;
2) ten sam samochód m ia ł opony o jednakow ych  

w ym ia ra ch ;
W  w y n ik u  doświadczeń o trzym ano następujące 

przecię tne zużycia p a liw a ;

1 w a r ia n t (opony różne) 40,4 ltr/100  km ;
2) w a r ia n t (jednakow e opony) 36, 4 ltr/100 km .
A  w ięc samochód z oponam i jedn akow e j średnicy 

zużył pa liw a  o 4 ltr/100km  m n ie j I j  o 9,9%. W czasie 
tych  prób ciśn ien ie  w  opom ch  b y ło  norm alne.

P rzytoczone p rz y k ła d y  nie  w ycze rpu ją  zależności 
zużycia benzyny od c iśn ien ia  w  oponach oraz od ich 
w ym ia ru .

Podane tu  w y n ik i badań do tyczy ły  ty lk o  prób na 
drodze o na w ie rzchn i .asfaltowej. N a  in nych  na w ie rzch ­
niach dróg, d la  opon różnych typów , lic z b y  te będą. zu- 
pełróe inine i  w  w iększości w yp a d k ó w  znaczne. D la ­
tego też p rz y  pracy dośw iadcza lnej spraw ie  .te j po­
św ięcić na leży dużo pw agi.

O pracow a ł, na podstaw ie 
„A w to m o b il“

St. C za jkow sk i

Że św iata

S T A Ł A  L IN IA  A U TO B U S O W A  P R z Ę z  SAHARĘ,
O sta tn io  o tw a rto  stałą l in ię  autobusową łączącą —  na 
p rzestrzen i bez m ała 3000 km . A lg ie r  z Tunisem , 
p rzec ina jąc pustyn ię  Sahary. A u to busy  jeżdżą k o lu m ­
nam i, z łożonym i z k i lk u  wozów, tw orząc swego rodza­
ju  zm otoryzow aną* karaw anę. K ażdy  autobus zabiera 
ty lk o  sześciu pasażerów, reszta m ie jsc  za ję ta  je s t na 
zapas w ody, żywności, benzyny, o le jów  i b ron i. A u to ­
busy są lak ie ro w a ne  na bia ło , wyposażone w  podw ójne 
szyby k o lo ru  n ieb ieskiego —  chroniące przed b lask iem  
słońca. A u tobusy  posiadają ko ła  z w yk le  —  bez taśm y 
czołgowej —  jedyn ie  wyposażone w  specjalnego typu  
-p u s tyn n e “  opony.

W zdłuż ca łe j 3000 k ilo m e tro w e j, trasy  w ybudow ano 
szereg s ta c ji benzynow ych z podręcznym i w a rszta tam i. 
S tac je  p rzypom ina jące  w yg lądem  la ta rn ie  m orsk ie , po­
siada ją  w  do lnych kondygnac jach  z b io rn ik i wody, 
z b io rn ik i benzyny i sm arów. Szczyty la ta rn i wyposażo­
ne są w  re f le k to ry  obro tow e w skazujące św ia tłem  d ro ­
gę w  nocy.

Podobno od czasu u ruchom ien ia  te j l in i i  au tobuso­
w e j tru d n a  i  niebezpieczna dotychczas podróż przez 
Saharę stała się n iem a l zabawką.

B U D O W Ę P O D Z IE M N Y C H  DRÓG S A M O C H O D O ­
W Y C H  ZA P R O JE K TO W A N O  W  P A R Y ŻU . Specja liśc i 
od ruch u  m ie jsk iego  doszli do w n iosku , że wobec p rze­
ładow an ia  i  zatłoczenia u lic  spraw a ta ju ż  do jrza ła  do 
rea liza c ji. P ro je k t p rze w id u je  budowę a r te r i i podziem ­
nych o p rz e k ro ju  ko ła , o średn icy  12,5 m tr. W  tun e lu  
p rzew idz iane są dw a pasma je zd n i na dw óch „p ię t­
ra ch “ . N a kaiżdym „p ię trz e “  jezdn ia  będzie je dn ok ie ­
run kow a , szerokość je j pozw o li na jednoczesny p rze­
bieg trzech sam ochodów osobow i .-h obok siebie.

Nadto p ro je k t p rze w id u je  budow ę pod z iem ią w ie l­
k ic h  garaży.

Jednego ty lk o  b ra k  tem u in te resu jącem u p ro je k ­
to w i: te rm in u  w y k o n a n ia  tego in teresującego p rzed­
sięwzięcia.

R U M U N IA  P R O D U K U JE  S A M O C H O D Y . F a b ryka  
sam ochodów w  Tem esvar w yp uśc iła  os ta tn io  k ilk a  
p ie rw szych  autobusów , ca łkow ic ie  w yp ro d u ko w a n ych  
w  R u m un ii. P racu jące ju ż  pełną, parą  fa b ry k i w  M a ­
laxa  rozpoczęły p ro d u kc ję  sam ochodów c iężarow ych 
i c iągn ików . ,

Z M O T O R Y Z O W A N E  R IK S Z E  zam ierza w p ro w a ­
dzić Rząd L u d o w y  w  C hinach, d la  w ye lim in o w a n ia , 
w yn iszcza jące j zdrow ie , p ra cy  pieszych r ik s ia rz y . C h iń ­
sk i p rzem ysł m o to ryza cy jn y  rozp isa ł ko n ku rs  na op ra ­
cow anie k o n s tru k c y jn e  lekk iego  po jazdu m otorowego, 
zbliżonego do rikszy. K on ku rse m  za in teresow a ła  się 
m. in. Czechosłowacja, k tó re j k o n s tru k to rz y  opracow a­
l i  i  p rzes ła li do C h ip  —  ry s u n k i tego rodza ju  po jazdu.
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W IA D O M O Ś C I Z  Z S R R

F R Z Y R Z Ą D  DO P R Z E L E W A N IA  B E N Z Y N Y

W eksp loa tac ji samochodów w ystępu je  n ie jedno­
k ro tn ie  potrzeba p rze lew an ia  benzyny do zb io rn ika  
w zg lędnie ze zb io rn ika  na samochodzie i to  w  w ie ­
lu  w ypadkach w  drodze. W w ypadkach  ta k ich  po­
s ługu ją  się k ie ro w c y  ru rk ą  gum ow ą przez usuw anie 
z n ie j po w ie trza  bezpośrednio ustam i. Z  tego po­
w odu benzyna w chodz i do ust i dz ia ła  tru ją c o  na 
organ izm , zwłaszcza p rzy  p o s łu g iw an iu  się e ty lo - 
waną benzyną. W  zw iązku  z ty m  rozpowszechnia 
się osta tn io w  Z. S. R. R. p rzyrzą d  do prze lew an ia  
benzyny, k tórego budow a i  dz ia łan ie  pokazane jest 
na rysu n ku  1 i  2.

,Rys. 1. P rzyrząd  do 
p rze lew an ia  benzyny

Rys. 2. P rzek ró j i w y m ia ry  p rzyrządu  do prze lew an ia  
benzyny.

P rzyrząd  ten jes t bardzo p ro s ty  i może być 
z ła tw ością  w yko n a n y  przez samego kie row cę. Do 
w yko na n ia  tego p rzy rzą du  potrzebna jes t gruszka 
gum owa, ru rk a  m eta low a i  gum owa. Sposób w y k o ­
nania i w y m ia ry , podane na rysu n ku , n ie  w ym aga­
ją  doda tkow ych w yjaśn ień . D la  zw iększenia szczel­
ności dobrze jes t końce ru re k  m e ta low ych  nasm a­
row ać z zew ną trz  k le je m  s to la rsk im  przed w m o n to ­
w an iem  na nie g ru szk i i ru re k  gum ow ych. Po m on­
tażu k le j p o w in ie n  schnąć przez jeden dzień.

Sposób pos ług iw an ia  się ty m  przyrządem  jest 
rów n ie ż  bardzo p ro s ty  i  p rzedstaw ia  się następu ją­
co: kon iec je d n e j z ru re k  gum ow ych zanurza Się do 
benzyny w  z b io rn ik u , lew ą ręką  ściska się gruszkę 
a praw ą ręką  ściska się gum ow ą ru rk ę  opuszczoną 
do naczynia, do k tórego prze lew a się benzynę. N a ­
stępnie zw a ln ia  się gruszkę z nacisku —  ta k  by m o­
gła  się ona w yp ros tow ać oraz p rze ryw a  się zaciska­
n ie  r u r k i p ra w ą  ręką.

P rzy w yp ro s to w a n iu  g ruszk i, k tó ra  zna jd u je  się 
pcm żej poziom u benzyny zb io rn ika , następu je zasy­
sanie benzyny do r u r k i gum ow ej, k tó ra  w y p ły w a  
przez drugą ru rk ę  do podstaw ionego naczynia, 
wzg lędnie innego zb io rn ika .

A na log iczn ie  p rzedstaw ia  się p rze lew an ie  benzy­
ny  z . danego naczynia do zb io rn ika  samochodowego. 
P rzy  p rze lew an iu  benzyny na leży ty lk o  zw rócić  
uw agę na to, by je j poziom  b y ł po łożony w yże j od 
naczynia,; do k tó rego  ją  prze lew am y.

O pisany w yże j p rzyrząd  jes t m ały, le k k i i  b a r­
dzo p ra k tyczn y .

N O W Y  T A K S O M E T R  T A K S Ó W K O W Y  W  ZSRR

C e n tra lny  N aukow o -  Badaw czy In s ty tu t T rans ­
p o rtu  Samochodowego w  M oskw ie  opracow ał i  w y ­
ko n a ł dośw iadczalne taksom e try  nowego typu . Są 
one m a łych  w y m ia ró w  i le kk ie . Posiadają one lic z ­
n ik i,  k tó re  w skazu ją  m iędzy in n y m i ogólny przebieg 
samochodu w  k ilo m e tra ch , opłacone przeb ieg i w e ­
d ług  dw óch różnych  ta ry f, czas p racy  uży tko w e j 
ta k s ó w k i w  m in u ta ch  i  w ie le  razy  taksom e tr b y ł 
w łączony.

L ic z n ik  „kasa“  pokazu je ogólną sumę op ła t za 
prze jazdy  w  ciągu danego dn ia  w zg lędn ie  jedne j 
zm iany. T aksom e tr te n  w yd a je  pasażerom k w ity ,  
w  k tó ry c h  podana je s t wysokość op ła ty  za p rze­
jazd, data i num er taksó w k i. T aksom etr ten  jest 
przeznaczony do eksp loa tac ji now ych  taksów ek ra ­
dz ieck ich  „Z IS  110“  i „P ob ieda“ . U m o ż liw ia  on 
w łaśc iw ą  k o n tro lę  p racy taksówek.

OSZCZĘDNO ŚĆ P A L IW A

P R Z E Z  W Y Ł Ą C Z A N IE  C Y L IN D R Ó W

O sta tn io  zastosowano w  Z w ią zku  R adzieckim  
no w y  sposób oszczędności zużycia pa liw a  w  po jaz­
dach m echanicznych, k tó ry  polega na w y łączan iu  
d o p ływ u  p a liw a  do poszczególnych c y lin d ró w  s iln i­
ka  w  czasie jazdy. Do tego celu s łuży urządzenie 
podane na rysun ku , w  k tó ry m  podane oznaczenia są 
następujące: 1 —  b lo k  s iln ik a ; 2 —  ru ra  w lo tow a ; 
3 — podk ładka  4 —  dźw ign ia ; 5 —  zasłonka; 6 —  
o tw ó r w  zasłonce.

U rządzenie służące 
do w y łączan ia  do­
p ły w u  p a liw a  do 
poszczególnych cy­

lin d ró w .

U rządzenie to  dz ia ła  następująco: p rzy  pom ocy 
dźw ign i (4) po łączonej c ięg łam i dop row adzonym i do 
k a b in y  k ie ro w c y  m ożna w  czasie jazdy  zasłonką (5) 
p rz y k ry ć  lu b  odsłonić ru rę  w lo to w ą  (2) przez co nie 
dopuszczamy lu b  wpuszczam y m ieszankę do danego 
cy lin d ra . Zasłonka może poruszać się dz ięk i w y ­
c ięc iom  w  podkładce (3). O tw ó r (6) w  zasłonce za ­
bezpiecza przed z b y tn im  podciśn ien iem  w  cy lind rze , 
k tó re  b y  dz ia ła ło  ssąco na ole j s iln ik o w y . P ow ie rzch ­
n ia  tego o tw o ru  w yn os i oko ło  1/70 p rz e k ro ju  ru ry  
w lo to w e j do c y lin d ra  i  dz ięk i tem u  następu je za­
p łon w  w yłączonych  cy lin d ra ch .

U rządzenie to  w yp róbow ano  w  Z w ią zku  Radziec­
k im  na samochodzie Z IS -5  i  stosowano w yłączan ie  
3 i 4 c y lin d ra  w  czasie ja zdy  samochodu. Oszczęd­
n o ś ć . zużycia p a liw a  w ynos i ś rednio dz ięk i te j m e­
lo d ie  do 20"/d. Zużycie  c y lin d ró w  w yłączanych  w
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czasie p racy p ra k tyczn ie  jes t tak ie  ja k  i pozostałych 
c y lin d ró w , a ilość osadów (nagaru) rów n ie ż  n ie  
w iększa.

R e zu lta ty  prób tego urządzenia są w ięc p o zy tyw ­
ne, a oszczędności p a liw a  bardzo duże. D o p ływ  p a li­
w a do c y lin d ró w , o czym  by ła  w yże j m owa, p rz e ry ­
w a Się je d yn ie  w tedy , gdy wóz jes t rozpędzony 
i  opory ja zdy  na to pozw ala ją .

*
* *

Zap łon  —  is k ro w n ik  (magneto)
P rzek ład n ia  —  łańcuchow a
S krzynka  p rzek ładn iow a  —■ 4-stopn iow a z noż­

n ym  i ręcznym  prze łączaniem  
Rozstęp osi w  m ilim e tra c h  —  1355 
Szerokość osi w  m ilim e tra c h  —  770 
W ysokość siodła od z iem i w  m m  —  720 
C iężar (bez obciążenia) w  kg  —  140 .
P rześw it w  m ilim e tra c h  —  145 
O gum ien ie —  3,25 —  19”

D epartam ent Sam ochodowy M in is te rs tw a  K o m u ­
n ik a c ji in fo rm u je , że zastosowanie tego urządzenia 
w  Polsce je s t celowe i że p ró by  w  te j sp raw ie  na 
różnych  samochodach będą w  na jb liższym  czasie 
przeprowadzone.

W ir.

A U TO B U S  „M O S K W A “

Na u licach  s to licy  ZSRR p o ja w iły  się bardzo n o w o ­
czesne autobusy o nadw oziu , ca łkow ic ie  s ta low ym  i 
estetycznej, nowoczesnej sylw etce. Jak w idać  z rysun ­
ku, okna są m ałe z d o d a tko w ym i iiu m in a to ra m i u gó­
ry . Jasnem jest, że ła tw ie j jes t u n ikn ąć  brzęczenia 
m nie jszych  ok ien i d latego nowoczesne autobusy m a­
ją  m ałe okna, ła tw e  do o tw ie ra n ia  i zam ykania.

N ow y
autobus
„M o s k w a “

Pojem ność autobusu: 24 m ie jsca siedzące i 21 sto­
jących. D ługość —  8070 m m , zw is z ty łu  —  2850 m m , 
p rom ień  sk rę tu  —  8500 mm . C iężar w łasny  —  6000 kg. 
C iężar z ła d u nk ie m  8600 kg  z czego na p rzedn ią  ,)ś 
przypada —  3100 kg  ¡i na ty ln ą  —  5500. N a jw iększa  
szybkość 65 km  na godzinę. S iln ik  Z IS  na ram ie  do­
da tkow e j w y s u n ię ty  je s t znacznie do przodu. Ins ta la c ja  
e lek tryczna  12 V o lt. A k u m u la to r 400 amp/godz.

A u tobus  „M o skw a “ , k tó ry  zna jd u je  się w  końcow ym  
s tad ium  prób, zbudow any je s t ze s tandardow ych  ze­
spo łów  samochodu ciężarowego Z IS . Będzie on stano­
w i ł  ty p  un iw ersa lnego autobusu d,o p rzec ię tnych  po­
trzeb. T r.

SPO RTO W Y M O T O C Y K L  IŻ  - 350 - C

Iżew sk ie  Z a k ła d y  M o tocyk low e  w  Z. S. R. R. 
w y p ro d u k o w a ły  w  osta tn im  czasie nową serię m oto ­
c y k li IŻ  -  350 -  C, z po jem nością s iln ik a  350 cm 3. 
M o to c y k l ten przeznaczony jes t do ja zd y* te renow ej. 
Opis techn iczny tego m o tocyk la  jes t następu jący:

S iln ik  —  2 -ta k to w y  
Ilość c y lin d ró w  —  1 
Średnica c y lin d ra  w  m ilim e tra c h  —  72 
S kok tło k a  w  m ilim e tra c h  —  85 
O bjętość uży tkow a  c y lin d ra  w  cm i —  346 
S top ień sprężania —  od 6,5 do 16 
M aksym a lna  moc p rzy  5100 o b r/m in . i  s topniu 

sprężania 8 —  w  K M  —  15,75 
G aźn ik  —  K-40, średnica dyszy 27 m m  
Pojem ność zb io rn ik a  benzynowego —  15 Itr .  
System  sm arow an ia  —  m ieszanka o le ju  s iln ik o ­

wego z p a liw e m  w  s tosunku 1:20

C y lin d e r w yko n a n y  jes t ze stopu a lum in iow ego 
i  posiada w prasow aną że liw ną  koszulkę. G łow ice 
c y lin d ra  w y k o n u je  się w  różnych  odm ianach, dz ięk i 
czemu o trzym u je  się szereg różnych  s topn i spręża­
n ia  od 6,5 do 16.

W idelce m otocyk la  (przednie i  ty lne ) m a ją  bu ­
dowę teleskopową, am ortyzu jącą  w strząsy, w ys tęp u ­
jące na z łych  drogach. Ponadto sprężynowe zaw ie­
szenie ty lnego  ko ła  po p ra w ia  to am ortyzow an ie  oraz 
pow oduje  lepsze p rzy legan ie  do drog i.

M aksym a lna  szybkość m o tocyk la  ze stopniem  
sprężania 8, p rzy  jeździe szosowej w ynos i 120 
km /godz.

W ir

G Ó R N IC Y  ZE S T A L IN O  Z A K U P U JĄ  S A M O C H O ­
D Y  OSOBOW E. S ta lino  s tanow i dz is ia j serce Zagłęb ia  
Donieckiego. N ie w ą tp liw ie  do n iezw yk le  szybkiego roz­
w o ju  m iasta i jego urządzeń k u ltu ra ln y c h  itp . p rz y ­
c z y n ili się gó rn icy  tego obw odu i  ich  n ies łychan ie  w y ­
dajna. praca, z k tó re j: są znani obecnie ju ż  n a  ca łym  
teren ie  Zw . Radzieckiego. W raz z postępam i w y d a j­
ności p racy  g ó rn ik ó w  z okręgu S ta lino  postępu ją w zw yż 
rów n ie ż  ich  zarobk i. Ten fa k t  zna lazł m iędzy in n y m i 
w yra z  w  stale w zrasta jące j' sprzedaży sam ochodów oso­
bo w ych  nabyw anych  przez g ó rn ikó w  d la  ce lów  p ry ­
w a tnych . S ta tys tyka  sk lepów  sam ochodowych no tu je  
stale w zra s ta ją cy  w zros t k lie n tó w  —  gó rn ików .

W ieczorem  na u licach  S ta lina  n ie  jest b y n a jm n ie j 
odosobniony w id o k  gó rn ika , k tó ry  u b ra n y  dostatn io  
i  elegancico —  p ro w a dz i w łasny  wóz, w  k tó ry m  w iezie  
żonę i dzieci do te a tru  lu b  do opery , albo też na w y ­
cieczkę podm iejską.

W raz ze w zrostem  ilośc i sprzedanych samochodów 
w zrasta  ilość nowocześnie w yposażonych s ta c ji obsługi.

SPRAW NOŚĆ P R A C Y  Z A K Ł A D Ó W  IM . S T A L IN A

P rzestaw ien ie  p ro d u k c ji w y tw ó rn i sam ochodów Za­
k ła d ó w  Im ie n ia  S ta lina  (Z IS ) na p ro d u kc ję  now ych 
m ode li odbyło  się w  1948 r. bez żadnych p rze rw . Dzie­
ło to s tanow iące w ie lk i w yczyn  b y ło  w ykonane w  d w u  
etapach po s ta rannym  i szczegółowym przygo tow an iu . 
26 stycznia 1948 r. zakończono m ontaż s iln ik ó w  Z IS  5, 
a 27 stycznia tegoż ro k u  w  tych  samych oddzia łach 
i na tych  samych taśm ach m ontażow ych rozpoczęto 
p ro d u kc ję  samochodów ZIS-120.

T ak  samo odbyło się przestaw ienie p ro d u k c ji sa­
m ochodu Z IS  5B na p ro du kc ję  nowego m ode lu  Z IS  150.

W  dwa m iesiące po p rzes taw ien iu  p ro d u k c ji w y ­
tw ó rn ia  w zm ogła  p ro du kc ję  o 18%.

N a leży nadm ienić, że przestaw ienie p ro d u k c ji u F o r­
da na n o w y  m odel 1948 spowodowało 4 tygo dn iow y  
przestó j.

P R Z E M Y S Ł  M O T O T R Y Z A C Y J N Y  A U S T R II p la ­
nu je  p ro d u kc ję  m iesięczną ja k  następu je : 150 samocho­
dów  c iężarow ych 3,5 tonow ych  oraz 500 c ią gn ików  — 
S teyer; 40 sam ochodów c iężarow ych 5 tonow ych  i au­
tobusów  —  S aurer; 30 au tobusów  —  G ra f —  S t if t ;  420 
m o to cyk li (1233) —  Puch.
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7 e śiniata

JE ŻD ŻĄ C A  H A M O W N IA

W  osta tn im  czasie w y tw ó rn ia  sam ochodów R o lls- 
Royce i  B en tley  zbudow a ła  p rzyczepkę do samochodów 
osobowych, zastępującą ham ow nię .

Założeniem  k o n s tru k to ró w  b y ło  um o ż liw ie n ie  doko­
n yw a n ia  p ró b  drogow ych  sam ochodów w  w arunkach  
najcięższej p ra cy  s iln ik a  i  p rze k ła d n i, to je s t tak ich , 
ja k ie  spo tyka się je d yn ie  na w ie lk ic h  i  d łu g ich  w zn ie ­
sieniach. 1 i i

D w uko łow a  przyczepka, k tó ra  może być stosowana 
do każdego samochodu, posiada w budow ane dw ie  
p rądn ice  p rą du  zm iennego, wzbudzane dw iem a m n ie j­
szym i p rą dn icam i p rą d u  stałego. P rądn ice  napędza­
ne są dość sko m p liko w a n ym  system em  w a łó w  i k o l 
izębatych, po ruszanym  przez k o ła  bieżne przyczepki. 
W y tw o rzon y  przez p rądn ice  p rą d  p rze p ływ a  przez 
sporych ro zm ia ró w  o p o rn ik i, chłodzone p rz e p ły w a ją ­
cym  podczas ja zdy  s trum ie n ie m  pow ie trza .

P rzew ody od op o rn ików  w zbudn ic , przeprowadzone 
do w nę trza  sam ochodu badanego, pozw a la ją  na regu­
low an ie  przez k ie ro w cę  oporu  przyczepki, k tó ra  może 
pochłan iać m oc do 100 k o n i m echanicznych.

T a k  w ięc samochód, jadący na g ła d k ie j i  poziom ej 
drodze, na w e t z g ó rk i po pochyłości, może byc p rzy  
pom ocv p rzycze pk i przen ies iony w  w a ru n k i jazdy  P 
strom a górę i  to w  doda tku  na n ieogran iczonym  d y ­
stansie. Może on zostać obciążony n ie  ty lk o  na p rze ­
k ła d n i bezpośrednie j, a le  na  każde j, n a w e t na  n a j­
niższej.

Szybkość ja zdy  p rzy  obciążeniu n ie  g ra  ro l i;  p rz y ­
czepka może ham ow ać całą mocą zarów no p rz y  szyb­
kośc i m aksym a lne j, ja k  i  p rz y  2 m ila c h  na godzinę. 
W  w a run kach  tych  samochód może byc n a  p rzyu ia a  
próbow any przez n ieogran iczony czas p rz y  pe łnym  
o tw a rc iu  p rzepustn ic , na  na jn iższe j p rze k ła d n ią  tan, 
ja k b y  jecha ł pod bardzo strom e wzn iesien ie. Możną 
w te d y  bez tru d u  obserw ować zachow anie się skrzyn.ci 
p rze k ła dn iow e j, napędu osi ty ln e j i  in n y c h  organów , 
m ie rzyć tem pe ra tu rę  o le ju  w  ty c h  zespołach, stop ień 
w y ra b ia n ia  się przegubów  itp ., a w szystko to na p łas­
k ie j drodze.

Skala, zna jd u ją ca  się na tab liczce rozdzie lczej, z a ­
w ieszonej na  oczach k ie ro w c y  w  samochodzie, poz­
w a la  na s tw ie rdzen ie , ja k ie m u  w zn ies ien iu  odpow iada 
każde obciążenie. Obciążenie to da je  się zm ien iać do­
w o ln ie  w  na jszerszych g ran icach przez z w yk łe  p rze ­
kręcenie g a łk i oporn ika .

Ta dow cipn ie  pom yślana „jeżdżąca ha m ow n ia “  p ró ­
bowana by ła  za samochodem osobowym  R o lls-R oyce 
ty p u  Peregrine, k tó ry  zbudow any zosta ł w  ro k u  1930, 
lecz n ig d y  n ie  b y ł wypuszczony na ry n e k  hand low y.

F o tog ra fie  pokazu ją  p rzyczepkę -ham ow n ię  za samo­
chodem te jże m a rk i ty p  P eregrine ; przyczepkę z p rzo ­
du  z uw idoczn ien iem  systemu, pośredniego napędu od 
je j k ó ł oraz przyczepkę z ty łu  z p rą d n ica m i p rądu  
zm iennego, w zb ud n ica m i i  op o rn ikam i, k tó re  zam ie­
n ia ją  całą poch łon ię tą  przez p rądn ice  pracę na ciepło, 
oddawane p rą d o w i p o w ie trza  atm osferycznego.

N a leży dodać, że ta  jeżdżąca ha m ow n ia  została zbu ­
dowana do u ż y tk u  w y tw ó rn i w  A n g lii,  w  k tó re j n ie  
m a odpow iedn io  d łu g ic h  i  s trom ych  dróg, u m o ż liw ia ­
jących  przeprow adzen ie p rób  obciążenia podczas ja z ­
dy w  w a ru n ka ch  n a tu ra ln ych . (R).

F A B R Y K A  S TE Y R  .  D A IM L E R  .  P U C H  W  STEYR 
(G GRN a  A U S T R IA ) rozpoczyna w  c iągu na jb liższych  
m iesięcy m on taż sam ochodów F ia t z części, o ry g in a l­
nych , k tó re  nade jdą z W łoch. Części te m ają. być im ­
po rtow ane  bez cła. Jak  donoszą z W iedn ia  um ow a zo­
stała ju ż  podpisana.

N A JN O W S Z E  M O D E LE  B M W  P R O D U K C JI R A ­
D Z IE C K IE J  S TR E FY  O K U P A C Y JN E J N IE M IE C . 
A erodynam iczne  „coupe“ , p rzypom ina jące  w  l in i i  auto_ 
S,tradowego A d le ra . M ode l ten  posiada obudowane ko ła , 
k ry te  re f le k to ry  oraz przezroczysty dach, zde jm ow any. 
M n ie j au tos tradow y w yg lą d  m a na jnow sza sportow a 
dw uosobówka, ja k k o lw ie k  osiągać m a szybkość ca 190 
km /godż. Samochód ten  posiada s iln ik  o m ocy 130 K M .

M IN IA T U R O W Y  T R Z Y --K O ŁO W IE C  „B O N D -M I- 
N IC A R “  z  d w u ta k to w y m  s iln ik ie m  V il lie rs  122 cm 3, 
napędza jącym  przednie, pojedyńcze koło. Zużycie  pa­
liw a  2,8 l i t r a  m ieszank i na 100 km . Szybkość m aksy­
m a lna  64 km /godz,, szybkość podróżna ca 50 kinYgodz. 
Waga ca 140 kg. B ra k  ram y, ka rose ria  samoniosąca, 
szeroko stosowane le k k ie  stopy u m o ż liw ia ją  osiągnię­
cie ta k  n is k ie j w agi. M im o  to  sam ochodzik ten  posiada 
stosunkow o dość znaczne w y m ia ry : długość ca 2.70, 
szerokość ca 1.40 (dw ie  osoby). Cena 198 fu n tó w  i 16 
szy lingów .

D w uko łow a  przyczepka —  ham ow nia . 
W idok  z przodu.

Jeżdżąca ham ow nia  w  czasie p ra cy  na drodze— w id o k  z ty łu .
(FOT. B R Y T
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N O W A  C IĘ Ż A R Ó W K A  M O R R IS  —  C O M M E R C IA L

Przemysł bryty jski sygnalizuje ukazanie się nowe: 
go modelu samochodu ciężarowego w ytw órni Morris 
Commercial Cars, Ltd, Adderley Park, Birmingham, 
o nośności użytkowej 5 ton. Jest to samochód o kie­
rownicy umieszczonej przed silnikiem, tzw. popular­
nie typu „buldog“.

S iln ik wysokoprężny do tej ciężarówki studiowany 
był już od roku 1937 przy ścisłej współpracy i pomo­
cy szwajcarskiej firm y  Saurer. (Autobusy f-m y  Sau- 
re r kursowały przed wojną po Warszawie). K ilka  
próbnych modeli tego wozu, zbudowanych w  roku  
1939, przejechało ponad 200.000 m il, a jeden nawet 
ćwierć m iliona m il bez napraw y głównej, co dowo­
dzi ich w ie lk iej trwałości.

Samochód wyposażony jest w  wysokoprężny silnik 
sześciocylindrowy o średnicy 85 i skoku tłoka 125 mm, 
rozw ijaący 75 H P  przy 2400 obrotach na minutę. Sto­
pień sprężania wynosi 1:19. Blok cylindrowy w yko­
nany jest ze stopu glinowego (aluminium), uszlachet­
nionego termicznie ze wstawianym i m okrym i tu le ja - 
mci żeliwnym i, odlewanymi systemem odśrodkowym. 
T łoki ze stopu lekkiego posiadają po cztery pierścienie 
sprężne i po dwa zbierające.

W  kadłubie silnika, odlanym jako całość z blokiem  
cylindrowym, znajduje się 7 łożysk w ału  korbowego 
z panewkam i z brązu ołowiowego. Takież panewki 
posiadają korbowody z kutej stali o przekroju H. 
W ał rozrządczy umieszczony jest w  górnej części blo­
ku  cylindrów, tuż pod głowicą i napędzany jest trzy - 
rzędowym łańcuchem rolkowym , olejonym w ytrys* 
kiem  oleju i utrzym yw anym  w  stałym naprężeniu 
przez kółko sprężynujące.

Głowica wykonana jest w  całości z odlewu chromo- 
wo-żeliwnego. Zaw ory wiszące z popychaczami i w a­
hadełkami osłania z góry glinowa pokrywa.

Nowa ciężarówka M orris Commercial o podwoziu 
długim.

Samochód w ykonyw any jest w  dwóch wersjach, ja ­
ko kró tk i i normalny. Oba typy mogą być na żąda­
nie wyposażone bądź w  wyżej opisany silnik wysoko­
prężny, bądź też w  silnik benzynowy czterocylin- 
drowy.

Cena podwozia normalnego z silnikiem benzyno­
w ym  wynosi (w Anglii) Ł  482, zaś z silnikiem  wyso­
koprężnym —  Ł  814.

Produkcja tego nowego podwozia M orris Commer- 
cial nastawiona jest przede wszystkim na eksport. 
W porównaniu z nowoczesnymi konstrukcjami samo­
chodów ciężarowych tej klasy (również z polskim  
Star 20) M orris Commercial nie przedstawia sobą żad­
nej specjalnej nowości i jest nawet nieco zacofany, 
natomiast n iew ątpliw ie zasługuje na uwagę jego bar­
dzo poważna wytrzymałość na zużycie.

Z  lew ej: S iln ik wyso­
koprężny M orris od 
strony ru ry  wyde­

chowej.

Z prawej: silnik w y ­
sokoprężny M orris od 
strony pompy w try ­

skowej.

S iln ik  posiada bezpośredni w trysk systemu Saurer, 
a komora wtryskowa znajduje się w  tłoku o wgłębio­
nym  denku według znanego układu Saurer. Pompa 
wtryskow a firm y  C.A.V. o regulacji ilości w tryskiw a­
nego paliw a przy pomocy podciśnienia w  rurze ssącej 
(system przeponowy). Olejenie silnika pod ciśnieniem  
z włączeniem znacznych rozmiarów filtru  olejowego 
o cylindrycznym elemencie czyszczącym.

Podwozie jest typu klasycznego i czterech przekład­
niach w  przód i jednej w  tył. Hamulce hydrauliczne 
systemu Lockheed.

Należałoby jednak zastanowić się, czy właściwe 
jest budowanie samochodów „nie do zdarcia“, które 
pracują po kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt lat (jak  
choćby słynne Rolls-Royce) i znajdują się jeszcze 
w  użyciu wtedy, gdy technika samochodowa poczyniła 
w ielk ie postępy, a w ytw órnie wypuściły szereg no­
wych, ulepszonych modeli. Owe samochody o feno­
menalnej wytrzymałości stają się po k ilku  latach 
przestarzałymi i pokutują, jako zabytki przeszłości.

Reprodukujemy trzy  fotografie, nadesłane nam  
przez M orris Motors Ltd, przedstawiające silnik w y­
sokoprężny od strony ru ry  wydechowej, ten sam silnik  
od strony pompy wtryskow ej, wbudowany w  podwo­
zie, oraz samochód kompletny o podwoziu normalnym  
(długim). (Foto British Off.).
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WŁADYSŁAW PIETRZAK

TRZY DNI NA TATRZAŃSKICH SZLAKACH
T rudn o  je s t zam knąć w  k ilk u s e t słowach przebieg 

trzyd n io w ych  zmagań naszych m o to c y k lis tó w  na ta ­
trzańsk ich  bezdrożach. D z is ia j, bezpośrednio po zakoń­
czeniu M iędzynarodow ego V I I  R a idu  Tatrzańskiego w  
Zakopanem , gd y  m yś l w ra ca  do os ta tn ich  ta k  żyw ych  
i  bezpośrednich w rażeń odn ies ionych na w ie lu  odcin­
kach  c iężk ie j i  in te resu jące j trasy, gdy p rzed  oczyma 
p o ja w ia ją  się raz jeszcze fra g m e n ty  zacięte j w a lk i,  w y ­
s iłk ó w  ponad granicę s ił f izycznych  jeźdźców, a m b ic ji 
przewyższającej to  w szystko, .czego m ożnaby się spo­
dziewać —  dz is ia j n ie  ła tw o  je s t zdobyć się na syntezę 
uw zg lędn ia jącą  całość p rzeb iegu V I I  R aidu.

R a idy  T a trzańsk ie  m a ją  sw oją w ie lo le tn ią  tra d yc ję  
i  to taką, ja k  żadna bodaj im preza m o tocyk low a  w  P o l­
sce. O rgan izowane ro k  roczn ie (z p rze rw ą  w o jenną) 
od r. 1937 grom adzą zawsze na s ta rc ie  e litę  ra idow ców  
po lskich . Z a in ic jo w a n e  przez jednego z na jlepszych na­
szych ra idow ców , p ierwszego uczestn ika Sześciodniów- 
k i,  ś. p. mec. K az im ie rza  Ju rkow sk iego  i  organ izow ane 
do r. ub. przez P K M  W arszawa, w  k ró tk im  czasie zdo­
b y ły  sobie p ierw szorzędną m arkę  w  p o lsk im  sporcie 
m otocyk low ym , s ta jąc  się p ra w d z iw ą  „w yższą  szkołą 
ja z d y “  m o to c y k lis tó w  i  w ie lk ą  szkołą organ iza­
to rów . Tak, n ie  ulega w ą tp liw o śc i, że R a idy  
Ta trzańsk ie  są n a jtru d n ie js z y m i i  na jc ięższym i zawo­
dam i tego ty p u  w  Bolsee, a bodaj! czy n ie  w  E urop ie ! 
Jeże li dodam y do tego trasę in te resu jącą  i  p iękną  w i­
dokowo, ja k ie j d ru g ie j n ie  zna jdzie  się w  Polsce, n ie  
będzie n ic  dziwnego w  tym , że R a id y  T a trzańsk ie  c ie­
szą się o lb rzym ią  popu la rnośc ią  i  że zaw odnik, k tó ry  
ra z  w  życ iu  zna laz ł się na ich  trasie , powraca znów  
wcześnie j, czy później...

W  ro k u  b ieżącym  organ izacja  V I I  R a idu  T a trzań ­
skiego przypad ła  T a trzań sk iem u  K lu b o w i M o tocyk low e­
m u, k lu b o w i stosunkow o m łodem u, lecz bardzo prężne­
m u  i  ru c h liw e m u , k tó ry  od r. 1946 w spó łp racow a ł 
z P K M  p rz y  o rg an izac ji pow o jennych  R. T. Z akop ia ń ­
czycy, .u trzym u ją c  dotychczasowe założenia Ralidów 
Ta trzańsk ich , m ające na ce lu  w ykazan ie  um ie ję tnośc i 
jeźdźców i  spraw ności m aszyn w  te ren ie  c iężk im , zda­
w a łob y  się n iedostępnym  ko ło m  m otocyk la , w p ro w a ­
d z il i jednocześnie dw ie  inow acje . P ierwszą z n ich  b y ł 
I I I  e tap jazdy  okrężne j będący pewnego rodza ju  w y ­
ścig iem  terenow ym , jednak  z zastosowaniem, 20 proc. 
to le ra n c ji od czasu najlepszego zaw odnika  w  każdej 
k lasie, drugą —  próba spraw ności te renow ej stanow iąca 
w ła śc iw ie  t.zw . odcinek obserw owany, na w zó r stoso­
w a n y  w  ra ida ch  zagran icznych. . W prób ie  te j p u n k ­
tow ane b y ły  u jem n e  b łędy sty low e, ja k  podparc ia  pogą, 
zgaszenie s iln ika , up a d k i zaw odn ika  i  tp. _ Ponieważ 
i  I I I  etap i  p róba  spraw ności te renow e j odbyć się m ia ły  
w  re jon ie  Zakopanego, liczono w ięc  na spopu laryzow a­
n ie  w śród w id z ó w  ta k  c iekaw e j, a m a ło  znanej ogólnie 
im prezy, ja ką  je s t ra id .

N A  DW Ó C H  E T A P A C H  JA ZD Y  O KRĘŻNEJ

'Zapow iadało się w szystko  ja kna jłe p iie j. W  p ią te k  
w ieczorem  liczba zgłoszeń p rzekroczy ła  80. D o R a idu  
Tatrzańskiego 1949 zgłosiło^ się 80 zaw od n ikó w  po lsk ich , 
oraz 3 zaw od n ikó w  czechosłowackich ze Slovertskeho 
A u to k lu b u  Koszyce i  B ra tys ław a . N ieste ty, zgodnie 
z tra d yc ją  R. T. ju ż  w  czw a rtek  w ieczór zaczął się 
deszcz: z początku m a ły , późn ie j w iększy, w reszcie tak  
u lew ny, że za łam a ł ducha w śró d  w ie lu  zgłoszonych, 
k tó rz y  n ie je dn o  ju ż  s łysze li o  trudnościach „m o k ry c h “  
R a idów  T a trzańsk ich . W  rezu ltac ie  w  sobotę 13 Sierp­
n ia  ■wystartowało na trasę I  e tapu  (identyczną, ja k  
w  r. ub.) ty lk o  52 zaw odn ików , w  ty m  dw óch czecho- 
s łow aków  z Koszyc. N a jodw ażn ie jszym i okaza li się 
zaw odnicy k la sy  ponad 350 ccm, k tó ry c h  aż 18 w y ru ­
szyło m  trasę. S ta w k i d o pe łn iło  dw anaście 350-tek, 
po dziew ięć 250-itek i  125-tek oraz cz te ry  m otocyk le  
z w ózkam i. , • i i ; , i ■ i ,

P ie rw szy etap b y ł p ra w d z iw ie  m orderczy d la  m a­
szyn i ludz i. K o m u  nie  „n a w a liła “  m aszyna (przeważ­
n ie  de fek ty  in s ta la c ji zap łonow ej), ten  m usia ł dobyw ać 
resztek s ił, by  dojechać do m ety, zwłaszcza przez grzę­
zaw iska G łodów k i, D z ia d kó w k i i  Leśnicy. M y li łb y  się 
ten, k to b y  przypuszczał, że z pośród 30 zaw odników , 
k tó rz y  zna leź li się na m ecie I  etapu (łącznej długość: 
114 km , w  ty m  57 k m  terenu) wszyscy p rz e b y li trasę 
n ie  nękani, de fek tam i. „R e ko rdz iśc i“ , ja k  St. B ru n , 
Jankow sk i, czy G argu l m ie li ich  na w e t po k ilkanaśc ie , 
n ic  w ięc  dziwnego, że p u n k ty  ka rne  posypa ły się ja  , 
z ro g u  ob fitośc i. , Po p ie rw szym  d n iu  je dyn ie  Jerzy D ą­
b ro w sk i b y ł bez p u n k tó w  ka rn ych , pozosta li zaw odnicy 
zebra ł: ich od 5 (K w ia tk o w s k i)  do 125 (Junga). T y lk o  
dw ie  m aszyny z w ó zkam i do jecha ły  do m ety. W k las ie  
ponad 350 ccm, ukończy ło  etap 50 proc. zaw odn ików , 
w  350-tkach za ledw ie p ięc iu , w  250-tkach —  czterech, 
n a jle p ie j stosunkow o w y p a d ły  125-tk i, k tó ry c h  aa 9 zo­
baczy liśm y na mecie etapu.

* * *

Do drug iego  etapu w y ru s z y ło  ju ż  ty lk o  29 maszyn, 
n ie  w y s ta rto w a ł bow iem  Puzio (D K W  125). W praw dzie  
deszcz p rzesta ł ju ż  padać i  c h w ila m i b łyska ło  naw e t 
słońce, a le  po  nocne j bu rzy  po łączonej z u lew ą  trasa 
rozm ięk ła  jeszcze ba rdz ie j. Jeś li m im o  to  pow ażny p ro ­
cen t zaw od n ikó w  uko ńczy ł etap i  uzyskano w y n ik i 
znacznie lepsze, n iż  d n ia  poprzedniego, sta ło  się to je ­
dyn ie  dlatego, że z jedne j s tro n y  w  k o n k u re n c ji pozo­
s ta li ju ż  w łaśc iw ie  ty lk o  na jle ps i, z d ru g ie j zaś na, sku ­
te k  b łędu  drukarskiego, w  reg u lam in ie  i  w yznaczen iu  
czasu 500-tkoim o b lis k o  38 proc. dłuższego d la  I I  po­
ło w y  etapu, K o m is ja  S portow a R a idu  p rzed łuży ła  w  
ty m  sam ym  stosunku obow iązu jący czas ja zd y  rów n ież  
i  in n y m  klasom . W rezu ltac ie  do m e ty  I I  etapu, k tó ry  
m ia ł 131 km . d ługości w  ty m  50 proc. te renu  do jechało 
23 zaw odn ików , z k tó ry c h  11 przeszło trasę „n a  czysto“ .

P o  dw óch dn iach  ra id u  w  k las ie  do 125 ccm. na 
p ie rw szych  trzech m ie jscach up la sow a ły  się specja lne 
ra ido w e  „ S H L -k i“ prowadzone przez M ark iew icza , Jan ­
kow sk iego  i  B runa . W 250-tkach zna lazł się na czele 
je d yn y  pozostały jeszcze w  k o n k u re n c ji Czechosłowak 
K oze ł na  „J a w ie “  250 ccm, przed W rób lem . Pozostali 
zaw odn icy  w  te j k las ie  odpad li z  ra id u . W 350-tkąch 
pozostały ju ż  ty lk o  4 m aszyny, p rzy  czym  na I  m. b y ł 
K up czyk  na „T r iu m p h ie “ , przed Zoniem na  B M W  i za­
kop ia ńczyk ie m  W adow skim . W reszcie w  k ł.  ponad 
350 ccm, wszyscy zaw odn icy  p rze b y li I I  etap, a na czele 
u trz y m y w a ł Się w  da lszym  c iągu D ąb ro w sk i na 
„T r iu m p h ie “  przed K w ia tko w sk im , na „A J S “  i  Rus,i- 
n ia k ie m  na „T r iu m p h ie “ . W  w ózkach p ro w a d z ił Pa­
lu ch  przed K a m iń sk im .

* ą  *

O gląda liśm y w ie le  fra g m e n tó w  tra sy  I  i  I I  etapu. 
Is to tn ie  D ą b ro w sk i m ia ł swe popisowe dn i. „T r iu m p h “  
szedł bez zarzutu, a jego kierowca, w y k a z y w a ł p ię kn y  
s ty l ja zd y  w  najc ięższym  n a w e t teren ie . K on ku re n c ję  
m ia ł on  n ie zw yk le  . s ilną : K w ia tk o w s k i na now ym  
„A J S “ , k tó ry  tre n o w a ł na tras ie  R. T. ju ż  dw a tygo ­
dn ie  przed ra i dem. p o tw ie rd z ił op in ię  urodzonego te re ­
nowca w yso k ie j k lasy, ja ką  w y ro b ił sobie jettżcze w  po­
p rze dn im  Raidzie T a trzańsk im . Im pon ow a ł p iękną  
jazdą R us in iak , doskonale da ją cy  sobie radę z na jc ięż  • 
s,zymi odc inkam i te ren ow ym i. Z łą  na tom ia s t passę m ia ł 
Ż y m ir» k i„ ik łó ry  n ie ty lk o , że nieco słab ie j, n iż  zw yk le  
w y p a d ł w  teren ie, lecz na dodatek z m y lił trasę na 
I I  etapie, znanym  sobie z r. ub. G a rgu l po pechowym  
p ie rw szym  d n iu  p rze jecha ł d ru g i etap spoko jn ie  i  pew 
nie, czując się bardzo dobrze w  tru d n y m  teren ie . M a r­
ko w sk iem u  nie  szczęściło się, ukończy ł d ru g i etap 
z k o n tu z ją  nogi.

W  w ózkach znakom ic ie  po jecha ł m ło d z iu tk i Paluch, 
k tó ry 1 zaprezentow a ł się ju ż  'ja kn a j le p ie j w  M M M  
1948, w  k tó ry m  zdobył na „J a w ie “  250 ccm z ło ty  m edal.
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A m b itn ie  ry w a liz o w a ł z n im  K a m iń s k i m a ją cy  p rze­
wagę w iększe j ru ty n y  i  doświadczenia.

W  350-tkach K u p czyk  nie  b y ł specja ln ie  zagrożony 
przez Zona, chociaż i  ten  os ta tn i w y p a d ł b. dobrze. 
W ć w ie rć litró w k a c h  W róbe l n ie  b y ł w  stan ie  dorów nać 
b ra w u ro w e m u  K oze łow i, po jecha ł w ięc aż za spoko j­
n ie, b y le  ty lk o  ra id  na sw ym  podsta rza łym  „T W N “ 
ukończyć.

S ytuację  w  125-tkach rozs trzygną ł ju ż  I  etap. O k la -  
c y f ik a c ji zaw od n ikó w  zadecydowała liczba defektów , 
k tó ry c h  nasi „se tka rze “  m ie li n ie zw yk le  w ie le . B ru n  
i  Ja n kow sk i z m ie n ili po k ilkana śc ie  św iec i  ty lk o  
dz ięk i swej w yso k ie j k las ie  ja zdy  u ko ń czy li oba etapy. 
Doskonale w y p a d ł m ło d y  M a rk ie w ic z  z K ie lc . A m b it ­
n ie  jecha ł „w e te ra n “  w szys tk ich  R. T. Bochaczek, k tó ­
r y  po s tano w ił ukończyć_swój s iódm y ju ż  R a id  T a trzań ­
sk i za wsze lką cenę! D o jecha ł do m e ty  z uszkodzonym  
p rze dn im  w ide lcem  swej D K W  i... rozc ię tym  kolanem . 
oJ;e m ożna wreszcie n ie  wspom nieć o Łyce  z Zakopa­
nego, k tó ry  s ta rtu ją c  na z w y k łe j se ry jne j „S H L “  125 
cCm skończył I I  etap m im o pękn ięc ia  ra m y !

T E R E N O W A  G E H E N N A  T R Z E C IE G O  D N IA
Żaden chyba jeszcze R a id  T a trzań sk i n ie  m ia ł ta k  

c iężk ich  dw óch etapów  ja zdy  okrężne j. Tymczasem 
czeka ł jeszcze zaw od n ikó w  trzec i etap, o k tó ry m  pisa­
liś m y  ju ż  pow yże j. E tap ten  b y ł w p ra w d z ie  dość k ró t ­
k i  —  50 km , ale 80 proc. jego trasy  s ta n o w iły  bardzo 
c iężk ie  o d c in k i terenowe. Jedyne 10 k m  szosy też nfe 
by ło  ła tw e  do prze jechan ia , ja ko  że szosa ta  by ła  w  fa ­
ta ln y m  stanie. To też na tras ie  tego e tapu zapanowało 
w śród  zaw odn ików  n iezw yk łe  koleżeństwo. T ak  np. w  
k la s ie  ponad 350 ccm. prowadząca t ró jk a  —  D ą brow ­
ski, K w ia tk o w s k i i  R usirńak jecha ła  razem  i  w  razie 
pozostania w  ty le  jednego z zaw odn ików  dw a j in n i 
o cze k iw a li na  niego. Podobnie je c h a li „se tka rze “ , k tó ­
rz y  op ie ko w a li się przede w szys tk im  Bochaozkiem , ja ­
dącym  z nogą na te m b la ku  (po zabiegu operacy jnym  
ko lana) i  zm ie n ia ją cym  b ieg i ręką  (nożna dźw ign ia  
z le w e j s trony !!!). T ak —  dość ju ż  by ło  ry w a liz a c ji na 
p ie rw szych  etapach. T ych  23 zaw odn ików , k tó rzy  
p rze b rn ę li je , ch c ie li za w sze lką cenę dojechać do m e­
ty  ii ra id  ukończyć. To by ło  p rzyczyną so lidarności 
i wzajem nego koleżeństwa. Z a ledw ie  6 zaw od n ikó w  o- 
trz y m a ło  p u n k ty  ka rn e  w  I I I  etapie, a b y l i  to ci, na 
k tó ry c h  tru d n o  ju ż  by ło  d łuże j oczekiwać.

N ies te ty  osta tn ie  u le w y  ta k  u t ru d n i ły  n ie k tó re  od­
c in k i w yznakow ane j ju ż  trasy, że trzeba je  by ło  po­
m inąć. Tym czasem  zda rzy ły  się w y p a d k i błędnego 
w skazyw an ia  d rog i (być może w  jakna jlepsze j w ie ­
rze!) przez p rzyp ad kow ych  k ib icó w . Ż y m irs k i, G argu l 
i K up czyk  w p a k o w a li się n iepo trzebn ie  w  najcięższy 
odcinek P a ją kó w k i, skreś lony z trasy  —  dobrze że spo­
strzegłszy sw ój b łąd  z a w ró c ili na  w ła śc iw y  szlak. G or­
szą p o m y łkę  z ro b iły  w szys tk ie  125-tk i, k tó re  zdo ła ły  
prze jechać P a jąkó w kę  „pod  w ło s “ , a w ięc w  k ie ru n k u  
uznanym  przez organ iza to rów  za n iem o ż liw y  do p rze by- 
cia ! t l ie s te ty  spowodow ało to opuszczenie znacznego 
odcinka w łaśc iw e j trasy  i ty lk o  B run , Jan kow sk i i  F i­
ja łk o w s k i zdecydow ali się zaw rócić  i  pojechać po po­
no w n ym  prze jechan iu  P a ją k ó w k i przepisaną trasą.

W ypadek ten, k tó ry  m óg ł się odbić na k la s y fik a c ji 
125-tek p rzyspo rzy ł c iekawego tem atu  do d y s k u s ji K o ­
m is ji S po rtow e j R aidu, k tó ra  op ie ra jąc się na postano­
w ie n iu  regu lam ir.u , że trasa będzie w skazyw ana i  u -  
znając, że p rzebycie  n iezw yk le  ciężkiego te renu  P a ją ­
k ó w k i w ym aga ło  w iększego w y s iłk u  i  dłuższego czasu 
n iż  jazda no rm a lną , choć dłuższą trasą, zdecydowała 
sk la sy fikow a ć jednak  naw e t tych, k tó rz y  trasę z m y lili.

Z a le dw ie  dw óch zaw od n ikó w  odpadło na I I I  etapie: 
W adow ski z T K M  Zakopane i  RUsir.iak. Ten osta tn i, 
k tó ry  jecha ł dop raw dy w pan ia le  i po dwóch etapach 
u trz y m y w a ł się na I I I  m . za D ą b ro w sk im  i  K w ia tk o w ­
sk im , będąc jednocześnie trzec im  w  k la s y fik a c ji ogól­
ne j, „ro zsyp a ł“  skrzynkę  biegów  na 15 km . przed metą. 
R us in iak , k tó ry  za im ponow ał na w e t sw ym  ryw a lo m , 
może być śm ia ło nazw any n a jw iększym  pechowcem 
V I I  R. T.!...

* *
W ydaw ało  się, że po przebyc iu  I I I  etapu, k tó ry  od­

b y ł się zresztą p rzy  ¡pięknej pogodzie, zaw odnicy będą 
ju ż  m ie li dość. P unk tow e  różn ice m iędzy poszczegól­
n y m i zaw od n ika m i b y ły  dość znaczne. Próba sp ra w ­
ności te renow e j n ie  m ogła w ięc  m ieć decydującego 
znaczenia. Tymczasem... wszyscy zaw odnicy p rz y b y ­
w a jący  na m etę etapu n ie  bacząc na zmęczenie i  tru d n ą  
trasę p ró by  o d b yw a li ją  jeden po d ru g im ! Początek 
p ió iby s tan ow iła  g lin ia s ta  i  m ocno ro zm ię k ła  droga do­
ko ła  t ry b u n  skoczni na K ro k w i.  O dcinek ten po prze- 
jeździe każdego z jeźdźców staw a ł się coraz tru d n ie jszy . 
O sta tn i zaw odn icy  zapadali się w  ba rdz ie j roz jecha­
nych  m ie jscach aż po ośki k ó ł! V oe llnage l dosłow nie 
na klęczkach w yc iąga ł z b ło ta  swego „H o re x a “ ...

•Na tras ie  V I I  R a idu  Tatrzańskiego. Z  le w e j: K w ia tk o w s k i (Skra —  Z w ią zkow iec  W arszawa) fo rsu je  cięż­
k ie  „w e jśc ie “ . Po środku: A nd rze j Ż y m irs k i (S kra  —  Z w iązkow iec  W -w a) na tru d n y m  w irażu . Z  p ra w e j: 
D ą b ro w sk i (P K M  —  O gn iw o W arszawa) —  zwycięzca w  k la s y f ik a c ji ogólnej i w  k las ie  ponad 350 ccm.

(fo to  —  R. S e ra fin  — Zakopane).
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P iękn ie  p rze jecha ł trasę p ró b y  Jerzy  D ąbrow sk i, 
k tó ry  m ia ł zadanie o ty le  ła tw ie jsze , że s ta rtow a ł 
p ierwszy. Z ró w n ą  ilośc ią  4 b łędów, lecz w  czasie 
k ró tszym  o 3 sekundy ukończy ł próbę K a z im ie rz  G ar- 
gu l. N iespodziewanie dużą ilość b łędów  popełni ł  K w ia t ­
kow sk i. k tó ry  p róbow a ł pokonać trasę nowoczesnym  
sty lem  „s to jąc  na podnóżkach“ . Podobnie po jecha ł St. 
B run , n ies te ty  w p a d ł w  jeden z w iększych i  n iew idocz­
nych  dołów , co spowodow ało k i lk a  błędów, następnie 
zaś „sypną ł się“  na os trym  zakręcie w  górę przed w ja ­
zdem na bieg skoczni. Doskonale w y p a d li na tom iast 
M a rk ie w icz  i Jankow sk i, k tó ry  uzyska ł na jlepszy czas 
w  125-tkach, o trzym a ł je dn ak  11 p k t. za b łędy, podczas 
gdy M ark ie w icz  m ia ł ich  7 (trzec i w y n ik  dnia), i ’ iJ jo  
m ie jsce w  k la s y fik a c ji ogólnej p ró by  m ia ł B ru n  (14 
pk t.). O gó ln ie 125-tk i znacznie le p ie j p rze b y ły  trasę 
próby, n iż m aszyny cięższe, co jest ła tw o  zrozum iałe.

Wcale liczn ie  zebrana publiczność obserw owała p rze­
bieg p róby  sprawności z w ie lk im  zainteresowaniem . 
N ie  skąpiono b ra w  za dobrą jazdę, a cięższe p rzyp ad k i 
zaw odn ików  n ie  b y ły  b y n a jm n ie j w ita n e  śmiechem, 
lecz szczerym w spółczuciem . G dy grupa nam ię tnych  
fo tog ra fów  z n iże j podp isanym  w łączn ie , gestam i i g ło ­
śnym i n a w o ły w a n ia m i zachęcała zaw odn ików  do_ w je ż ­
dżania w  co gorsze b ło to  —  ze s trony  publiczności od­
zyw a ły  się głosy szczerego oburzen ia !

N apisa łem  kiedyś, że u ro k  R a idów  T a trzańsk ich  
jest w ie lk i,  m im o  ich  trudnośc i i że u ro k  ten udzie la  
się ła tw o , ba naw e t w  sposób „n ieu lecza lny  ^ ^ ym  
w szystk im , k tó rz y  jeszcze nie zosta li „zarażen i ba k ­
cy lam i spo rtu  m otocyklow ego. Scena, ja ką  zaobser­
w o w a liśm y podczas p róby  sprawności może byc cenną 
wskazówką na przyszłość d la  organ iza to rów  ra idow . O to 

w y n ik u  zacięte j dysku s ji r.a _ tem at s ty lu  i  sposobu 
ja zdy  poszczególnych zaw odn ików  padło zdanie »spró­
b u j sam prze jechać!“ , sk ie row ane do jednego z „ k ib i­
ców “  na trasie . M ło d y  cz łow iek  w  d ług ich  g rana to ­
w ych  spodniach i  jasne j koszu li n ie  czekając naw et 
c h w ili dosiad ł d w u cy lin d ro w e g o  „Z iin d a p p a  ‘ i  ostro 
w y ru szy ł na trasę próby. K to  w ie , czy n ie  p rze jecha ł­
by  je j do końca, gdyby  n ie  ug rząz ł na n a jtru d n ie js z y m  
odcinku. Do pom ocy p rz y  w yc ią g a n iu  m aszyny z b ło ­
ta rzuc iła  się m łoda m ałżonka n ie fo rtun ne go  jeźdźca 
i  — n ieste ty! —  w yd a ła  m u  kategoryczny zakaz da l­
szej jazdy... ,

W k ilk a  c h w il późnie j, sp row okow any przez zawod­
n ik ó w  znalazł się na trasie... k p t. W Uam owskl, red ak ­
to r  Za K ie ro w n ic ą “  i  przecież —  choć z „obcą pomocą 
rozbaw ionych m o to cyk lis tó w  —  prze jecha ł ca ły n a j­
gorszy odcinek te renow y. . ,
' Reakcja publiczności na tras ie  —  i  to  n ie ty lk o  sta­

łych  byw a lców  zaw odów m otocyk low ych , lecz rów n ież  
tych. k tó rz y  p ie rw szy  raz w  życ iu  og ląda li ra id  i  n ie  
w a h a li się b rnąć w ie le  k ilo m e tró w  po s ław ne j G ło­
dówce, Leśnicy, czy in nych  na jcięższych odcinkacń t r a ­
sy _ c i p rzyp a d ko w i „zaw o d n icy “  (a b y ło  ich  w ięce j,
n iż  dwóch w yże j w ym ien ion ych !) —  to  dalsze dowody 
tego. że odpow iedn io  przeprow adzony ra id  może stać 
się rów n ie  po pu la rn ą  fo rm ą  zaw odów m o tocyk low ych  
ja k  w yśc ig i u liczne , czy żużlowe.

W Y N IK I

Suche w y iv k i V I I  R a idu  Tatrzańskiego w  n a jk ró tszy  
sposób p rzeds taw ia ją  obraz w a lk i naszych m o to c y k li­
stów. Wszyscy, k tó rz y  ra id  u ko ń czy li d a li z siebie 
na ile  ty lk o  by ło  ich stać. c ie m n ie js z y  b y ł w ys iłe k  
tych. k tó rz y  odpad li na osta tn ich  ju ż  k ilo m e tra cn , ja k  
R us in iak , czy W adow ski. O gó lnie V I I  Ra.d T atrzańsk i 
w ykaza ł w ie lk ą  popraw ę k la sy  jazdy  naszych ra id o w - 
ców. k tó rz y  dz is ia j w  poważnej w iększości doskonale 
radzą sobie z na jc ięższym  terenem .

Obok zaw od n ikó w  zdaw a ły  egzam in * 
te resow a ły  nas n a jb a rd z ie j w y n ik i po lsk ich  »p.BL 
125 ccm. O bok trzech m aszyn fab rycznych  specjam ie 
przygo tow anych  przez Jankow skiego, z te leskopow ym  
przedn im  w ide lcem  i resorow aniem  ty lnego  ko la , s ta r­
tow a ła  w  V i l  R. T. jedna „S H L -k a “  sery jna  W szyst­
k ie  ra id  ukończy ły , p rz y  czym  nowości kon s tru kcy jn e  
w prow adzone w  m aszynach specja lnych w  p e łn i zaaly 
egzamin. D e le k to w a ły  w y łączn ie  n iem a l świece,

a przyczyną tych  de fek tów  b y ły  w a d liw e  f i l t r y  po­
w ie trzne .

O rgan izacy jn ie  V I I  R. T. m ia ł pewne m ankam en ty  
w y n ik a ją c e  z m ałego jeszcze dośw iadczenia T K M  Na­
kopane. W każdym  bądź razie o rgan iza to rzy w ło ż y li 
w  przygo tow an ie  i przeprow adzen ie ra .d u  dużo p racy 
i pośw ięcenia. W yróżn ić  m us im y kom andora  m gr. J. 
J  p s io rkow  sk i  eg o, k tó ry  p racow a ł ponad s iły , by le  ty lk o  
organ izacja  ra id u  w yp ad ła  ja k n a jle p ie j

R a idy  T a trzańsk ie  m a ją  zapew nione powodzenie na 
d ług: czas. N ie  do pom yślen ia  b y łb y  sezon m o to c y ­
k lo w y  bez następnego, ko le jnego  R a idu  Tatrzańskiego. 
T ym  "n iem n ie j trzeba je dn ak  poważnie pom yśleć o pew ­
nych zm ianach regu lam inow ych , w ła śc iw ym  określe­
n iu  czasów n o rm a ln ych  i  „deszczowych ‘ i  tp.

O rgan izację  przyszłego R. T. na leży zacząć dosta­
tecznie wcześnie, by m óc w yszko lić  na leżycie „sztab '' 
te j im p rezy  1 zapobiec n a jm n ie jszym  naw e t „ im p ro ­
w iza c jo m “

Poważne zdz iw ien ie  w y w o ła ła  absencja zaw odników  
w o jskow ych , S. P. i „G w a rd ii“  (ta pjsta tn ia w y s ta rto ­
w a ła  w p raw dz ie , lecz b. skrom nie !). Jeś li trzebaby 
b y ło  w yb ra ć  ra id  z pośród o rgan izow anych w  Polsce, 
ja ko  n a jb a rd z o j po lecany dla  zespołów w o jskow ych , 
S P „ czy „G w a rd ii“ , to  m óg łby  n im  być ty lk o  Ra id 
T a trzańsk i.

D opiero po p rze jechan iu  całe j trasy  R a idu T a trza ń ­
skiego nauczyłem  się jeździć w  te ren ie  i  zobaczyłem  ile  
jeszcze s ię  muszę nauczyć!“  —  to zdanie słysze liśm y 
od nie jednego zaw odnika . W zdan iu  ty m  r.-e m a n a j­
m n ie jsze j przesady, to  też am b ic ją  P ZM , O ZM -ow , 
w ładz  w o jskow ych , S. P. i  „G w a rd ii“  w inno  byc ja k - 
na ilicznie js ize obesłanie przyszłego ra idu , b y  z jego ao- 
św 'adczeń skorzystać m ogło ja k n a jw ię c e j m o to c y k k -

lirlnrliTcłmiT P if łr łJ IT

W Y N IK I O F IC JA L N E

Klasa do 125 ccm: 1. M arkiew icz —  Związkowiec
K ie lce  __ S H L  —  11 pk t. k. 2. Ja n kow sk i —  P o lon ia
O gn iw o B y tom  —  S H L —  25 pk t. k. 3. B ru n  Stam — 
F K M  O gn iw o W arszawa —  S H L  —  42 pk t. k. 4. Bo- 
chaiczek —  G w ard ia  W is ła  K ra k ó w  —  D K W  —  60 
pk t. k. 5. Ł y k o  —  T K M  Zakopane —  S H L —  86 p k t. k. 
6. F ia łk o w s k i— S kra Z w iązkow iec  W arszawa —  Puch —
151 p k t. k. T

Klasa do 250 ccm.: 1. Koze l —  Sak Koszyce —  Ja ­
w a  —  11 p k t. k . 2. W róbe l —  P K M  O gn iw o W arsza­
w a  —  194 pk t. k. . ,

Klasa do 350 ccm.: 1. K up czyk  —  S kra  Z w ią zko ­
w iec  W arszawa —  T n u m p h  —  21 p k t. k . 2. Zon — 
B K M  O gn iw o B ie lsko  —  B M W  —  52 p k t. k. 3. M a- 
zug __P K M  O gn iw o W arszawa —  *NSU —  205 pk t. k.

Klasa ponad 350 ccm.: 1. D ą b ro w sk i —  P K M  O gn i­
w o W arszawa —  T r iu m p h  -  0 pk t. k. _ 2. K w ia tk o w ­
sk i __ S kra  Z w iązkow iec  Warsz. —  A j S —  5 p k t. k.
?». Ż y m irs k i —  S kra  Z w iązkow iec  W arszawa —  T riu m p h
__25 p k t k  4 S tudenck i —  B K M  O gn iw o B ie lsko
B M W  —  36 pk t. k . 5. G a rgu l -  P o lon ia  O gn iw o B y - 
t 0,m __B M W  —  42 p k t. k . 6. M a rk o w s k i —  S kra  Z w ią z ­
kow iec  Warsz. —  T r iu m p h  —  102 pk t. k . 7. Junga — 
P o lon ia  O gn iw o B y to m  —  B M W  —  207 p k t. k .; u ko ń ­
czy ł n ięsk la sy fikow an y : V ce lln age l —  P K M  O gn iw o 
W arszawa —  H o rex  —  307 p k t. k. . .

K at. maszyn z wózkam i: 1. P a luch -  P olon ia  O gm - 
w o B y tom  —  B M W  —  13 pk t. k . 2. K a m iń s k i —  P K M  
O gn iw o Warszawa, —  H a rle y  —  37 p k t, k.

K la s y fik a c ja  ogólna: 1. D ąbrow sk i, 2. K w ia tk o w s k i, 
3 M a rk iew icz , 4. Kozel, 5. Paluch, 6. K upczyk.

K la s y fik a c ja  zespołów o Wieczystą Nagrodę Prze­
chodnią im. K . Jurkowskiego:

1. O gn iw o P olon ia  B y te m  (G argu l, Jankow sk i, Pa­
luch ) —  80 p k t. k.

2. S kra  Z w iązkow iec  W arszawa (K w ia tk o w s k i, 
M a rko w sk i, Ż y m irs k i)  -— 132 p k t.

3. P K M  O gn iw o W arszawa (B run , D ąbrow sk i, W ró ­
bel) —  296 pkt. k. , ,

.W ie lk ą  Nagrodę T a tr“ M in . K om . Inz. J. Heba­
nowskiego zdobył zespół K ie le ck ich  Z ak ładów  W y ro ­
bów  M eta l. w  składzie : S t.'B ru n , Jan kow sk i i M a rk ie ­
w icz  na m otocyk lach  „S H L  125 ccm. 78 p k t. k.
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GRAND PRIX NIESPODZIANEK
M ało  k tó ry  w yśc ig  w  Polsce w y w o ła ł ta k  w ie lk ie  

za in teresow anie ja k  W ie lka  «Nagroda P o lsk i 1949 r. 
w  Poznaniu. W p łyn ę ły  na to dw ie  p rzyczyny: p ie rw ­
sza to  w y b itn e  zw iększenie się ilośc i now ych  w yśc igó- 
w e k  i  to w  okresie osta tn ich  p a ru  tygo dn i; d ruga to 
n ie zw yk le  em ocjonu jący przebieg I I I  e lim in a c ji W y­
ścigow ych M is trzo s tw  P o lsk i w  K ra ko w ie .

L iczono  ogólnie, że nasza czo łów ka, opanowawszy 
ju ż  otrzym ane m aszyny w yścigow e, zdoła naw iązać 
rów norzędną w a lk ę  z zaproszonym i na G rand  P r ix  
zaw od n ika m i zag ran icznym i: Szabo, V itv a re m  i  ze­
szłorocznym  zwycięscą B uben ick iem  na czele. L iczono 
ró w n ie ż  na em ocjonującą w a lkę  pom iędzy pószczegól- 
n y m i zaw od n ika m i po lsk im i. N ies te ty  w yśc ig  w  Po­
znan iu  zaw iód ł te oczekiw ania.

W  k la s ie  do 250 ccm., k tó ra  s ta rtow a ła  oddzie ln ie  na 
5 okrążeń trasy, n ie  doszło do żadnych niespodzianek. 
M ile w s k i U n ia  Poznań, k tó re m u  nie  szczęści się w  te ­
gorocznych M is trzos tw ach  P o lsk i, p ro w a d z ił n iem a l 
przez ca ły  czas a takow any je d y n ie  w  os ta tn ich  dw uch 
okrążen iach przez W yparka  (P K M  —  O gn iw o W arsza­
wa), k tó ry  zdo ła ł od rob ić czas s tracony na sku tek  zde­
rzen ia  w  p ie rw szym  okrążerću . Reszta zaw odn ików  
n ie  odegrała pow ażnie jsze j r o l i  w  w yścigu, snu jąc się 
po tras ie  w  dość znacznej od ległości za w ym ien ion ą  
dw ó jką , z  k tó re j M ile w s k i wpadł- na m etę ja ko  zw y ­
cięzca .

N ie  na leży się d z iw ić  ob razow i tego w yśc igu  pon ie­
waż wszyscy zaw odn icy  w . k la s ie  do 250 ccm. s ta rto ­
w a li na s ta rych  choć w  n ie k tó ry c h  w ypadkach  s ta ran ­
n ie  p rzygo tow anych  maszynach.

W yścig k las 350 i 500 ccm o W ie lką  Nagrodę P o lsk i 
po p ie rw szym  okrążen iu  zapow iadał się sensacyjnie. 
W k las ie  500 ccm. w  nieobecności W ęgra Szabo, zaw od­
n ik  czechosłowacki V itv a r  (jeździec o dob re j m arce 
eu rop e jsk ie j) zdecydowanie odsądził się od ry w a li,  
z k tó ry c h  je d yn ie  Ż y m irs k i u trz y m y w a ł z n im  kon tak t, 
podczas gd y  pozosta li zaw odn icy  ju ż  w  ty m  p ie rw szym  
ok rą żen iu  zna leź li się o k ilkana śc ie  sekund z ty łu .

N a  trzec ie j pozyc ji ukończy ł p ie rw sze okrążenie 
zwycięzca e lim in a c ji k ra k o w s k ie j K o p ro w sk i, przed 
B uben ick iem  (CSR). C ichy fa w o ry t publiczności po­
znańsk ie j M ie loch  zna lazł się na szóstej pozyc ji, D ą­
b ro w sk i na s iódm ej. Przez p ie rw sze  okrążen ie  trw a ła  
zażarta  w a lk a  o trzecie  m ie jsce pom iędzy K op row sk im , 
B ub en ick ie m  i M a rko w sk im , k tó ry  p ie rw szy  zakończył 
swą k a rie rę  w  w yśc igu  na sku tek  d e fe k tu  gaźnika 
i chociaż zm ien iw szy  maszynę po jecha ł da le j, jednak  
ju ż  poza konku rsem  i  ze znaczną s tra tą  czasu.

Tym czasem  V itv a r  odda la ł się coraz ba rdz ie j od 
Ż ym irsk ie g o  m im o, że ten każdą ru n d ą  zw iększa ł swą 
przewagę czasu nad pozosta łym i zaw odn ikam i. Po 
ośm iu okrążen iach V itv a r  b y ł p ie rw szy  w  czasie 31:16,2 
przed Z y m irs k im  31:56,4, B ub en ick ie m  32:28,0, K o ­
p ro w s k im  32:28,4, M ie lochem  32:32,8 i  D ą bro w sk im  
33:17,5.

W  następnych okrążen iach zaczęły się p ierw sze n ie ­
spodz iank i: B uben icek za trzym u je  się obok boksów 
i  chociaż b łyskaw iczn ie  usuw a de fek t s k rz y n k i p rze­
k ła d n io w e j, spada- je dn ak  na dalszą pozycję. W krótce 
tra c i k ilk a d z ie s ią t sekund czasu K o p ro w s k i (de fekt 
gaźn-ika), a następn ie odpada zupełn ie  na sku tek  de­
fe k tu  gu m y (gwóźdź!!). -Idący doskonale Żymiiirs-ki od­
pada rów n ie ż  z łapaw szy za rd z ie w ia łą  ig łę  od m aszyny 
do szycia (!!), k tó ra  fo rm a ln ie  ro z k ro iła  dętkę na ca- 
ł j m  n iem a l obwodzie. D e fe k t m ia ł m ie jsce na p roste j 
w  m om encie gdy Ż y m łrs k i w łącza ł c z w a rty  bieg, co 
znaczy je cha ł z szybkością oko ło 140 km-godz.

W  te n  sposób na d ru gą  pozycję, za św ie tn ie  ja dą ­
cy^11 V itva re m , w ysu ną ł się M ie loch , k tó ry  sąd-ząc po 
ró ż n ic y  czasów na pó łm e tku , m óg łb y  być zdub low any 
przez V itv a ra  n a  m ecie. N a  trzecie m ie jsce w yszedł 
D ąbrow sk i, k tó ry  zm uszony b y ł do ostrożnej jazdy, 
bow iem  ju ż  w  p ie rw szym  okrążen iu  kam ień  z pod ko ła  
M a rkow sk iego  ro z b ił m u  oku la ry , a w  późnie jszych 
rundach  pęk ł bak o le jo w y  N o rto n a  i  w y c ie k a ją c y  o le j 
za la ł ty ln e  koło.

S tan is ław ' B ru n  —  zwycięzca G. P. w  k l.  d0 350 ccm 
na tras ie  w yścigu.

Z  le w e j: B uben icek (Czsł.), zeszłoroczny zdobywca 
G rand  P r ix .  Po środku: M ie loch  —  tegoroczny zdo­
byw ca G. P. Z  p ra w e j : St. B ru n  —  tegoroczny zwycięzca 

G. P. w  k las ie  do 350 ccm.

W  350-tkach po p ie rw szym  okrążen iu  zna laz ł się na 
czele St. B ru n  i  p row adzen ia  n ie  oddał ju ż  aż do m ety. 
Jedyn ie  Jankow sk i, k tó ry  początkow o jadąc na czw a r­
tej- po zyc ji w yd o s ta ł się na d rug ie  m ie jsce i  zaczął 
się p rzyb liża ć  do B runa . N ies te ty  Ja n kow sk i s tra c ił 
n ieco czasu na reg u lac ję  gaźnika, a gd y  w  po łow ie  w y ­
ścigu zaczął s ię  p rzeb ijać  na daw ną pozycję, ze rw a ł 
p rzedn i łańcuch  i  z  ledwością opanow ał maszynę na 
n a jtru d n ie js z y m  w irażu , odpadając d e fin ity w n ie  z k o n ­
k u re n c ji.

Cz-echosłowak Zden-ek K ost, k tó r y  w  p ierw szych 
okrążen iach zna jd ow a ł się na d ru g im  m ie jscu, po k ró t ­
k ie j w a lce  z B ębenkiem  toczonej za p lecam i Jan kow ­
skiego, w ysu ną ł się po odpadn ięc iu  tego osta tn iego na 
drugą pozycję  za B runem . Dziesią te okrążen ie u ko ń ­
czy ł B ru n  z zapasem 1 m in u ty  16,6 sekund przed K o ­
stem, k tó ry  w  ty m  m om encie m ia ł 4,2 sekundy przew a­
gi nad Bębenkiem .

*  *  *

W róćm y teraz do k la sy  500 ccm. Dw unaste o k rą ­
żenie ja k o  p ie rw szy  ukończy ł n iespodziew anie M ie loch  
przed, D ąbrow sk im . W  c h w ilę  późn ie j nadeszła te le ­
fon iczna w iadom ość, że V itv a r  u leg ł w y p a d k o w i i  zo­
s ta ł odw iez iony  do szpita la . N ie  m ożem y tu  pom inąć 
m ilczen iem  niesiporto-wego zachow ania się części p u ­
b liczności, k tó ra  w iadom ość tę p rz y ję ła  oklaskam i.

R o zm aw ia liśm y  po w yśc igu  z V itva re m , k tó ry  t łu ­
m aczył sw ó j w ypadek pom ylen iem  zapam iętanych 
p u ń k tó w  o rie n ta cy jn ych  na tras ie  (przed słabo w idocz­
n y m  zakrę tem ) oznaczających poszczególne fazy  ham o­
w ania . W  rezu ltac ie  tego, przed zakrę tem  do zw a la ją -
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cym  60 km go dz . zna lazł się z szybkością 120 km /godz. 
o m in ą ł zak rę t i  w y le c ia ł w p ro s t m iędzy  drzewa, za­
w adza jąc o jedno z n ic h  p ra w ą  stroną k ie ro w n ik a . W y­
padek zakończył się s tosunkow o szczęśliw ie i  V itv a r  
b y ł obecny na rozdan iu  nagród.

M ie loch  jadący bardzo ró w n o  na m aszynie AJS 
z s iln ik ie m  N o rto n  500 ccm. —  bezwzględnie w o ln ie j­
szej n iż  T r iu m p h  G. P. Z ym irsk ie go  i  maszyna V itv a -  
ra, w y g ra ł w yśc ig  o- W ie lką  Nagrodę P o lsk i z n a jle p ­
szym  czasem dnia, lepszym  o całe 6 m in u t od zeszło­
rocznego czasu zw ycięzcy B uben icka. D ru g i na mecie 
zna lazł się D ąbrow sk i, za n im  Bubenieek, p rzyczym  
na w e t ten  osta tn i p o p ra w ił sw ój zeszłoroczny w y n ik  
o całe 3 m in u ty .

W yścig 350-tek  w y g ra ł St. B ru n  w  czasie gorszym 
je dyn ie  o sekundę od B uben icka a co zatyrn idzie  lep­
szym  o całe 3 m in u ty  od zeszłorocznego czasu zw y ­
cięzcy Grand; P r ix . Jednocześnie B ru n  p o p ra w ił o całe 
13 m in u t rzeczyw is ty  czas zw yc ięcy k la sy  350 ccm. 
z ro k u  1948 —  K . B runa . D ru g ie  m ie jsce w  350-tkacb  
za ją ł Zdenek K o s t (CSR). I  jego czas b y ł lepszy od ze­
szłorocznego w y n ik u  B uben icka. T rzec im  b y ł Bębenek.

T ak  w ięc chociaż liczba  m aszyn s ta rtu ją cych , a zw ła ­
szcza kończących w yścig , b y ła  stosunkow o m nie jsza 
n iż  w  ro k u  u b ie g łym  G rand  P r ix  1949 r. m im o  ze w e  
da ło  spodziewanych em ocji, w yka za ło  jednak  komsame 
podn iesien ie się poziom u n ie  ty lk o  czo łow ych jeźdźców 
po lsk ich , lecz na w e t tych, k tó rz y  w  ro k u  ub ie g łym  b y l i 
jeszcze m ało znani. W idać by ło , że jeźdźcy nasi osw o ili 
się ju ż  z n o w ym  sprzętem  i w y k o rz y s ta li w  dużym  s to ­
p n iu  jego m ożliw ości, podnosząc sw ó j poziom  jazdy, 
w  paru  zaś w ypadkach  w  zakresie poznania szczytowej 
w yda jnośc i maszyn. Do n ie licznych  i  sm utnych  w y ­
ją tk ó w  zaliczyć na leży n o w y  A JS  350 ccm.

O rgan izacy jn ie  w yśc ig  o W ie lką  Nagrodę P o lsk i sta ł 
na bardzo w y s o k im  poziom ie. Tym_ ba rdz ie j jes t to 
godne podkreślen ia , że Zarząd W ojew ódzk i Z. S. G w ar_ 
d ia  o rgan izow ał podobną im prezę poraź p ierw szy. Z  au - 
żą pomocą przyszedł o rgan iza to rom  Zarząd P. Z. M. Ra­
d y  i  w skazów k i delegatów, k tó rz y  k ilk a k ro tn ie  w y je ż ­
dża li do Poznania, w  dużym  s topn iu  w p ły n ę ły  na suk­
ces organ izacy jny. . , , , ,

Z  przy jem nością  p iszem y k ilk a  c iep łych  s low  o p u ­
bliczności, k tó re j zachowanie i karność w  ty c h  zaw o­
dach postaw ić m ożna za wzór.

W ł. P ie trza k  i K . B ru n

W Y Ś C IG I M IĘ D Z Y N A R O D O W E  
W  B U D A P E S Z C IE

Trasa w yśc igu  w  s to licy  W ęgier s tanow iła  okrąże­
n ie  o długości 3.200 m. «Nawierzchnia as fa ltow a  o dosc 
dużej w yp u k ło śc i je zdn i zaw ie ra ła  k ilk a  m ie jsc  repe­
row anych  szutrem  i  smołą. P rzecię tna szerokość trasy  
położonej w  p a rk u  m ie js k im  w yn o s iła  około 15 m  
O krążen ie posiadało aż 10 zakrę tów , z czego 4 w  lew o 
i  6 w  praw o. 2 praw e zak rę ty  s ta n o w iły  ob jechanie 
okrąg łych  p laców  ponad 100 m tr  ś redn icy  na %. obwo­
du. ' O góln ie trasa w  p o ró w n a n iu  z Bukaresztem  z b. v . 
by ła  znacznie trudn ie jsza  i  p o zw o liła  ty lk o  na W d a ­
nie  przecię tne j szybkości zwycięzcy ró w n e j 100,7 
k m ’godz. (20 okrążeń).

A trakcy jn ość  w yśc igu  i podniesienie_ poziom u, da 
udz ia ł zaw od n ikó w  z następu jących państw , ^ e c n o -  
s łow acji, P o lsk i, A u s tr ii,  W łoch i,W ę g ie r, t o d s t a w i -  
c ie l P o lsk i Ż y m irs k i,  m ia ł możność spotkać się po raz 
p ie rw szy z ru ty n o w a n y m i zaw odn ikam i A u s trn  
i W łoch, k tó rz y  od 20 la t n ie  rob ią  n ic  innego oprocz 
jeżdżenia na w yśc ig i k ra jo w e  i  zagraniczne.

B ieg  p ie rw szy  k a te g o r ii 100 ccm me 
żadnych em ocji ze w zg lędu na dość m a łą  szy 
i k ró tk ą  trasę (5 okrążeń).

W „250-kach“  (8 okrążeń) prow adzen ie ob ję ła  od 
pierwszego okrążen ia  Jaw a 250 i dopiero na 6- ym  
okrążen iu, zaw odn ik  Laszlo Baba na NSU w ychodz i na 
czoło i  w y g ry w a  w  czasie 18.02.

P ra w d z iw ych  em ocji d la  80 tys ięcy  w id zó w  do­
s ta rczy ł bieg „350-te k “  rozegrany na 20 okrążeniach.

Na tras ie  stanęło 20 zaw odn ików  na m o tocyk lach  
A JS  7;R, Velocette, «Norton, NSU, E xce ls io r i rew e la ­
c ja  —  G uzzi 250. Ze s ta rtu  prow adzen ie obe jm u je  fe ­
nom ena lny Szabo na A JS — 7R, tuż  za n im , na ta k im  
sam ym  AJS, jedzie Lukavecz, Na d ru g im  okrążen iu  
na jlepszy z A u s tr ia k ó w  —  R untsch na N o rto n  w ychodz i 
na d rug ie  m iejsce, aby po dwóch okrążen iach spaść 
na dalszą pozycję. W alka, trw a  bez zm iany m iędzy 
dw om a AJS. Szabo i  Lukavecz  jadą od siebie odda len i 
o 2 —  3 m e try  idąc w  zakrę tach obok siebie. Na trze ­
c im  m ie jscu  jedzie  W łoch N occhi na  Guzzi, pokazu jąc 
w p ro s t przeczące p raw om  f iz y k i p rzechy lan ie  m aszyny 
na w irażach . M etę prze jeżdża Szabo w  czasie 39.24 i za 
n im  o 2 m e try  Lukavecz. T rzec im  jest W łoch Nocchi 
40.20, 4. Fassel (A u s tr ia k ) na »NSU —  41.43 i  W ęgier 
P uhony na V elocette  41.58.

W  b iegu 500 ccm s ta rtu je  15 zaw odn ików , w id z im y  
tu  Szab0: na  N o rton , P uh on y na G üera, K o ru cz  — 
N o rton , F a lk  —  N o rton , N occhi —  G uzzi 250, Ż y m ir -
s k i__T riu m p h  G.P. i  in n i na «Nortonach i  B M W -R S .

Od s ta rtu  prow adzen ie Obejm uje Szabo a za n im  
P uhony na G üera i  Ż y m irs k i na T riu m p h . W  2-g im  
okrążen iu  Z ym irsk ie g o  m ija  K o ru cz  na «Norton, 
a w  trze c im  naszemu rep reze n tan to w i zaczyna zagra­
żać N occhi na Guzzi. Przez dw a  okrążen ia  Ż y m irs k i 
stara się w a lczyć z W łochem , k tó ry  je dn ak  przewyższa 
go te ch n iką  ja zdy  na w irażach . W  13-tym  okrążen iu 
m ija  Z ym irsk ie g o  na w e jśc iu  w  zakrę t F a lk  na N o rto - 
nie. Do końca w yśc igu  Ż y m irs k i jedzie  stale w  od le­
g łości 2 do  10 m e tró w  za F a lk ie m  i  m ija  go na przed­
o s ta tn im  zakręcie  p rzed  metą, ale na os ta tn im  w ira ­
żu F a lk  w ychodz i 2 m e try  p rzed  Z ym irsk ie g o  i  tak  
prze jeżdżają metę. W y n ik i 500 ccm  są następujące.
1. Szabo W ęgry  —  N o rto n  39.14; 2. K o ru c z  W ęgry — 
N o rto n  39.20 ; 3. N occh i W łochy —  G uzzi 250 —  39.23,
4. F a lk  A u s tr ia  —  «Norton 39.45; Ż y m irs k i Polska — 
T r iu m p h  39.45. N a leży zw róc ić  uwagę, na w yró w na ną  
klasę zaw odników , o czym  św iadczy fa k t, iż  na  64 km . 
w yścigu, p ięc iu  p ie rw szych  jeźdźców p rz y b y ło  w  ciągu 
31 sek. ’za zwycięzcą. W  k a te g o rii te j dub low an ie  me 
m ia ło  m iejsca.

Po zakończeniu w yśc igu  k o n tro la  p a liw a  w ykaza ła , 
iż W łoch N occhi i  A u s tr ia k  F a lk  u ż y w a li m ieszanki 
a lkoho low e j, co jes t sprzeczne z regu lam inem  F I CM. 
Z aw o dn icy  c i zosta li z d y s k w a lifik o w a n i i  w  ten  spo­
sób w  o fic ja ln y c h  w y n ik a c h  Ż y m irs k i na  T r iu m p h ie  
uzyska ł 3-cie m iejsce. N ie  m n ie j jednak, ogólne zdanie 
w idzów  uznaw ało  W łocha za m ora lnego zwycięzcę w y ­
ścigu. Jego Guzzi 250 w e d łu g  zdania N occh i osiąga 
szybkość 175 na godzinę. , , ..

Jako  w y jaśn ien ie  w y n ik ó w  Guzzi można podać, iz 
na tras ie  te j w sku te k  licznych  zakrę tów  nie  jest m o­
ż liw y m  osiągnięcie lepszych re z u lta tó w  naw e t p rzy  po­
s iadan iu  szybkich  maszyn. D la  po rów nan ia  w y n ik ó w  
350 i  500 w ysta rczą  czaisy zw ycięzcy z 350 rów ne  39.14.0 
to znaczy, iż  ty lk o  o niecałe 11 sek. p ięćse tk i b y ły  le p ­
sze od trzys ta  p ięćdziesiątek.

B ieg 125 ccm zgrom adz ił na s ta rc ie  przeszło 24 m a­
szyny. Zw ycięzcą został Szabo na Puch 125 osiągając 
czas 16.03 a w ięc  lepszy o 2 m in u ty  od zwycięzcy 
vv 250 —  k tó ry  w y n o s ił 18.02. Szabo jes t na jszybszym  
jeźdźcem  w  k las ie  125 na 1948 r. w  Europ ie . Jego 
„puszek“  da je stopowaną szybkość 118 km godz..

O sta tn i bieg, to  n a jb a rd z ie j em ocjonująca ka tegoria  
wózków . K ilka n a śc ie  B M W  - R  66, 2 N o rto ny , _AJS-y 
i  *N:SU pokaza ły na jw yższą klasę jazdy, ja k  rów n ież  
p rzygo tow an ia  maszyn, a szczególnie w ózków , do
w yścigu. . ,

O g ó ln e  im preza budapeszteńska da ła nam  n ieog lą - 
dany 0d  czasów przedw o jennych  poziom  w yśc igu  i w y ­
kazała, iż  zaw odnicy  nas i muszą ja k  na jczęście j s ta r­
tow ać ’w  im prezach m iędzynarodow ych  w  k o n k u re n c ji 
z ta k im i zaw odowcam i, ja k ic h  w id z ie liś m y  w  s to licy  
W ęg ie r L a ta  p ra k ty k i w yśc igow e j rob ią  swoje i m a­
rzen ia  o p tym is ty  o sam ych p ie rw szych  m ie jscach dla 
zaw odn ików  po lsk ich  w  w yścigach zagran icznych są 
"ea lne ale za p e w ie n  czas,

Is tv a n
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Z żgcia Automobilklubóuj
P IE R W S Z A  E L IM IN A C J A  M IS T R Z Ó W  
K IE R O W N IC Y  W E W R O C Ł A W IU

W  niedzie lę  dn ia  7 s iepnia rb . odbyła  s ię  w e W roc­
ła w iu  godna uw ag i im preza samochodowa p. n. „Jed 
nodn iow a Jazda K on ku rso w a  K a t. I I I “ , k tó ra  m im o 
wczesnego p rzedpo łudn ia  zgrom adziła  dużą ilość w i­
dzów. O rgan iza to rem  im p rezy  b y ł A u to m o b ilk lu b  P o l­
sk i w e W roc ław iu .

Im preza  ta  sk łada ła  się z ja zd y  okrężne j i szeregu 
p rób  techn icznych i spraw nościow ych. —  W szystkie 
p ró b y  b y ły  dostosowane do n o rm a ln ych  w a ru n kó w  
p racy  k ie row cy . Jazda okrężna na regu larność p rz e w i­
d yw a ła  także dość tru d n y  ob jazd drogą leśną. T rochę 
p o tu  w y la li m n ie j sp ra w n i k ie ro w c y  p rzy  zm ianie 
koła.

O gólnie b iorąc ta w stępna im preza sam ochodowa 
o założeniu szkolen iow o - zapraw czym  spe łn iła  swe 
zadanie i  żałować ty lk o  należy, że k ie ro w n ic tw a  in s ty ­
tu c ji  i  zak ładów  państw ow ych, m im o zezwolenia Pre­
m ie ra  n ie  w y s ła ły  sw ych k ie ro w có w  na tę  im prezę. 
Zezwolenie P rem ie ra  op iew ało na 60 samochodów, a 
zgłoszono do zaw odów  za ledw ie  15 pańs tw ow ych  i 2 
p ryw a tne .

W śród zgłoszonych na p ie rw szym  m ie jscu  w id z ie liś ­
m y  k ie ro w có w  Zarządu M ie jsk iego , następnie P ań­
s tw ow e j Ż eg lug i na  Odrze, Z ak ła dó w  W odociągow o- 
K an a lizacy jnych , Z jednoczenia Energetycznego, Pow­
szechnej S pó łdz ie ln i Spożywców, P o lsk ich  K o le i Pań­
s tw ow ych  oraz In s ty tu tu  Hydrom eteoro log icznego.

L iczn ie  zgromadzona na R y n k u  rzesza k ie ro w có w  
zarówno w o jsko w ych  ja k  i c y w iln y c h  z in nych  zak ła ­
dów, pe łna zazdrości, ¡przyg lądała siię w y ją tk o w o  do­
b rze zorgan izow anym  zawodom  i  z ża lem  p y ta ła  „d la  
czego nasze k ie ro w n ic tw o  nie  zezw oliło  nam  s ta rto ­
wać?“  —  M y  rów n ież  zadajem y to pytan ie . —  Z a ró w ­
no A u to m o b ilk lu b  bezpośrednio ja k  i prasa codzienna 
apelow ała w  im ie n iu  k ie ro w có w  do d y re k to ró w , lecz 
ja k  w id z im y  bez w iększego s k u tku .

W  w y n ik u  przeprow adzonych p ró b  wg. wstępnego 
.obliczenia w y b il i  się na czło następu jący k ie row cy .

W  k las ie  I  do. 1200 cm 3 (12 sam ochodów):
1) m ie jsce ob. H u b ic k i H. z P K P  na Skodzie;
2) m ie jsce  ob. G reb K az im ie rz  w ła śc ic ie l taksó w k i 

na D K W ;
3) m ie jsce ob. Duda Jakub  z Zak ł. W odociąg.-kana­

liz a c ji na D K W ;
W  k las ie  I I  do 2200 cm 3 (4 samochody):
1) m iejsce ,ob. M ieszkow sk i z PCH na C itroen ;
2) m ie jsce ob. Raczyński na W illy s  z In s ty t. H y d ro ­

m eteorolog.
3) m ie jsce ob. Ceglarek na W illy s  ze Z jednoczenia 

Energetycznego.
W  k las ie  I I I  ponad 2200 cm3 s ta rto w a ł ty lk o  1 za­

w o d n ik , ob. B iegańsk i z Państw . Ż eg lug i n(Odrze 
na Chewiolecie.

W  poszczególnych próbach sprawności na jle ps i b y li;
W  k las ie  I  1) przyśpieszeniu i ham ow an iu  (100 m ) — 

ob. Juszczyk z Zarządu M ie jsk iego  na Skodzie —  13 
sek.

2) Z m iana k o ła  —  ob. G reb taksów karz  na D K W  
3 m in . 7 sek.;

3) Próba, zręczności —  ob. H u b ic k i z P K P  na Sko­
dzie 13 sek.

W  k las ie  I I :
Na w szys tk ich  próbach b y ł na jlepszy ob. M ieszkow ­

sk i z PC H  na C itroen .
Po zakończeniu zaw odów p ię kn ym  korow odem  za­

w o dn icy  w raz  z k ie ro w n ic tw e m  zaw odów  u d a li się do 
lo k a lu  A u to m o b ilk lu b u  gdzie w  serdecznej atm osferze 
m ło dz i zaw odnicy d z ie li l i się sw ym i w ra żen iam i ze Sta­
ry m i aiutom obi,listam i.

N a leży z uznan iem  podkreś lić  o fia rną  pracę naszych 
m iły c h  m ilic ja n tó w  z p lu to n u  re g u la c ji ruchu , k tó rzy

przez swą na leżytą  i sprężystą organ izację  s tw o rz y li 
idealne w a ru n k i do prób na R ynku . A  publiczność 
b y ła  w y ją tk o w o  k a rn ą  i  posłuszną.

N a jlepszych zaw odn ików  z tych  zaw odów u jrz y m y  
ponow nie w  dn. 28 s ie rpn ia  b r. p rzy  d ru g ie j e lim in a c ji, 
a we w rześn iu  odbęlą się zaw ody o ty tu ł m is trza  Okrę ­
gu w  Jeżdzie K on ku rso w e j. \

A K A D E M IA  W  A U T O M O B IL K L U B IE  PO LSK I

D la uczczenia roczn icy  pow stan ia  K o m ita tu  W yzw o­
len ia  Narodowego i zam ykającego się p ięc io le tn iego 
okresu, w ładzy  P o lsk i Lu do w e j, odbyła  się w  lo k a lu  
A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i w  W arszaw ie uroczysta aka­
demia, w  k tó re j w z ię li lic zn y  ud z ia ł zarówno cz łonko­
w ie  ja k  i  sym patycy.

W  re fe rac ie  w stępnym  inż. Czayka p o d k re ś lił h is to ­
ryczne znaczenie M an ifes tu  L ipcowego, zna m io nu ją ­
cego w stąp ien ie  P o lsk i w  n o w y  okres w ładzy  Lu do w e j. 
P re legent p o dkre ś lił, że sta tystyczne dane w skazu ją  
na osiągnięte doda tn ie  w y n ik i we w szystk ich  dz iedzi­
nach życ ia  w  k ra ju . A  w y n ik i te są w p ro s t zdum iew a­
jące zarów no ,odnośnie odbudow y k ra ju  w  dosłow nym  
tego słowa znaczeniu, ja k  i  jego ro z k w itu  gospodarcze­
go. R e fe ra t sw ój In ż y n ie r Czayka zakończył hasłem : 
„P ó jd źm y  szybko naprzód prostą, poko jow ą drogą — 
drogą socja lizm u k u  N ow e j N iepod leg łe j, S p ra w ie d li­
wej', S oc ja lis tyczne j Polsce —  Polsce Szczęśliw e j“ .

N a w ią zu jąc  do wygłoszonego re fe ra tu  in ż  T oruńczyk  
podał, oparte na sta tys tyczno -  porów naw czych  c y f­
rach, osiągnięcia w  dziedzin ie  m o to ryza c ji w  ciągu 
os ta tn ich  k i lk u  la t, zazna jam ia jąc równocześnie s łu ­
chaczy z fak tem , że p ro to ty p  w yprodukow anego  w  S ta­
ra ch o w ick ich  Z ak ładach  samochodu „S ta r “  w yszedł 
ju ż  z l in i i ,  ja k  rów n ież, że w  ro k u  p rzysz łym  w ypusz­
czonym  będzie S TA R  z s iln ik ie m  w ysokoprężnym  oraz 
ty p  autobusu z s iln ik ie m  w ysokoprężnym .

Następnie’ w ice-prezss ,ob. Z abokrzeck i poda ł w  ogól­
nym  zarysie osiągnięcia i  dzia ła lność w  okresie powo 
je n n ym  A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i n ie ty ik o  w  dziedzin ie  
spo rtu  lecz i  w  ogólne j organizacji'. D y r. J. Zabokrzecki 
u w y p u k lił różn icę  założeń A. P. przed i powojennego: 
gdy da w n ie j in s ty tu c ja  ta by ła  racze j zam kn ię ta , dziś 
je s t o tw a rtą  dla każdego, k tó re m u  spo rt m o to ro w y  
b lis k i jes t sercu, nieza leżn ie od w a rs tw y  społecznej, do 
które j, na leży, ja k  rów n ie ż  i  jego s tanow iska w  h ie - 
ra ro h ji społecznej.

W  dalszym  ciągu przem ów ien ia  D yr. Zabokrzecld  
po d k re ś li} ja k  don ios łym  osiągnięciem  d la  A . P. by ło  
uzyskanie W ysokiego P ro te k to ra tu  P rezydenta  R. P „ 
1-iszego O byw a te la  Polski.

Z ko le i zab ra ł głos inż. W. R ych te r, poda jąc szczegó­
ło w o  w yczyn y  sportow e O ddzia łu  W arszawskiego. Inż. 
R ych te r zaznaczył, że zasługą O ddzia łu  W arszaw skie­
go by ło  uzyskanie zezw olenia P rezyd iu m  R ady M in i­
strów , a naweit uzyskanie zalecenia P rem ie ra  —  do 
zgłaszania do Jednodn iow ych  Jazd K on ku rso w ych  sa­
m ochodów  państw ow ych.

Inż. L u b iń s k i w y g ło s ił w  ko le jnośc i zabaw ny fe lie ­
ton w łasnego p ió ra , k tó r y  spo tka ł się z c iep łym  p rz y ję ­
ciem  słuchaczy.

Na zakończenie akadem ii inż. T o ruńczyk  rozdał, p rz y ­
znane z aprobatą G ł. U rzędu K u ltu ry  F izyczne j, d y p ­
lo m y  za w y b itn e  zasług i położone na  po lu  p ra c y  m o to ­
ryza cy jn e j następu jącym  dw unastu  w yró żn io n ym  
członkom  A . P.: ińż. W ito ld o w i R ych te row i, dy r. J u lia ­
n o w i Za.bokrzeelkiemu, inż. Januszow i R adz ikow sk ie ­
m u, M a ria n o w i W ierzb ie , inż. E d w a rd o w i Lo th o w i, 
.A leksa nd row i M a zu rko w i, L u cyn ie  Stalmkiewiczowej, 
B arbarze W ó jto w iczo w e j, Józe fow i N o w akow i, E d w a r­
do w i N iz io łk o w i, inż. H e n ry k o w i K raczk iew iczow i, inż. 
Tadeuszow i Heyne.

Następnie rozdano dyp lo m y uczestnikom  Jednodn io­
w e j Jazdy K on ku rso w e j I I I  ka te go rii.

M . L.



O G Ł O S Z E N I A
40. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie m o­

tocykla . wydane przez Wyda. R uchu  d M ot. w  W arsza­
w ie , N r. W-0490, n a  nazw. Jan K le w in , zam. w  W ar­
szawie. u l. M ada lińsk iego  N r. 80.

41. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez S ta rostw o W arszaw sko-Praskie, 
ka t. ii, N r ” 10314, na nazw. M a ria n  K a m u t, zam. w  W ar­
szawie. u l. Ś w ię to jańska  N r. 6 m. 19.

42. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu na nazw isko K a ro l Iw a n ic k i,  zam. w  Z ako ­
panem.

43. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
mochodu ,na nazw. L id ia  K o ź lik , zam. w  K atow icach, 
ul. Dębska N r. 14.

44. Z A G U B IO N O  pozwolenie oraz k a rtę  re je s tra ­
cy jn ą  N r. H-0901 na prow adzen ie m otocyk la , k a t. IV , 
na nazw. S tan is ław  B la jchert., zam. w  G dańsku -O ru - 
n iu , ul. Ż u ła w ska  N r .  100.

45. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prowadzen ie pop 
mech., w ydane przez urzd w o j. w  K ra ko w ie , ka t. za­
wodowe, N r. 4104, na nazw. Józef Szewczyk, zam. w  
K ra ko w ie , u l. Czysta N r . 21 m. -4.

46. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prowadzenie m o­
tocykla . w ydane przez urząd w o j. w  K ra k o w ie , kat. IV , 
N r. 17739, na nazw. M ieczys ław  O btu łow icz, zam. w  
K ra ko w ie , u l. S ta ro w iś ln a  N r. 6 m. 7.

47. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez u rząd  w o j. w  Poznaniu, ką t. I I I ,  
N r. 20423, na nazw. Czesław Szw a jo rek, zam. w  P ile. 
u l. W awelska N r. 50 m. 1.

48. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
m ochodu na nazw. F e liks  Fogt, zam. w  Poznaniu, ul. 
Szym anowskiego N r. 36 m . 11.

49. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie po j. 
mech., wydane przez urząd1, w o j. w  Poznaniu, N r. 31833, 
na nazw. Jan Jach im iak , zam. w  W ieslab iu , pow. Śrem, 
w o j. poznańskie.

50. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prowadzen ie pop 
mech., w ydane przez .Żarz. M ie js k i w  W arszaw ie, kat. 
I I .  N r. 5719, na nazw. Rom an M irk o w ś k i, zam. w  W ar- 
szaw ie-Okęcie, u l. P iłsudsk iego  N r. 13.

51. ZA G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie  samo­
chodu. w ydane przez Zarząd M ie js k i w  Je len ie j Górze, 
kat. I I .  N r. 0012/49. na nazw. A da m  Gaweł, zam. w  Je ­
le n ie j Górze,, u l. C. S k łodow sk ie j N r. 12.

52. S K R A D Z IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
mochodu w ydane przez ża rz . M ie js k i w  W arszaw ie, 
ka t. I l ia ,  N r. 593, na  nazw. Józef W u lf, zam. w  W ar­
szawie. u l. Łom żyńska N r. 6.

53. S K R A D Z IO N O  pozw olen ie na prowadzen ie s a - . 
mochodu, w ydane przez ża rz . M ie js k i w  W arszaw ie, 
na nazw. Zenon Zaczkiew icz, zam. w  W arszaw ie, ul. 
S arb iewskiego N r. 2 m. 82.

54. S K R A D ZIO N O  pozwolenie na prow adzen ie pop 
mech., w ydane przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , kat. I, 
N r. 115, na nazw. M ieczysław  K u le k , zam, w  K ra ko w ie , 
ul. O drowąża N r. 58 m. 2.

55. ZA G U B IO N O  pozwolenie na prowadzen ie poj. 
mech., w ydane przez urz. w o j w  Szczecinie, ka t. I I ,  
N r. 1480, na nazw. E dw ard  Schlegel, zam. w  Poznaniu, 
u l. D iz y m a ly  N r. 20.

56. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie poj. 
mech., w ydane przez s tarostw o w  W ejherow ie , ka t. I l ia ,  
N r. 0013/48, na nazw. B o les ław  K u ja czyń sk i, zam. w  
W ejherow ie , u l. 12-go M arca  N r. 197.

57. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prowadzen ie po j. 
mech., w ydane przez W ydz. R uchu  i  M ot. w  W arszaw ie, 
ka t. I l ia ,  na nazw. A nd rze j B ernadzk i, zam. w  W ar­
szawie. ul. B rodz ińsk iego  N r. 7.

58. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez starostw o w  Lu b a rto w ie , ka t. I, 
N r. 0011/49, na nazw. S tefan G olem berski, zam. w  L u ­
ba rtow ie , y ł. P artyzancka  N r. 40.

59. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie sa­
mochodu. w ydane przez urz. w o j. w  Częstochowie, na 
nazw. H e n ry k  G olachow ski, zam. w  Częstochowie, u l. 
P ań lirska  N r. 42.

60. Z A G U B IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez Żarz. M ie js k i w  W arszaw ie, ka t. 
I I I - a ,  na  nazw. S te fan N ie w o łsk i, zam. w  W arszaw ie, 
ul. Jag ie llońska N r. 3 m. 5.

61. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez u rz . w o j. w  B rześciu  n  B ug iem , 
ka t. I, N r. 1160, na nazw. E dw ard  K łos, zam. w  Łodzi, 
u l. Jana N r. 24-a.

62. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  sa­
m ochodu, w ydane  przez u rząd  w o j. w  P oznan iu , na 
nazw. Tadeusz K renz , zam. w  Poznaniu, u l. P u łask ie ­
go N r. 13.

68. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez u rz . w o j. w  K ra k o w ie , ka t. zawo­
dowe, N r. 672, na nazw. K a z im ie rz  Pełeszok, zam. w  
W arszaw ie, A l. N iepodleg łości N r. 159.

64. Z A G U B IO N O  pozwolen ie n a  prow adzen ie  sa­
m ochodu na nazw. Z d z is ła w  B ryżka , zam. w  W a łb rz y ­
chu.

65. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech., w ydane przez OUS w  Poznan iu, ka t. a m a to r­
skie , N r. 23919, na nazw. Eugeniusz C yb u lsk i, zam. 
w  Rom anow ie, pow. Środa, u l. Sarm acka N r. 4 m. 2.

66. Z A G U B IO N O  pozw o len ie n a  prow adzen ie sa­
m ochodu, w ydane przez urząd. w o j. w  K ie lcach , ka t. I, 
N r. '3066, na nazw. Czesław Duda, zam. w  B ia łodze, 
w o j. k ie leck ie , u l.  C m enta rna  N r. 8.

67. ZA G U B IO N O  pozwolenie na  p row adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez Żarz. M ie js k i w  W arszaw ie, ka t. 
I l ia ,  na nazw. A n to n i K u c h a rs k i, zam. w  W arszaw ie, 
u l. Suile jkowska N r. 40 m. 5.

68. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na p row adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez s tarostw o w  Lesznie, ka t. I I I ,  
N r. 021649, na nazw. J u lia n  S zułczyński, zam. w  Lesz­
nie, ul. S ienkiew icza N r. 19.

69. ZA G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie samo­
chodu, w ydane przez urząd w o j. w  K ra k o w ie , ka t. am a­
to rsk ie , N r. 12808, na nazw. F ranc iszek K lirń k o w ic z , 
zam. w  K ra k o w ie , u l. Topo low a N r. 91.

70. Z A G U B IO N O  pozw olen ie na prow adzen ie po j. 
mech. w ydane p rzez W ydz. R ych u  i  M ot. w  W arszaw ie, 
N r. 09385, na. nazw. S tan is ław  K ry  Stecki, zam. w  W ar­
szawie, u l. S trzelecka N r. 33 m. 17.

71. Z A G U B IO N O  pozwolen ie na prow adzen ie  po j. 
mech., w ydane przez urządi w o j. w  K ie lcach , ka t. I I I ;  
N r . 1133, na nazw. R om an Z im rner, zam. w  G d y n i-O r- 
łowo, ul. O rłow ska  N r. 55.

72. S K R A D Z IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez s ta rostw o w  Łodzi, ka t. I I I ,  
N r. 84, na nazw. W ies ław  S am ora j, zam. w  Łodzi, u l. 
Żerom skiego N r. 27.

73. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie sa­
m ochodu, wydane przez u rzą d  w o j. w  K a to w ica ch , ka t. 
I l ia .  N r . 1415/49, na nazw. A ug us tyn  P rachota, zam. 
w  K a tow icach , ul. K ochanow skiego N r. 14.

74. ZA G U B IO N O  pozw olen ie na  prow adzen ie  poj. 
mech., w ydane przez, urząd w o j. w  Łodzi, ka t. zawodo­
we, N r. 10119, na nazw. A n to n i M ize rack i, zam. w  Ł o ­
dzi, ul. Zg ie rska N r. 185 m . 3.

75. Z A G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  po j. 
mech.,' w ydane przez W ydz. R uchy i M ot. w  W -w ie , 
kat. zawodowe, na nazw. Jan  O lchawa, zam. w  W arsza­
w ie. u l. W aliców  N r . 10.

76. ZA G U B IO N O  pozwolen ie na  prow adzen ie m o to ­
cyk la , w ydane przez s ta ros tw o  w  Gdańsku, ka t. IV , na 
nazw. Z b ig n ie w  D ąbrow sk i, zam. w  G dańsku-N ow y 
Port, ul. O liw ska  N r. 62.

77. Z A G U G IO N O  pozw o len ie na prow adzen ie sa­
mochodu, w ydane przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , na 
nazw. Jerzy Moset., zam. w  K ra ko w ie , u l. G rodzka N r. 61.

78. ZA G U B IO N O  dowód re je s tra c y jn y  na samo­
chód, w ydany przez urz. w o j. w  K ra k o w ie , N r. T - 15561, 
na nazw. Spóldz. T ransportow a  „R u ch “  w  D ąbrow ie  
T a rnow sk ie j.

79. ZA G U B IO N O  pozwolenie na prow adzen ie  sa­
mochodu, w ydane p rzez urząd w o j. w  K a tow icach , 
N r . 1177. na nazw. Józef Kańczuga, zam. w  K a to w i­
cach, u l. Czecha N r. 6 m. 3.
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